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10. 

Rodzina Uljanowych przyjechała 
do Symbirska we wrześniu 1869 ro­
ku Uia Nikołajewicz Uljanow był 
na~czycielem gimnazjalnym w Niż·· 
nym Nowgorodzle. Rzu~ił pracę "!' 
gimnazjum l wraz z zoną Maną 
Aleksandrowną oraz z dziećmi Anną 
i Aleksandrem przeniósł się na Srod­
kowe Powołże, gdzie otrzymał sta­
nowisko Inspektora szkół ludowych 
Stanowisko to nie dawało prawa do 
służbowego mieszkania, więc Ilia 
Uljanow wynajął dla rodziny ofi­
cynę przy ulicy Strzeleckiej .. 

,„.. przez pierwsze lata zycia . w 
Symbirsku - wspominała późmei 
Anna Uljanowa - rodzina... koczo· 
wala w r6żn11ch mnie1 Lub bardzteJ 
odpowiednich mieufcaniach, dop~ki 
w końcu ojciec tiie letipil dreunna· 
11.eoo domu f>UV uuev Mó•kłPW· 
8kiej". 

W oficynie, gdzie Uljanow!e po­
czątkowo uimleszkal!, przyszedł n;; 
świat 22 kwietnia 1870 roku Włodzi· 
mierz. Wkrótce potem ma Uljanow 
wynajął większe mieszkanie przy 
tej samej ulicy Strzele<"kiej, zaled· 
wiP kilkanaście metrów dalej. 

Była to ulica prowadząca na ko· 
nie„ miasta. Dalekie przedmieście 
Jeszcze dwa, trzy domy t wlelk• 
-ac. ztł którym stdlo więzienie gu· 

·bernlalne. Ciszę przedmieścia zakl(>­
cały okrzyki konwojentów I straż· 
ników. 

27 KWIETNIA 1980 R. 

W nowym domu Uljanowle wy­
najęli pierwsze piętro. Tutaj przy. Spada zat-nteresowanie młodych adeptów sztuki uprawtcmiem malar­

stwa„" 
Dalszy ciąg na str. 10 
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Foto: R. Łucyseyn 

Nie ustaje spór o sens poezji, wywa: 
łany głośnym esejem Artura Sandaue­
ra, opublikowanym przed kilkoma tnie­
siącami przez tygodnik .,Polityka". Jest 
to ewenement . .laklego nie znało do tej 
pory nasze tycie literackie. karmiące 
się sztucznie wywoływanymi polemi­
kami, kt6rycb anemi ... znośl! kazała się 
rozglądal! oo rychlej za lekarzem. I 
oto, nieoczeklwaniP. dla wszystkich, 
poezja zepchnięta oa margines tycia 
społecznego, skazana, za sprawą edyto-

OMPLEMENTO 

r6w, na peryferyjną wegetacj11, stała 
sill nagle kluczowym problemem kul­
tury współczesnej. Swiety powiew do­
tarł także do Łodzi, gdzie już po raz 
trzynasty debatowali poeci I krytycy 
tlteraccy z całego kraju. zastanawiając 
się nad rolą słowa w życiu narody, 
nad funkcją języka jui nie tylko w e. 
stetycznym, ale także etycznym kształ­
towaniu czl'owleka. Feralna .,trzyna­
stka" okazała się szczęśliwa dla Og61-
nopolskłego Festiwalu Poezji, na kt6-
rym w roll gospodarzy wystąpili łódz­
cy pisarze. 

Dalsą ciąg na str. z-a 

TOMASZ SOLDENHOFF 

RADZIECKA. SZTUKA W „ZACH~CIE" 
Wielki rozmach t różnorodność rad?.!eckiej plastyk! 

obrazuje otwarta 9 kwietnia w warszawsl~?ei „Za~·hęde" 
wystawa „Współczesne malarstwo I rzeit.>a ZSRR"'. EICS­
pozycja ta przygotowana pod patronatem Ministerstwa 
Kultury ZSRR I Min.isterstwa Kultury ! 81tuki PRL 
obJęła prace blisko 100 twórców (ogółem 67 płócien ł 
31 rzeźb) wszystkich ookoleń I kierunków artystycznych 
i jest pierwszym w Polsce tak wszechstmnnym prze· 
glądem dorobku rad1iecldej plastyk!. Zebrano tu dzieła 
pochodzące z Galerii Tretiakowskiej w ~<".skwle I Mu­
zeum Rosyjskiego w Len!n~radzle a tal.rże z kolekcji 
będących własnościa Ministerstwa Kultury ZSRR oraz 
Związków Pla!ltyków Radzieckich. 

Choć nadrzędnym celem wystawy była prezentacja 
wielu współżyjących ze sobą w radzlecld<?j ~ztuce współ­
czesneJ kierunków, stylów i indywidualności - prezen-

tacja o charakterze przeglądowym, sumarycznym i -
panoramicznym, dominującym nurtem tej ekspozycji są 
prace artystów związanych z tradycją rt·alizmu socja· 
Łistyciinego. 

Taik pomyślana prezentacja historycznej ewolucji rea· 
liz.mu oprócz wartości estetycznych wnosi zatem sporo 
do naszej wiedzy o zasadniczych etapach •'<'•zwoju kraju 
i narodu po Wielkiej Rewolucji Paźdzler:1ikowej,. o do· 
~wiad~zen.iach społecznych, przemianach· obyczajowrch 
o &yclu codziennym; sprawia, !e w odtlorze widzów 
'przybywających do sal warszawskiej „Zar-hęty" sztuka 
radziecka przedstawla się jako - w gł6w>:'lej mierze 
artystyczny dokument cl'.8s6w wielkkh pr z.eobrażeń. 

Dainy etu u str. I 
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CENA 3 ZŁ 

W NUME.RZt;: Lite­
rackie zwierciadła 
Prawda nie zna kom­
plementów ... Wago­
ny bez specjalnego 
·nadzoru Dawid i 
Goliat Czas kon-
frontacji Czy kQ· 
smici od~viedzali Do­
gonów? (2) Re­
cenzje Felietony 
• · Magazynek 

Artystyczne tradycje Łodm wywodzą się z okresu międzywojen­
nego, z lat, kiedy powstała tu grupa „a.r." (artyści rew:~lu~yj.ni 
1929-36). Jej wybitną postacią był Władysław Strzemmsk1. O 
nim Julian Przyboś napisał: Strzemiński ( ... ) byl to czlowiek o sze­
rokim instynkcie społecznym, artysta widząc.y zjawiska życia 
i sztuki w ścislym ich pówiązaniu. ( •.• ) W okresie najwcześniej­
szym swojej dzialalności teoretycznej w „Bloku" (lata 1924-25) 
i w „Praesensie" (1926-29) glosil sztukę ogarniającą swoimi prak­
tycznymi konsekwencjami wszystkie dziedziny życia spoleczneg~. 
(. .. ) Strzemiński glosil ideę, że każde dzielo sztuki plastyczne3, 
obraz czy rzeźba, winno być wynalazkiem formy, mającym osta­
tecznie cel praktyczny. ( .. .) Jego celem spolecznyrn: winno być 
wniknięcie w życie powszednie poprzez zastosowani.~ go_ w ~~; 
robie rzeczy codziennych". (Przedmowa do „Teoru w1dzewa , 
Kraków, 1958). · 

Taka funkcja sztuki miała się urzeczywistnić dopiero w na­
szej współczesności. 

Tradycji szkolnictwa artystycznego Łódź .nie miała, al~ tu.~ 
po wyzwoleniu, wiosną 1945 roku, przystąpiono do . orgamZB;CJl 
uczelni plastycznej. Pierwsze prace nad jel powołaniem podJęl~ 
Władysław Strzemiński, Ludwik Tyrowicz, Leon Ormezows.ki. Juz 
w październiku rozpoczęły się pierwsze zajęcia. Dyrektorem szko­
ły został Leon Ormezowski. W listopadzi: 1946 roku szko.ła ~­
stała upaństwowiona. Od lutego 1947 - mmła status uczelni wyz­
szej. 

Pierwsze lata istnienia szkoły były czasem eksperymentów dy­
daktycznych I intensywnego rozwoju artystycznego jej kadry, 
Tworzony program dydaktyczny wyprzedzał zadania. jakie posta, 
wiono przed uczelnią w 1949 roku. Od początku widziano koniecz­
ność związania szkoły z przemysłem w taki sposób. żeby nadać 
uczelni specyficzny profil. różniący ją od Innych ·tego typu szkól 
wyższych w kraju. Kształtowano go więc głównie pod kątei;n 
potrzeb przemysłu włókienniczego. Szkolnictwo artystyczne me 
miało wówczas żadnych doświadczeń w tym zakresie, akademie 
sztuk pięknych nie kształciły prnjekta•ntów. toteż każd~ prac;a nad 
modelem kształcenia projektantów ·przemysłowych była pionier­
ska. 
Początkowo organizacja procesu dydaktycznego w Państwowej 

Wyższej Szkole Sztuk Plastycznych w Łodzi wzorowana była na 
doświadczeniach akademii. ale z biegiem czasu zmieniał się pro­
gram ksztakenlowy, utrwalało się przekonanie d:vdaktvków. że 
nadstawą wszelkiego ksztakenia plastycznego jest rozwijanie u 
studentów świadomości artystyt'znej I kultury wizualnej, kreat:vw­
nej postawy wobec rzeczywistości. wvkorzystywanle w naucza­
niu wszelkich doświadczeń nowocze!lnvch tendencji w sztuce 
oraz U<~'Zenie rzetelnego warsztatu artystycznego opartego na stu­
ilium natury, Pro,;ram dydaktyczny zakładał znajomość specy­
fiki ~ałezl produkcji przemysłowej przez plastyka projektującego 
dla niej W1.ory. 
Wśr6d pierwszych studentów szkoły spotykamy obecnych jej 

wykładowców, znaczących dla współczesnej sztuki polskiej ar­
tvst6w: profesora Stanisława Fijałkowskiego, profesora Leszka 
Rózgę, docenta Stefana Krygiera, docenta Antoniego Starczew­
skiego, prorektora docenta Benona Liberskiego. 1V{ieli oni możli­
wość bezpośredniego zetknięcia się ze Strzemińskim - teorety­
!dem I artystą, który nauczał historii sztuki i grafiki funkcjonal-
11ej. Dla potrzeb dydaktycznych i na kanwie prowadzonych wy­
kładów, tworzył on „Teorię widzenia". Wpływ Strzemińskiego 
n.a przyszłość PWSSP był znaczący, dzięki niemu postępowe dok­
tryny teoretyczne i nurty artystyczne znalazły miejsce w dydak­
tyce szkoły. 

W latach 1947-49 kształcono studentów na trzech wydziałach: 
Włókienniczym ze specjalizacjami z zakresu tkaniny odzieżowej, 
dekoracyjnej I druku na tkaninie, Wydziale Plastyki Przestrzen­
nej z Zakładem Grafiki, Zakładem Plastyki Architektonicznej, 
Zakładem Scenografii oraz na Wydziale Filmowym z Zakładem 

Dalszy ciąg na str. 3 

PAWEŁ JĘDRZEJEWSKI 

CZAS KONFRONTACJI 
1. 

Od wielu lat zada­
waino w porze filmo· 
wych .• K<>nirontacji" te 
same oytania. Autenty­
czne za'.nteresowanie. 
czy snoblzm; rozszerzać, 
czy zawężać (mniej fil-

mów, mniej miast); w 
ogóle rob!<\ czy nie ro­
bić? Więitszość z tych 
wątpliwości ustępuje. 
gdy obrońcy „Konfron· 
tacji" przytoczą argu­
menty IJ!fzypomlnająct: 
zasady doboru filmów 
na tę :mprezę: przegląd 

najważnl~js1.ych filmów, 
tendencjl, konfrontowa­
nie osiągnięć wybitnych 
twórców i wiodących 
'<inemat.1grand w minio­
nym rot.:u. 

Dalszy ciąg na str. % 

Atmosfera tegorocznego jedenastego 
już Przeglądu Filmów o Sztuce do­
stosowała się do aury panującej w 
Zakopanem. Przez cały czas trwania 
przeglądu było zimno, padał ~nieg 
z deszczem. góry zakryte były mgłą. 
Pojawiające się z rzadka I na krótko 
słońce nie było w stanie zatrzeć ogól­
nego wrażenia przygnębienia, spowo­
dowanego zbyt wolnym nadchodze­
niem wiosny. Takie też z grubsza 
wrażenie mogły wywołać pokazy fil. 
mów nadesłanych na konkurs (9-12 
kwietnia) przez większość wytwórni 
krótkiego metrażu. Oglądając kolejne 
pozycje przeglądu moźna było odnieść 
wrażenie, Iż organizatorzy zgubili 
gdzieś klucz., wedle którego dokony· 
wano by selekcji zgłoszonych tlitu­
lów. Przyczyną owego braku konsek­
wencji w ustalaniu programu, które­
go wyrazem stał się swoisty eklek­
tyzm łączący najróżniejsze pozycje, 
często niewiele mające wspólnego r 

MIECZYSŁAW KUŹMICKI 

\V ZAKOPA E~ 

O SZTUCE 
filmami o sztuce, stał się zapewne 
fakt połączenia dwóch odrębnych 
imprez. Zlikwidowany został po 10 
latach funkcjonowania kielecki prze­
gląd muzealnych filmów o sztuce, a 
część jego założeń programowych 
przejęła zakopiańska Impreza. 

Dalszy ciąg na str. 8 



Foto: R. Łucyszyn 

którzy nie znaletll się na sali obrad, 
że w dyskusji nie dawano pardonu, te 
jut dawno spotkania pisarzy nie miały 

takiej temperatury, 1 przeclet w fe­
stiwalu brali udział liczni miłośnicy 
poezji, dla kt6rych ton tego sporu był 
lekcją poglądową jak należy odczyty­
wał- literaturę. 

, 

ZOFIA LORENTZ 
16 kwietnia zmarła ZOFIA 

LORENTZ, popularna autor· 
ka wielu książek dla mło· 
dzieży, utworów o wysokich 
walorach patriotycznych i wy 
ehowawczych, żołnierz AK 
działaczka społeczna na niwie 
oświatowej oraz w Związku 
Literatów Polskich, pow­
szechnie ceniona I szanowana 
za swą życzliwość wobec in· 
nyeh. Jej odejście jest hole· 
sną stratą dla polskiej lite· 
ratury. 

Cześć 1ej pamięci! 

PRAWDA NIE ZNA 
KOMPLEMENTÓW 

Sprawa Grochowiaka była dla San­
dauera pretekstem do oskarżenia całej 
literatury współ<'zesnej. kiedy do~ć kar· 
kołomnie zestawił dorobek dwudzie­
stole<'ia mlędzvwojennego i dokona­
niami trzydziestoplęl'iołecla powojenne· 
go Znacznie wlęeej do myślenia dawa­
ła postawiona przez niego teza, że na 
mecenacie socjalistycznego państwa zy­
skali przede wszystkim literaci, a nie­
wsp6?mlernle mniPj ~arna literatura 
Czy rzeezywlścle kslażkl w~p6łezesne 
istnieją same dla siebie, błąkająr się 
po peryferiach współczesnego życia? 
Czy rzeczywiście lit.P.ratura nie wyraża 
już nikogo poza samą literaturą? Pyta· 
nla te odno~iły się nie tylko do J><>ezji, 
choć Piotr Kuncewicz. kolejny refe­
rent restiwalu, zawęził Je do mowy 
wiązanej . I dał miażdżącą odpowiedż: 
poeci dali się zepchnąć na margines 
prawdziwego życia, na Ich słowo nikt 
nie częka, funkcję wiersza przejęły 
tandetne piosenki I telewizja, które 
kształtują wrażliwość młodego pokole­
nia. Dla Kuncewicza poezja po prostu 
umarła, poprzez rozpad tradycyjnych 
poetyk znalazła się w ślepym zaułku, 

skąd nie ma Jut: powrotu: wyi-zerpały 
się takte Jej możliwości językowe i 
tematyczne. 

Mimo odmienności stylistyczne), a 
nawet problemowej, wystąpienia Kun­
cewicza I Sandauera wsp6łbrzmlały z 
sobą, spięte wspólną klamrą negacji 

Zarząd Oddziału 
Związku Literatów Polskich 

w Łodzi 

JUBILEUSZ PWSSP 
(Dalszy ciąg ze str. 1) 

Przyjazd Artura Sandauera, który 
po prasowych bojach miał po raz 
pierwszy stanąć na festiwalowej try­
bunie oko w oko ze swymi licznymi 
oponentami. zapowiadał atmosferę sen­
sacji. Takle awanturki działają nie 
tylko Ot'zyszczająco na żyćle literackie, 
którego największym wrogiem jest sa­
mozadowolenie I stagna<'Ja. ale pozwa­
lają niekiedy odnalet~ nowe prawdy. 
odsłonić obszary dotąd nie spenetrowa­
ne, z korzyścią dla kultury, a przede 
wszystkim dla t'Zytelnika książek . San­
dauer nie zawiódł, ale tei nie zadowo­
lił w pełni, przypominając prawdy 
dość oczywiste. Ale temperament pre-

legenta, który węzłowym zagadnieniem 
swego wystąpjenia uczynił problem: 
jak gospodarujemy literaturą, podniósł 
temperaturę na sali. Zwłaszcza, ie jak 
to Sandauer ma w zwyczaJu, nie o­
beszło się bez wycieczek osobistych w 
Imię racji wyższych. Nie uniknęła 
sztoroowania nawet główna laureatka 
festiwalu Anna Poitonowska, kiedy nie­
śmiało stanęła w obronie nieżyjącego 
Stanisława Grochowiaka Przyznawała 
wprawdzie, te do języka jego poezji 
można mieć wiele zastrzeżeń, ale winą 
za ten stan obarczała krytykę. która 
nie dostrzegała wcześniej błędów, od­
krywa .ią<' fe dopiero po śmierci poety. 
Wspominam o tym niejako na margi­
nesie. aby uzmysłowić tym wszystkim, 

/ znaczenia, poezji ostatnich lat w tyciu 
narodu. Pierwszy postawił diagnozę. a 
ściślej sprokurował akt zgonu, drugi 
opisał społeczne mechanizmy, które do­
prowadziły do sytuacji kryzysowej. 
Słusznie podni6sł potem w dyskusji 
młody poeta J6zef Baran, te przet li­
teraturę polską przetoczyły się dwa 
czołgi, choć w ferworze polemlt'znym 
mierzył raczej do tego. który wydał 
mu sie mniej opancerzony Wbrew 
przypuszezenlom. to nie Sandauer stał 
się głównym obiektem ataków - jego 
warszawscy oponenci jakby nabrali 
wody w usta. za to na Kuncewicza 
szarżowano z odwagą. 

Dalszy ciąg na str. 6 

W dniach 18-19 kwietnia br. odbywały się w Lodzi uroczystości jubileu­
szowe 35·lecia Państwowej Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych. Rozpoczęło 
je uroczyste posiedzenie Senatu i otwarcie wystawy prac pedagogów szkoły 
w Ośrodku Propagandy Sztuki. Zaprezentowano na niej grafikę, malarstwo i 
tkaninę. Natomiast w GalerU BWA przy ul. Piotrkowskiej 86 otwarto ekspo­
zycję obrazującą historię uczelni - w fotografii. Drugiego dnia odbył się 

przegląd filmów zrealizowanych przez absolwentów PWSSP; otwarto także 

wystawę prac 1tudentów PWSSP. 

Podczas uroczystego posiedzenia Senatu uczelni, w którym uczestniczyli 
m. in. sekretarz KL PZPR J. Grabowski oraz sekretarze WK ZSL i ŁK SD 
- L. Kępa I W Rzymski, wiceminister kultury I sztuki W. Loranc i prezy­
dent M. Lodzi J. Niewiadomski, sztandar PWSSP udekorowany został Ho.no­
rową Odznaką m. Lodzi. Odznaki przyznano również pracownikom uczelni 
T. Jaśklewlc-zowl, J. Flnkstelnowl, S. Łabędzkiemu, R. Bungerowi, T. Wolań­
skiemu I A. Łobodzińskiemu. 

(Dalszy ciąg ze str. U 

A.ni najważniejsze filmy, ani tendencje, wre­
szcie nawet oie w ubiegłym roku. Bo nie przy­
pcminając nawet tytułów zagrar,1cznych (choć 

czemu .. Cudze pieniądze" (1978), a nie „Blasza­
ny bębenek". „Kramer kontra Kramer". któryś 

z filmów Allena) wystarczy odpowiedzieć na 
pytanie: czy w roku 1979 najbar-dl'llej charak­
terystycz.nymi filmami. dla tego, co dzieje się 

w kinematografii polskiej były - „Spotkanie 
na Atlantyku" (opatrzone fatą 1980) i „Dyry­
gent" (czeka na premierę)? 

2. 
W „Spotka.nlu oa Atlantyku" Kawalerowicz 

wrócił do pomysłu sprzed lat .- i.astosowanP.go 
w „Pociągu''. Grupa tiiezrianych sobie . ·ludzl. w 
jakichś szczególnych warunkaćh: przymusowe· 
go ciągłego kon·taktu. Powstają pcmięd?.y nimi 
dziwne układy ujawniające tajemnicze obsesje 
z.rodz.one przez Ich tyclorysy, li;tórych nie po­
znajemy, a możemy sie tylko :loT\1yślać . Podob­
nie jak w „Pociągu". gdzie cloi.-.iero na końcu 
okazywało się, że wszystko je~t pomyłką. tak 
i w „Spotkaniu" gł6wny węzeł fabularny oka­
zuje się rezultatem nlepo.roz.umiP.nia. Precyzyj­
na konstrukcja dramaturgiczna filmu służy 
jednak - jak już bywało u Kawalerowicza -
n!>? tyle odsłonięciu motywacji 1-"0StaW. Ile ich 
zaciemnieniu. Utwór jest wevMęł.D'znde pusty, 
choć sprawia pozory psychologlcmeJ I egzysten­
cjonalneJ głębi. No bo w końc..s warto spróbo­
wał bez egzaltacji wypowiedz.leć. o co katdemu 
z pogmatwanych wewnętrznie 1.1czestnlk6w rej­
su transatlantyckiego chodzi. Wybitnego nau­
kowca prześladują wspomnienia rllinionej epoki, 
w której krzywdził nlew1Jnnyc'1, architekt ni­
kogo nie zostawia f do nlekogo n.le wraca, pio­
senkarka nie w:ie Po zejściu i est.rady. co zrobić 
ze sobą w życiu, polonijny ~tani>e płyn.le do 
ojczyzny - przeczuwając nadctiod1ący kres. a 
oftcer ze „Stefana Batorego" końc1y w nastroju 
nostalgicznym swój ostatni rejs To wszystko 
odbywa się w egrotycmej ·~cenerl1. sto mil .od 
brzegu. w warunkach komforto·vyt>h zapewmo­
nych przez PolskiP LinlE' Oreaa•crne (którym 
zresztą twórcy fllm1l dziękują w ~1.ołówt>e) Naj­
bardziej tajemniczą sprawą r.wlqzana ie .. Spot­
kaniem" jest obecnośc'.! Bol~ława Michałka -
znakomitego krytyka - jako wspf.łtwórcy sce­
nariusza. Przed laty właśnie ~1chałek pi.Sal o 
„Pociągu": .,Reżyser jakby ~rezygn<iwał tu z tej 
pyszne1 realistycznej cha.rakterv~tyk! - na 
n.ecz ogólników tajemniczości. '11elc:dramatu (.,.). 
Wynikło (to) z ograniczeń scena.,.lnilza - ubo­
g:E'go myślowo, żeby n.ie powlooziec'.! pustego". 

3. 
„Dyrygent" Wajdy jest okr11tnym filmem 

mcrallsty . W poprzednim filmie o tematyce 
, współczesnej - w ,.Bei z.n.iecz.•Jf~ia" - · Wajda 
de-maskował pororność funkcjonowa.l'llia społecz­
neg() zasad etycznych. Bohater. „1łowiek 11uk· 
cesu który niegdyś (nieoostr-l~tenie) wyraził 
z.gcdę na kh umowność ponosił klęc;kę . 
wówczas. gdy wymagał aby świat traktował te 
zasady serio. Jego ekranowy an•agonlsta (Se­
weryn w roll Ro~ciszewc;kiego) bvł postacią zbyt 
groteskową , aby mógł być bohaterem traglcz· 
nym W ,Dyrygencie" następuje llłłwr6cenle ról. 
l\'Tłody dyrygent !est postacią pot.~aktowaną se­
rio właśnie postacią traglc tną Ch<lt może 
d latego , że - trudno powiedzie~ r:1y w zgodzie 
z intencjami twórcy - przyczyn.a j:-ogo klęski. 
jego tyci<iwej oo~tawy tkwi w •rm samym, a 
nie rodz.i się doplerb w jego ko:it.aktach z rze­
czyv1tistośC'ią (tak, fa.k było to w przypadku 
Michałowskiego w „Bez miec1.11!~11la"l. Oczy­
wtście: stoją za jego upadkiem momenty wy· 

boru; a może raczej jeden moment - zgoda 
na „wzmocnienie" prowincjonalnej orkiestry 
muzykami stołecznymi. Ale sp.ł."lające go dą­
że.nie do sukcesu. ambicja przewoona nienawi­
ścią wobec własnych ograniczeń - które decy­
dują według intencji twórców .Dyrygenta" o 
instrumentalnym traktowaniu i;>rtez ni!ego sztu­
ki - jest przypisana tej postat'i apriorycznie. 
Tak. jak pęd do kariery u Falkowego wodzi­
reja. Przeciwstawienie .tej oMtacl starego, 
wspaniałego Johna Lasocldego, którego pokora 
wobec sztuki ł tycia fest cokolwlP1' retoryczna 

st_anowi zbyt publicystyczne ułatwie-

nie (mimo ż.e z intencją filmu trud-
no się nie zgodzić). Nawet miłość 
w wydaniu dyrygenta - SeweryQa jest 
w połowie dominac}łł. a w pafowiE! czynrtośctami 
rutnowymi (absQlutnle antyerotiiczna scena, w' 
której Marta i Ada.m rozbiera'ą trę 'tnirń<icho-. 
drm automatycznie - po to. by po chwili w 
momencie konfliktowym Adam , 1.apakował się" 
na powr6t w garnitur); jego stosunek do sztuki 
to dążenie do perfekcjonizmu, lttóre może ro­
d1ić tylko odruch zazdrości wobec zawodowego 
liberalizmu mistrza. Lasocki tyn1<'7asem ko-:ha 
się całym swoim tyciem (pow!'ot do ojczyzny 
jest powrotem do dawnej mlłośrl) a wobec 
sztuki jest tylko jednym z tłumu (cczekująeych 
po bilety na koncert). Pierwszy i dyrygentów 
jest dopiero u progu kariery (za.pewne ma.I'l)eJ), 
dru~ dyryguje po raz ostatnL A kariera to 

CZAS KONFRONTACJI 
najśwletniejs2'Al. Lecz przecież 1.a Imponującą 
postacią mistrza kryje się życiorys znany nam 
jedynie z nostalgicznych wspomnień Lasockie­
go Okrucieństwo Wajdy wobec bohatera filmu 
nie polega na "tym,' te mówi o nim okrutną 
prawdę, ale ż.e w przeclwstawieT\lU postaci dy­
rygentów nie znajduje wspólnej rtla nich pła­
szczyzny. Nie dlatego, te to zupełnie różni lu­
dzie, ale ż.e jednemu nie zezwala Wajda - już w 
samej konstrukcji postaci - na iv6bę obrony, 
podczas gdy drugiemu - z tr,h samych po­
wodów - woli nie zadawać 1Jedyskretnych 
pytań. 

4. 
Jeżeli o?racowainie programu „Konfrontacji" 

odzwierciedla jakiś fragment poiitykl kultural-
. ner (w co wątpię), to czy na imprezę. gdzie 
tłcmy wa.lezą o karnety nie motna by skiero­
wać kopii np. „Kung Fu", kt~ra parę tygod.nl 
wcześniej 7ilzlerała się w „Przl'rJwiośnlu" przy 
wt>ale nie pełnej sali. Na mmia Wajdy l tak 
będzie komplet I c-1, którzy mif'll go zobaczyć 
- wbaczą I bez „Konfront~j!" Na filmach 
Falka, Kijowskiego, Wojcłechow!'lk.it>go. Szulkina 
- pustld. .,Konfrontacje" to może być mlej<ice 
do delikatnej reklamy. Choclaf. !redy czytam 
w gazecie program kin: .,Zakładom pracy Sr6d­
mjeścla - koncert estradowy p~u.<1 film .• Kung 
Fu'' myślę, że to już trochę prz~~.ada . A to ł tait 
lepsze niż .. Film dla żołnierzy sh1?.by zasadni­
czej - . .Imperium namiętności„ <..Oka" 20 TV). 

Ale to już argumenty w stylu rozpowszech­
niania. Wiadomo, ie chodzi o oirmtądze (cudre) 
Kin coraz mniej. widzów coraz r.~ndej . a plany 
finansowe ZRF coraz ambitniPjsze. Ostatnio 
otworzyły się przed widzami łódrlticb kin mot­
l!woścl oglądania fi.lmów przedpremierowo. ,.Go­
rąeźka sobotniej nocy" - nO<'ą w „Polonii" 
(przedpremierowo). „Fedora" w lwa.nowie -
również przed terminem. „Jajo węża" w kinie 
„Studio" - o dwa tygodnie w:7.eśnlej za 35 zł 

(trzeba chodzić do ,,Studio", teby zrozumieć, oo 
znaczy taka su.ma wydana w tym Irinie). Pokaz 
przedpremierowy ma w sobie posmak elitar­
ności - wart wyższej ceny. Pula OPRF rośnie. 
Finansowa rzecz jasna. co pn.1 praktycmym 
zlikwidowaniu puli specjalnej dla DKF jest 
z.jawiskiem niepokojącym. · 

W dyskusji telewizyjnej przed paroma tygo­
dniami Krzysztof Kłopotowslcl (nominowany 
ostatnio na etatowego krytyka Mmowego tv i 
starający się sprawić wratenle, te wsp6łpra<..„1je 
i tą Instytucją od co najmniej 19511 roku). zwr6-
cił uwagę na rzecz wartą spra~zenia przez 
badania ~tatystycz.ne. Zauważył mianowicie. te 
,.Konfrontacje" odciągają - co paradoksalne -
widzów od kina. Po prostu - jetell nie było 
stff na tYch U, 13 filmach (kiedy są one pi-ied­
mlotem tówarzyski<:h konwetsa,~lil to Jut nie 
warto 'w'ybrać · się !Ut nie do kina po pa.ru mte­
siąt'ach - wówcz.as, gdy wejdą efo normalnego 
programu. Więcej: to nawet dO\VÓ<ł prostactwa 
kulturalnego rozmawiać o „Prł>bie orkiestry" 
w patdziemiku na przykład, a nie w kwietniu. 

5. 
„Pr6ba orkiesłry" Felliniego zasługuje na 

osobne omówienie, ch<>ciażby dlatego, że Jest 
wśród filmów prezentowanych w pierwszym 
tygodniu •. Konfrontacji" metaforą naibardtfej 
d<'magającą się od widza wyjalif'lfenia. Metafo­
r;:i . która obsługiwać more poz'"m polityczny 
(sytuacja we Włoszech). ale na ti:j płasiczyfnle 
się nie zamykającą. Po raz lJ'"rwsz.y chyba 
rezygnując r tworzenia świata 't materiału wła­
snych obsesji ł wspomnień. F~llim wypowfada 
się na stale obecny w jego filma<'h temat sztu­
ki. Jak z osobnych. t.ndywldual:tY<'h. wręcz opo­
zycyjnych składników zbudował! nową jakłlść, 
ktćra wyrasta ponad pospolitą megalomanię, 
jaka trudno oddzielić od aut'!atv71'Tlu przeżyć, 
kryjącego się za wypowiedziami członk6w or­
kiestry? Każdy z muzyków najwyżej ceni swój 
instrument. co mote w zależnośrl od syt'ltacji 
decydować o powodzeniu lub klęst'e. 

U zasłutonego wizjonera. jak~m jest Felti'l'li, 
nigdy jeszcze nie pojawiła ~lę f'ZP.C:zywistość tak 
skłonna do wypowiadania tez o•Yf;:rzez alegorię, 
a nie wewnętrzną konstrukcję. "'fuzyka. która 
rozbnmiewa w starej koścleln~j hudowli - i 
niegdyś wyrażała dziiś nieobecną N1rmonię i ład, 
w sytuacji kryzysowej, w momE'l~r.ie zagrożenia 

- staje się jedyną wartością ir1tegrującą. Ąle 
przecież ta nowa jedność orkiestry jest bardziej 
podejrzana, nit ta pooprzednla - zrocbona z.e 
sprzeczności. Powr6t do sytuacji wyjściowej jest 
już tylko poz.orny. 

6. 
Czy „KonfrO'lltacje" można rozpatrywać -

przy maksimum dobrej woli - 1ako wewnętrz­
nie spójną fmprezę? Pytanie rt'forvczne Prze­
glądy klnematoii;rafii narodowych, filmów łed­
negc twórcy dają ta•ka moWwośl- .. Konfronta­
cji:>'. są po prostu składanką. I»~ć przypadkowo 
zebranym zestawem utytułowainy„h na różnych 
fPstlwalach filmów. Nieczęsto si~ zdarza. teby 
znalazł się tu film odzwierciedlający prawdzi­
wie obecne w ostatnim okresfe t.;ndencje kt6-
rejś z klnematog.rafii. W pierwszrm tygodniu 
tegorocznych „Konfrontacji" było tak z pew­
nością w przypadku kina his~ańsldego. 

7. 
„Siedem dni stycznia" Juana 8~rdema to film 

stanowiący rekonstrukcję wydaru·ń które mia­
ły miejsce w Madrycie w roku 1977 Po śmierci 
dyktatora Hiszpania znajduje się na hisfAl.rycz­
nym zakręcie. Skomplikowana <iyt•1acja społecz­
na I polityczna uruchamia dzlałall'l<>ść ciemnych 
sił. które w sytuacjl kryzysowej nie zawahają 
się przed zbrodnią. Fernandez Ce.rra. Garcia 
Jl.'lia I Fernando Lerdo de T~fq~a mordują w 

związ.kowym biurze adwokackim ptęci·u ltomu­
mstów - działaczy odrodzonego rt'chu robotni­
czego. Wszystko to dzieje się pr·•y współpracy 
z tajną policją, której udział w wydarz.en1ach 
stycznia 1977 roku ujawni dopiero (i nie do 
końca) proces morderców I icn inspiratora -
fra.n.kistowskiego działacza Franc.:•sco Albalajego. 
F!ltl'I Bardema - manego moralisty w kinie 
htSz.pańsklm - realizowany rów•1o!egle z pro­
cesem (wyroki zapadły dopiero ~ marcu hr., 
a więc jut dawno po ukończan•,, filmu). !est 
utworem o funkcjach przede wszv~tkich publi­
cystycznych - o sile polityc~.nego pamfletu. 
Stanowi przykład na błyskawicme reagowanie 
k:na na wydarzenia po.lityczne - co po okresie 
a!uzyjności w kinie hiszpańslom lat pnprzed­
ruch. nife Jest wydarzeniem odosoonionym. Kino 
przeżywa obecnie w Hisz.panił ~y!ątkowo waż­
ny I dobry <>kres. który zapoctątkflwały wyda­
r:::enla po śmierci Franco. Test wyjątkowo po­
t:zebne. Bardem - twórca· mol'J'l<' średniego 
pokolenia jest tu przyltładem :h11rakterystyc;z­
nym. choć można by wymienić 1a1wiska kllku­
na.~tu młodych twórców. któny zajmując się 
kinem przede wszystkim polity~~rcym ro1pnC'ręli 
swoją działalność w ostatni-eh tr1er•h JataC'h Ale 
i tak dobrze, ie z nowego kina hiszpańskle"O 
mamy okazję oglądać nie tylko filmy Satn'."y. 

8. 
W tym rokJU etatowe kino ko:lfrontacyjne -

•. ~altyk" szturmowane jest pr z,rn tłumy. 'óre 
me zważając na kosz;ty chcą .... ~'ądać ,,Prz mi­
nęło z wiatrem" na taśmie 70 mrn Jest to do­
prawdy niezwykłe zjawisko:. wi ,:hiałem na sean­
sach widzów, którzy - przysią~•h:vm - po raz 
pierwszy w tyciu byli w kinie I 6'1piero Clark 
Gable oderwał Ich od telewizorów Nic dziwne­
go. że po 21 ca~ach ekran „BaH~•l<"u" sprawia, 
żg •. Przeminęło z wiatrem" moie być ogrom­
nym, życiowym wstrząsem. • 

9. 
Film Fleminga powstał parę 1a1 po meksy­

kańskiej wyprawie Eisensteina „Niech tyje 
Mt"ksyk" czekał na zmontowanie dłużej 'liż 
„Przeminęło z wiatrem" na orti-,lr<'pi,.,wanie na 
szeroką taśmę. Po prostu ekra·n-iarja powl~ści 
Mitchell była dochodowa. Eis..,r.!'l ein nle je.st 
dochodowy Nie pojawił się w f'-llłtyku" Film 
- w zamierzeniu epos o hlstnrit Meksyku -
składa się z paru wątltów fabula, Pych. którym 
być mote niezrealizowane ogniw<' (rewolucja 
1910 roku) nadałaby ostatecznie układ diachro· 
niczny. Złożony z fragmentów nr?ez jedynego 
żyjącego współpracownika Eise'1.~t.dina - Alek· 
sandrowa. zaopatrzony (niespod7~ewanie) w po· 
dejrzanle hotlywodzką muzykę - ł prostolinijny 
komen.tarz - z perspektywy •at pięćdziP.slęe!u 
nif' jest juf filmem o Meksy~1 'Trud no uznać 
go za film dokumentalny To rac1ej zapis po­
szukiwań twórt'y „Października" - antropologa 
kultury, widzącego w każdej <':Vlllll!izacji n<1d­
rzędne cechy wspólne. decydując•? c analogiach 
historycznych. 

10. 
Na czele listy najpopularniej3:wc1' filmów w 

Polsce w roku ubległ:vm malazłv się popłu· 
ciyny Po reklnfe - „Szczęki ff" a najwvżej 
n<>towa.ny rtlm polskf - .. Zmo~v" dopiPrO na 
dalekim IX miejscu. W cza~arh ~dy fo~~e­

mcrna kariera Niko<lema Oyun" bardziej l'b· 
chcdzl wid-i:ów nit ponure pervortie ln~yniera 

w filmie Kijowskiego - .Konf-'lr.t.acje" sa ze 
swoją frekwencją. popularno<\clą t tradydą !od 
tylu już lat) zjawl~kiem co nal·T.niej t.ajemni­
czym. Od tego momentu tru"lno nie naip''.l;ać 
wreszcie dobrze o „Konfrontat'Jach" M•mo że 
Ich druga część roz.pocięła ~!ę „l't..asem Apoka-
11.psy". Ate o tym za tydzfeń 
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Dainy ciąg ze str. 1 

Operatorskim. Na tym wydziale pro­
wadził zajęcia w 1949 roku Leon 
Schiller. (W roku 1950 wydział ten 
rozwiązano). 

Wydział Plastyki Przestrzennej był 
w tatach 1947-50 kierowany przez 
Strzemińskiego W procesiP naucza­
nia wykorzystywano doświadczenia 

Bauhausu, konstruktywizmu rosyj­
skiego i awangardy polskiej okresu 
międzywojennego. Akcentowano po­
trzebę racjonalistycznego myślenia w 
procesie twórczym. Celem nauczania 
było kształcenie projektantów-grafi­
ków, których projekty byłyby powie­
lane masowo przez przemysł poligra­
ficzny. 

Atmosfera przełomu lat 1949/50 nie 
sprzyjała rozwojowi awangardowych 
koncepcji szkoły. Strzemińskiemu i 
Stefanowi Wegnerowi - rektorowi 
PWSSP w latach 1948-50, uczącemu 
.malarstwa, zarzucano „zbytni forma­
lizm"; w 1950 roku wydalono z uczel­
ni Strzemińskiego, w 1951 - Wegne­
ra. Stefan Wegner powrócił na nią w 
1956 roku ł prowadził zajęcia do ro­
ku l 965. Natomiast Strzemiński, któ­
rego sztuka osiągnęła najwyższy po­
ziom artystyczny w latach 1948-49, 
zmarł w grudniu 1952 roku. 

Lata pięćdziesiąte upływały pod 
wpływem realizacji programu wyni­
kającego z założeń realizmu socjali­
stycznego. Szkolnictwo artystyczne 
objęte zostało rejonizacją, łódzkiej 
uczelni powierzono obowiązek przy­
gotowywania projektantów dla prze­
mysłu lekkiego. W 1950 roku Wydział 
Plastyki Przestrzennej przekształcono 
w Wydział Architektury, ze specjali­
zacjami: architektura wnętrz, projek­
towanie sprzętów, architektura oko­
licznościowa. Na Wydziale Włókien­
niczym w 1952 roku wprowadzono 
nową specjalizację - projektowanie 
ubioru. 

W okresie od 1951 do 1955 uczel­
nię ukończyli tacy twórcy, jak: Sta­
nisław Fłjałkowski, Antoni Starcze­
wski, Stefan Krygier, Helena Kowa­
lewicz, Mieczysław Szadkowski, Bo­
lesław Tomaszkiewicz, Janina Two- · 
rek-Pierzgalska, Barbara Krawczyk­
Szajdzińska oraz nieżyjący już 
Lech Kunka I Wacław Kondek. 

Kolejni rektorzy PWSSP: prof. Ro­
man Modzelewski (1951-63), prof. 
Zdzisław Głowacki (1963-71), doc. 
Roman Artymowski (1971-75) rozwi­
jali koncepcje dydaktyczne· ł organi-.. 

-'" :b.CYine u<!t~ltti '"'Zttr~~mwari~ w końcu · 
~t c1terdzłestych: udoskonalano me­
~,dy nauczania wzornictwa przemy­
słowego. 

Od 1975 roku rektorem jest docent 
Wiesław Garbolfński. W czasie jego 
rektorskiej kadencji szkoła poddana 

~ 
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została kolejnej reorganizacji. W 1978 
roku utworzono Wydział Malarstwa 
i Grafiki (poszerzono Wydział Grafi­
ki - o katedrę malarstwa, której kie-

, rownictwo powierzono prof, Stani­
sławowi Fijałkowskiemu), Wydział 
Wzornictwa Przemysłowego poszerzo­
no o katedrę projektowania produk­
tów i struktur użytkowych. 

, Oli chwili powstania, do ubiegłegq 
roku; U<::felnia · przygotowała za wodo:. 
wo 769 artystów plastyków - pro­
jektantów. Nie wszyscy pozostali pro­
jektantami. Wielu uprawia malar­
stwo, grafikę, rzeźbę, To oni przede 
wszystkim określają wkład łódzkiego 
środowiska artystycznego w ogólno­
narodowy dorobek kultury plastycz­
nej. 

Obecnie szkoła kształci 402 studen­
tów, w tym na Wydziale Malarstwa i 
Grafiki 164, zaś na Wydziale Wzorni­
ctwa Przemysłowego 238. 

- Naszym zadaniem - mówi dzie­
kan Wyctzialu Wzornictwa Przemys­
łowego, docent Andrzej Nawrol -
jest kształcenie i wychowywanie spe­
cjalistów przygotowanych do wypeł­
niania zadań projektanckich, wypły­
wających z rozpoznanych i spodzie­
wanych potrzeb społecznych, kultu­
ralnych i gospodarczych kraju. 

Wzornictwo przemysłowe nie ma 
jednoznacznej, scisłej definicji. Pod 
tym terminem, funkcjonującym na 
zasadzie empirycznej, rozumie się 
projektowanie plastyczne, obejmujące 
wszystko, co wykonywane jest prze2 
przemysł, a co wchodzi w kontakt 2 

człowiekiem - od rzeczy znajdują­
cych się w najbliższym zasięgu, aż 
do kształtowania otaczającej go prze­
strzeni. 

Wartości pracy dydaktycznej wy­
dzia,łu tworzy ciągłość doświadczeń 

zdobywanych przez 35 lat istnienia 
uczelni. Bardzo duży wkład w orga­
nizację nauczania wnieśli dydaktycy: 
prof, Teresa Tyszkiewicz, prof. Ma­
ria Stieber, prof. Stefan Wegner. O­
becnie kadra dydaktyczna pracuje ze­
społowo, scalając wszystkie treści na­
uczania wokół integracji nauki, tech­
niki i sztuki. Stąd w programie zna­
lazły się takie przedąiioty, jak: in­
wentyka, biomechanika, ergono~ia o­
bok przedmiotów ściśle artystycznych 
i ściśle ukierunkowanych, specjali­
stycznych. Kształcenie kierunkowe 
dotyczy projektowania tkanin, dzia­
nin, druku na tkaninie I dzianinie, 
odzieży, obuwia, galanterii i biżuterii, 
produktów i struktur użytkowych. 

Nie zaspokajamy wszYstkich po• 
trzeb przemysłu lekkiego, który po­
trzebuje znacznie więcej projektan­
tów (rocznie przyjmujemy na wy­
dział 40 studentów) niż szkoła może 
mu zapewnić. Największe potrzeby 

•SZ UKA•P ZEMYSŁ 
ma przemysł zlokalizowany poza 
wielkimi ośrodkami mie.iskimi. Zmia­
ny na korzyść mogłyby nastąpić wte­
dy, gdy system zatrudnienia plasty­
ków projektantów uległby zmianie -
powinien on być konkurencyjny w 
stosunku do wolnego rynku plastycz­
nego i stwar7al' lepsze warunki ma­
terialne. Wtedy dla pn('mysłu pra­
cowaliby· llaprawdę uaj]et>sl nasi ab-

._ :Solweneł. ' ' 

Uczelnia znana jest w · świecie. Co 
roku przyjeżdżają do nas stażyści ze 
wszystkich kontynentów. Fakt ten o­
znacza, iż szkoła Jest placówką ce­
nioną i daje możność poznania na­
szych postaw i dokonań artystycz­
nych absolwentom uczelni zagranicz­
nych. Nam z kolei zależałoby na szer­
szych kontar.t.i.ch międzynar~dowych, 
na zwiększeniu możliwośi:i wyjazdów 
naszych wykładowców· do zagranicz­
nych ośrodków kształcenia. Dięki te­
mu moglibyśmy dokonywać konfronta­
cji w zakresie metodyki nauczania i 
procesów technologicznych !ltanowią­

cycb bazę dla projektowania przemy­
słowego. 

Na pytania związane z podstawo­
wymi tunkc3am1 wzormctwa ądpo­
wiada docent Jerzy Derkowski, kie­
rownik katedry projektowania pro­
duktów i struktur użytkowych. 

- Wzornictwo przemysłowe reali· 
zowaue Jest w produkcji masowej. 
Projektant kreując nowy przedmiot 
- konkret - powinien dla niego 
znaleźć własciwą formę, która spel­
niac będzie wszystkie tunkcJe użyt­
kowe i estetyczne, powinien rownież 

· być przedslawicielem użytkownika, 

nie Hś producenta, Dlatego też na 
pierwszym miejscu stawiam w pro­
cesie kształcenia uwrażliwienie na 
społeczną funkcję projektowania. 

Katedra nasza zamierza specjalizo­
wać się w projektowaniu przedmio­
tów codziennego użytku dla ludzi o 
niepełnej sprawności fizycznej. Pró­
bujemy dla nich projektować narzę­
dzia pracy, wnętrza mieszkalne. Inte­
resuje nas również temat - jak po­
kona~ bariery architektoniczno-budo­
wlane, które stwarzają inwalidom 
trudności w poruszaniu się. Przykła­
dem ich Jest niezaprojektowanie i 
niewykonanie w przejściach podziem­
nych centrum administracyjnego i 
handlowego w Lodzi zjazdów dla 
wózków inwalidzkich· Najpilniejszy 
~o rozwiązania Jest jednak problem · 
przystosowania budynków mienkal­
nycb do potrzeb inwalidów w nich 
mieszkających. 

Mamy r6wnie:i uczyć projektowa­
nia struktur użytkowych, W polskim 
wzornictwie przemysłowym to zu­
pełna nowość. Struktura użytkowa 
jest otwartym systemem, w którym 
na bazie Jednego projektu . powstać 
może wiele różnych przedmiotów 
funkcjonujących podobnie. W ptzysz-

łości pozwoli to na większe zróżnico­
wanie estetyczne i funkcjónalnie wy­
robów przemysłowych. 

Coraz większą wagę nadaje prze­
mysł rekiamie. Jej forma wizualna 
tworzona jest przez grafików projek­
tantów. żeby jednak zajmować się 
projektowaniem graficznym dla prze­
n!ysła; trti!ba opanować tajniki war- · 
sztatu ~rafiki artystycznej. Obecn'y 
dziekan Wydziału Malarstwa I Gra­
fiki, docent Krystyn Zieliński, infor­
muje: 

- Wydział kształci przyszłych gra­
fik ów projektantów i grafików war-

sztatoWYch. Grafika projektowa to 
nazwa. która zastąpiła nieadekwatną 
Już nazwę - grafika użytkowa, ma 
zakres szerszy i bardziej sprecyzowa­
ny. Ootyczy wszelkiego projektowania 
graficznego przeznaczonego do reali­
zacji przemysłowej. Grafika reklamo­
wa, propagandowa, projektowanie o­
pakowań, prn,iektowanle poligraficz· 
ne, graficzne projektowanie przestrze­
ni to 'specjalizacje z grafiki projekto­
wej. 

Grafika warsztatowa obejmuje spe­
cjalizacje z druku płaskiego: litogra­
fii i sitodruku, druku wklęsłego: 
technik metalowych, druku wypukłe· 
go: drzeworytu, linorytu, gipsorytu. 

Na realizowanie programu naucza­
nia poszczególnych pracowni pozwala 
nowoczesna baza poligraficzna, jakiej 
nie posiada żadna inna uczelnia w 
kraju. 

Decyzję wyboru specjalizacji podeJ­
muje każdy student w momencie, kie­
dy Joł pozna techniki I technologie 
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graficzne. Ten wybór nie jest prosty, 
Grafik projektant zawsze znajdzie za­
trudnienie, czeka na niego przemysL 
Grafik warsztatowy jest po skończe­
niu uczelni w sytuacji trudniejszej. W 
podobnej znajdą. się przyszli nasi 
absolwenci, którzy zechcą. studiować 
malarstwo i specjalizować się w tym 
l<ierunku. Jakie możliwości będą. mie­
ii po ukończeniu szkoły? Czy zawlid 
zapewni im właściwy byt materia.lny? 
To są pytania, na które nie znajduje­
my jeszcze odpowiedzi. 

Wprowadzenie dwa lata temu spe­
cjalizacji z malarstwa stało się źród­
łem dydaktycznych niepokojów. Jaką 
przyszłość, panie rektorze, widzi pan 
przed tą specjalizacją? - zwracam 
się z pytaniem do docenta Wiesława 
GarbGlińskicgo, rektora PWSSP. 

- Od kilku lat w łód'zkim środo· 
wisku artystycznym spada zaintere­
sowanie młodych adeptów sztuki u­
prawianiem malarstwa. Zjawisko to 
jest wyraźnie negatywne. Malarstwo 
,fest tą. dziedziną sztuki, która od­
działuje na pozostałe, inspiruje je. 
Rozwój malarstwa ma wp~yw na roz­
wó.i projektowania. Tylko wtedy ist­
nie.ie sprzyja.fąca sytuac.ia dla s"Łt• : ki, 
jeśli wszystkie je.i galezie są w sta­
n i!' równowal','i. Pos7!•rzenie 'l:ad<tń 
d:vdakt:vcznych nczeh1i pn!'de wszy­
stkim z tego względu stało się ko• 
nieczne. 

Przyszli artyści malarze wzbogacą 
łódzkie środowisko artystyczne, z~ś 
w programie ich kształcenia trzeba 
bl'd7ie zawrze~ uneiłmiot:v. które po­
zwolą im na zdoh:vcie umie.ietności z 
Z" lnem tPclmlk i trchnolosdi .m11 h:r· 
skkh: polbhromii. S1"1'affito. m«>zaikl, 
miilarstwa architektonic"Znego. 

- W jakim kierunku bądzfo zmie­
rzał rozwój uczelni? 

- Będziemy szukać sposobów bar· 
dziej precyzyjnego określenia profi­
lu nauczania. Metody dydaktyczne w 
nauczaniu projektowania tkaniny i u­
bioru stały się zbyt tradycyjne, za 
bardzo się przywiązaliśmy do fC?rm 
WYPracowanych od początków pow­
stania uczeln'i. Należy szukać drogi 
rozwoju w wi-:kszym związku dydak­
tyki z przemysłem. Do tej pory wszy­
stkie problemy przygotowania projek• 

· tantów rozwiązywane są tylko wew­
n,ą.trz szkoły, a w ich rozwiązywaniu 
powinien uczestnic~yć przemysł. 1 to 
zarówno w strukturach organizują­

cych nauczanie, jak i w układaniu 

. Pl"{l!,tf.aąt'i.t, yv rf>ZS~erząnJp bą'.z~ . te~h,­
~OlQ!fłC~n,e~ dia jego r~ali~acji. Zakła­
damy, :ie program ten jest otwarty 
i musi być weryfikowany przez po­
trzeby żyda codziennego. Nasz kon­
takt z przemysłem kończy się na 
praktykach studenckich. Kiedy absol· 

went rozpocznie pracę, nie mamy 
juź z nim kontaktu. Nie wiemy, czy 
przygotowanie do zawodu, które mu 
dała uczelnia, jest właśnie takie, ja­
kiego oczekuje przemysł. To przemysł 
powinien dać odpowiedź, czy program 
dydaktyczny uczelni wymaga uzupeł­
nień i usprawnień oraz w jakim kie­
runku mają one zmierzać. Potrzebna 
nam pełna konfrontacja z przemy­
słem. Uczelnia przygotowana jest do 
niej od dawna. Pozostaje wierzyć, że 
wreszcie do niej dojdzie. Leży to w 
interesie przemysłu, dla którego jui 
pracują. I będą w przyszłości praco­
wać nasi absolwenci. 

MARIA KĘPm'SKA 

Foto: R. Łucyszyn 
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Chłodny wiosenny dzień. Pochmurno i desz­
czowo. Na wyboistej drodze wiodącej na stację 
Łódź-Olechów potworzyły się brunatne kałuże. 
Na torze 216 stoi pociąg towarowy nr 387, 
przygotowany do odjazdu do Białej Rawskiej, 
Jeden z wagonów, oznaczony numerem 10068101, 
zamiast drzwi ma wstawione płyty pilśniowe, 
umocowane deskami zbitymi na krzyż. Szczyt 
wagonu także jest zasłonięty płytą pilśniową. 

- Chyba go tak nie wypuszczą? - pytam kie-
rownika Komisariatu Kolejowego MO Łódż-
-Olechów, porucznika Jerzego Kopczyńskiego. 

- Wypuszczą. 
- Bez zabezpieczenia? 
- Kolej uważa, że skoro wstawiono plytę 

pilśniową 1 przybito ją deskami, to jakby za­
rygLowano nie istniejące drzwi, zalożono kłód­
ki i powieszono plombę 

- Co jest w tym wagonie? 
- Futryny i dn:wz do mieszkań. 
- Więc każdy, kto chce, może się dostać do 

lrodka, może nawet zabrać ... 
- Może. 
- Tu tak zawsze? 
- Bywa gorzej. Ten . wagon należy do naj-

lepiej zabezpieczonych, a bywa, że odprawią 
się wagony z cennym ładunkiem otwarte, lub 
bez drzwi. 

- Kto rozbija te wszystkie wagony? 
- Kolejarze w czasie formowania pociągów. 
Lódź-Olechów jest stacją położoną central­

nie w stosunku do innych miast kraju. Tu 
krzyżują się wielkie. szlaki kolejowe wschód -
zachód i północ - południe. Przychodzące po­
ciągi są tu rozdzielane i formowane w nowe 
składy, które pojadą w inne strony kraju. 
Dzień i noc trwa ruch . Pociąg, który ma być 
rozdzielony, trafia wpierw na górkę rozrządo­
wą. Z górki rozrządowej staczają się wagony 
rozpędzane własnym ciężarem. Manewrowy ma 
obowiązek zatrzymać taki pędzący wagon w 
określonym miejscu. Jeśli tego nie zrobi, wagon 
może się rozbić. Bywa, że taki rozpędzony wa­
gon wbija się w drugi, czasami wylatuje z 
szyn, przewraca się, ścina słupy oświetleniowe, 

uszkadza szyny, podkłady I rozjazdy. Znisz­
czeniu lub uszkodzeniu ulega również ładunek. 
Jakże często ładunek wylatuje z rozbitego wa­
gonu, pada na sąsiednie tory, tarasuje przejś­
cie, wstrzymuje ruch. Czasem wylewa się z 
cystern. Zboże. ziemniaki, buraki, nie sprząt­
nięte - zaczynają porastać, tworząc spore za­
gony obok torów. Łan młodego rtepaku byl 
przyczyną śmierci manewrowego, który zaplą­
tał się w łodygach, przewrócił I został przeje­
chany przez wagon toczący się z górki rozrzą­
dowej. Bardzo często są w ten sposób spusz­
czane cysterny z paliwem, olejem napędowym, 
spirytusem i chemikaliami. choć na każdej z 
nich pisze ' „Ostrożnie przetaczać", eh~ są spe­
cjalne nalepki informujące, że wewnątrz jest 
trucizna lub, że przewożone są materiały kru­
che I delikatne. 
· Łódt-Olechów to 130 km torów. Rocznie 
przemieszcza się tu ponad 1.200 tys. wagonów, 
a każdy wagon to magazyn pełen cennych to­
warów. W ciągu doby przetacza się tu ok. 4 
tys. wagonów! Przejeżd:ta tędy około 40 pocią­
gów, których si~ tu nie rozdziela. A wszysto 
to odbywa się na dziesięciokilometrowym od­
cinku, leżącym pomiędzy granicami Wieikiej 
Łodzi, ,a ·stacją t.ódt-Chojny. Obszar jest ~użY 
i wymaga synchronizacji w pracy wielu służb, 
bezbłędnego współdziałania ludzi. Na tym ob­
szarze działają liczne jednostki kolejowe: loko­
motywownia, stacja, odcinek drogowy, odcinek 
energetyczny, odcinek łączności radiowej. rejon 
budynków. magazyny służby zaopatr?:enia, jest 
kino „Kolejarz". dom kultury „Kolejarz". trzy 
sklepy spożywcze, odcinek łączności telefonicz­
nej, odcinek zabezpieczenia ruchu, a także jed­
nostki organizacyjne Pnedslęblorstwa Budow­
nictwa Kolejowego W sumie: ponad 3 tysiące 
ludzi! Każda opieszałość, każdy błąd jednego 
z nich musi spowodowac' wielotysięczne straty; 
czasem ceną jest żvcie ludzkie. 

Wagony przychodzące na stację Lódt-Ole­
chów t reguły nie są 7.amykane na zamki lub 
kłódki Przeważnie jest jedynie założony hak I 
zawieszona plomba. Praktycznie katdy, kto ma 
na to ochotę fa ludzie mają ochotę na to, co 
przewożą PKP w wagonach), może do takiego 
wagonu dostac' sft:. Jest to tym łatwiejsze. gdy 
wagon iostanie rozbity. Lalkowi mogłoby się 
wydawać, te kolejan:e natychmiast przystępuje 
do naprawy. Nic bardziej błędnego. Rozbity · 

wagon zostaje odstawiony do poprawy ładun­
ku, lub do komisyjnego jego sprawdzenia. Jeś­
li jest możliwość naprawy wagonu - · wów­
czas zostaje on przeka~ny do naprawy, jeśli 
jest tak rozbity, że nie będzie się mógł doto- · 
czyć do stacji przeznaczenia, ładunek bywa 

WAGONY 
BEZ EUGENIUSZ 

IWAN1ICKI 

SPECJALNEGO 
NADZORU 

przeniesiony do innego. Lecz takie przeładunki 
nie odbywają się z dnia na dzie!l. Czasem trwa 
to k ilka dni, kilka tygodni, niekiedy kilka 
miesięcy. Ale bywa i tak, że wagon nie po­
siada listu przewozowego. Określa się to jako 
„bezdokumentową przesyłkę". Taki wagon stoi 
długo. Ustala się nadawcę, poszukuje doku­
mentów. Towary znajdujące się w takim wa­
gonie tymczasem niszczeją, ulegają dewasta­
cji. .. 
Miałem możność zapoznać się z dokumenta­

mi dotyczącymi złego zabezpieczenia wagonów 
z ładunkami na stacji Łódź-Olechów, udostęp­
nionymi mi przez Prokuraturę Rejonową dla 
dzielnicy Łódź-Widzew, a także z dokumenta­
mi będącymi w posiadaniu Komisariatu, Kole­
jowego MO Łódź-Olechów. Są to niezwykle 
pouczające, a zarazem wstrząsające w swej 
wymowie dokumenty. poparte setkami zdjęć 
rozbitych wagonów, przewróconych cystern, 
rozsypanych ziemniaków, zboża, wapna, drze­
wa, bel papieru, wyrzuconych na międzytorze 
całych zestawów kołowych i lokomotyw, wor­
ków z mączką fosforową. potężnych słupów 
trakcyjnych, blokujących pracę manewrowych, 
itp. . 

Straty na stacji Łódź-OlechOw są duże. Dla 
przykładu przytoczę kilka liczb. Oto w roku 
1975 zostały tu uszkodzone l.033 wagony, na 
sumę ok. 733 tys. zł. Rok później rozbitych 
wagonów było „zaledwie" 839, lecz straty 
przekroczyły milion złotych. W 1977 roku roz­
bitych wagonów było „tylko" 759, a straty z 
tego tytułu wyniosły ok. 829 tys. zł. Za to w 
roku następnym „powetowano" sobie i na 646 
uszkodzonych wagonów, straty ponownie prze­
kroczyły milion złotych. Ubiegły rok był „w 
normie": 541 uszkodzonych wagonów i około 

Ludżie dzielą się na różne 
grupy, ale najbardziej dokład­
nie dzielą się na tych, którzy 
piją herbatę i tych, którzy pi­
ją kawę. żadna konferencja, 

cydowanie małych funduszy re­
prezentacyjnych, pytał więc na­
stt niąco· - komu kawę. komu 
herbatę. ale z góry uprzedzam, 
że kawy nie ma. Tradycji stało 

Parzona herbata jest napo­
jem starym I mało komu przy­
chodzi do głowy pytanie: - co 
pito nim poznano herbatę? 

Mniejsza o to. Mnie, a mam 
nadzieję, że innych również, in­
teresuje odpowłedt na inne py­
tanie: - co będziemy pili? Z 
herbatą bowiem nie jest najle­
piej f wszystko wskażuje, że nie 
będzie w niedalekiej, a może 
I dalekiej przyszłości. Proszę 
nie rozumieć tego, że w ogóle 
nie będzie herbaty. Nic podob­
nego. c:-rirzeoa1e siP. obecnie i 
sprzedawać się· będzie nadal 
gorsze jej gatunki. Na przykład 
herbatę .,Ponulamą". Poza tym 
można dosta~ jeszcze zielona 
herbate. ale sam byłem świad­
ki„,.,,. fal( jedna pani zrobiła w 
sklepie karczemną awanturę, 
że „jut sprzedają suszoną tra­
wę zamiast herbaty". Teraz 7 

uśmiechem nbserwuję, jak eks­
pedientki z obawą sprzedaja 
zieloną herbatę, uprzedzając ku­
puiacee:o. te „nie jest to nor­
malna herbata", a jedna usiło­
wała mnie przekonać, że jest 
to .,herbata ziołowa". Dobrze. 
źe można ją jeszcze tu I ówdzie 
kupić. 

• 

FILIZANKA 
HERBATY 

narada, zebranie, jeśll odbywa 
sie w niewielkim gronie, nie 
może odbyć się bez sakramen­
talnego pytania: - kto kawę, 
kto herbatę? Ktl"ś wpadł nawet 
na pomysł. aby pytanie to 
swoiście uprościć w dobie zna­
nych trudności z kawą i zde-

·4 ODGŁOSY 

się zadość, a amatorzy kawy 
lżej pr?Płykali herbatę. Herbatę 
bov ;em przyd1inla !<i<: pracow­
nikom różnych instytucji i u­
rzędów I z tej przydziałowej 
herh·:tv zawsze można coś wy­
gospod.arować dla uczestników 
konferencji czy narady. 

Dlaczego mamy kłopoty z 
herbatą? Odpowiedź jest prze-

657 tys. zł strat. Rok bieżący, sądząc z dwóch 
pierwszych miesięcy, nie będzie gorszy: ambit­
ni pracownicy ze stracji Łódź-Olechów staną 
zapewne na wysokości zadania. Tylko bowiem 
w styczniu i lutym 1980 roku rozbito 126 wa­
gonów na ogólną sumę 231 tys. złotych. Należy 

mieć nadzieję, że zarówno milicja jak i proku­
ratura będą miały pełne ręce roboty. 

Celowo przytoczyłem powyższe zestawienie, 
gdyż jest ono najlepszym dowodem na to, że 
na tej stacji od lat nic się nie zmienia na lep­
sze. 

Wagony brzychodzące na stację Łódź-Ole-
chów nie są, jak powiedziałem wyżej, zamy­
;....ne. Widać kolejarze mocno wierzą w magi­
cz.ną wła<:ciwośc plomby i jej odstraszające 
działanie. Gorzej jednak, kiedy złodziejami są 
,swoi". Komisariat Kolejowy MO prowadzi co 
roku postępowanie karne przeciwko 40-50 
pracownikom PKP za krad?:ieże z wagonów 
powierzonych ich pieczy, za pijaństwo w cza­
sie wykonywania pracy na kolei oraz za 
,,sprowadzenie bezpośredniego niebezpieczeń­
stwa katastrofy w ruchu kolejowym" Najczę­
ściej kradzione są alkohole, spirytus z cystern, 
wyposażenia maszyn rolniczych i samochodów, 
odzież, obuwie, art:vkuły spożywcze, itp. Krad­
ną ludzie różnych funkcji: handlowi odprawia­
cze wagonów, manewrowi kierownicy pocią­
gów, maszyniści . Dość ciekawą grupę stanowią 

wspomniani handlowi odprawiacze wagonów, 
do obowiązków których należy zabezpieczanie 
przesyłek przed kradzieią i zniszczeniem. .Jed­
nakże - jak informuje mnie por. Jerzy Kop­
czyński - właśnie oni. mając w rękach plom­
bownice, korzystają z okazji I po wyniesieniu 
wartościowych przedmiotów z wagonu zakła­
dają nowe plomby, a następnie sporząd1.ają 
tzw. „zgłoszenia nieprawidłowości". Polega to 
na tym, że zgłaszają (dokonane uprzednio 
przez siebie) kradzieże, jako nie odkryte. spo­
rządzają protokół i waE!,on plombują. Ostatnio 
do sądu skierowano IO aktów oskarżenia prze­
ciwko takim handlowym odprawiaczom. 

Foto: Z. Bieniecki 

Wspomniałem, że z wagonów i cystern krad­
nie się alkohol. Kolejarze piją w czasie P,racy. 
Sporo spraw z tego tytułu trafia do kolegium 
lub do sądu. Niewiele to pomaga. W czasie 
mojego pobytu na stacji Łódź-Olechów mili-
cjanci znaleźli pijanego toromistrza na służbie, 
którego odwieziono na badanie Krwi, by 
stwierdzić w niej zawartość alkoholu. Pijań­
stwo na kolei nie jest niczym niezwykłym. 
Rejestr zatrzymanych z tego powodu koleja­
rzy jest -;pory Są wśród pijących manewrowi, 
ustawiacze, dyżurni ruchu. nastawniczy, zwrot­
niczy, dróżnicy przejazdowi, maszyniści pocią­
gów. 

Na szczęście mamy też trzeźwych kolejarzy i 
im tawdzięczamy, że ruch na kolei jakoś się 
toczv. 

Prokurator Rejonowy, Paweł Wyrwas, w i­
mieniu Prokuratury Rejonowej dla dzielnicy 
ł..)dź-Widzew, wystosował w ubiegłym roku 
p.smo do dyrektora Dyrekcji ReJonowej Kolei 
P"ti1stwowych w Łodzi. Tadeusza Sieradzkiego, 
1Ą :ttórym przedstawił wyniki przeprowadzonej 
o::.:ez siebie kontroli na stacji kolejowej 
t.Jdź-Olechów. Pismo jest długie i zawiera wy­
lt.1z strat, jakie gospodarka narodowa ponosi 
cu roku z tytułu uszkodzeń wagonów, zawiera 
analizę dyscypliny pracy kolejarzy, przykłady 
niepn:estrzegania przez nich przepisów praw­
nych. W konkluzji prokurator zwraca się z 
prośbą o podjęcie przez dyrektora T. Sieradz­
kiego ęfektywnych kroków zmierzających do 
usnnięcia uchy!neń. 

Pismo Prokuratury Rejonowej jest interesu­
jącym dokumentem. 

Prokuratura dokonała analizy w zakresie dy­
scypliny prai:y kote;arzy zatrudnionych na 
stac;i Łódź-Olechów - można tam przeczytać 
- iwraca;ąc szczególną uwagę na przypadki 
spożywania alkoholu w czasie pracy i wykony­
wania obowiązków służbowych pod wpływem 
alkoholu. Stwierdzono praktykę odstępowa­
tua od wymierzania. kar (przez jednostki orga-
nizacyjne PKP - podkr E.I.) pracownikom 
spożywajqcym alknhol, bądź wykonującym 
pra.cę pod jego wplywem ( ... ) 

Przeprowadzona kontrola nasuwa poważne 
zastrzeżenia pod adresem kierownictwa stacji 
w :i:akresi11 ?'eagowania przez nią na przypad­
ki popełniania przestępstw. Ustalono, że wielo­
krotnie lcolejarze, dopuszczający się wlama1\ f 
kradzieży na szkodę PKP. nte tylko że niB są 
kara11i dyscyplinarnie, lecz nawet są nagradza­
ni (.„) 

Odpowiedź DRKP w Lodzi jest dużo krótsza 
od pisma prokuratorskiego, a z jej treści wy­
nika; że dyrekcja troszczy się o prawidłowe 
funkcjonowanie służb kolejowych na stacji 
Łó<U-Olechów, że winę za to, co się tam dzie­
fe, nalety przypisać warunkom obiektywnym, 
że w śtosunku do winnych są wyciągane na 
bieżąco wnioski służbowe. Oto fragmenty tej 
odpowiedzi: 

Pod względem technicznym stacja nie jest 
P"ztll10towana do wielkości wykonywanej pra­
cy, pottietoaź: J. brak jest dostatecznej ilości 
torów kieruttkowych w stosunku do ilości ?'e­
lacji ładunków, co stwarza konteczności wtór­
nego ?'OZT'tądu; 2 zbyt k?'ótkie to?'y kie-runko­
we, !ta których przet.<iętnie m.teśc1 mę po 120 osi, 
co powoduje B'Pychanfe wago't6w Tta ttt~;tcn 
lcierunko1011ch, a 'l)Tzez to stwa„zane są ~er­
wy to roZt'zqdzie; 3. l>rak hamulców torowych 
do hamowania wagonów; 4 zly stan technicz­
ny torów kierunkowych, co przyczynia się do 
wyhi:Jania plomw hamulcnwych; 5. przesta?'za­
łe 11rządzenta zabezpieczenia ruchu i łączności 
w rejonie rozrtqd1i. 

Co prawda, w dalszej części pisma mówi się 
o karach dyscyplinarnych w stosunku do tych, 
którzy popełniają przewinienia. a także o tym, 
ł.e S?1"awa bezpieczeftstwa pracy manewrowej 
;est stałym p„zedmiotem nadzoru ze strony ad­
ministracji stae;i oraz działu ruchu tut. sta­
cji, to jednak nie mogę nie zacytował' ostatnie­
go idania. jakle DRKP umie~clła w konkluzji 
powyższych wywodów· Ponadto informuje się, · 
Ze Za ujawnione niepramidfown§ci n.aczi>l11iko­
w1 !itac;t Ł6dt-0Lech6w Z'IDT6cono uwagę sluż­
boma na p~mie z ostrzeżeniem na przyszlość. 
I tylko tyle. 

(HłnieJazy ańykuł Jest pierwszym odcinkiem z cyk­
lu poświęconego aprawom stacji kole,!c.weJ l.ódt• 
·Olechów. Nal!tępn7 ukate alę nlPbawem). 

ra:iająco prosta. Herbata u nas 
nie rośnie. Trzeba ją kupować 
za dewizy. A jak jest z dewi­
zami - wiadomo. Ale Polacy, 
jak większo~ć ludzi w Europie 
i na świecie, nauczyli się pić 
herbatę i nie ma na to rady. 
Pijemy jej coraz wlęcej. Na 
przykład w 19f'i0 roku staty­
styczny Polak pil 115 I!! herba­
ty, a w 1977 roku - 467 g . In· 
ne narody piją herbaty zna­
cznie więcej, alf! \o już ich kło­
pot. Myśmy nauczyli się pić 
herbatę i to coraz lep!!zą. A na 
oółkach sklc>oowvch coru wię­
cej herbaty coraz gorszej. 

Nie mam tu zamiaru opowia­
dać o ceremoniale, jaki zwią­
zany jest z parzeniem I piciem 
herbaty. To ?:upełnłe fnny te­
mat. Wiele zres1tą herbaciarzy 
ma na ten temat swoje poglą­
dy I posługuje się własnymi 
metodami parzenia herbaty. Nie 
o nich ml chodzi. Myślę o zwy­
kłych, codziennvch lud1łach pi­
jacych herbatę rano, w połud­
nie, wieczorem. na wizycie. w 
kawiarni, po obiedzie, którym 
wszelako nie jest obojetne co 
piją. Potrzebny fm jest czajni­
czek. czajnik i herbaciany '!USZ 

dobrej jakości . Przydałaby się 
jeszcze dobra woda, ale to tef 
inna sprawa. 

Do niedawna możliwości były 
spore. Amator ~erbaty miał 
znaczne możllwoścł dobrania 
sobie takiego gatunku herbaty, 
który mu najbardziej odpowia­
dał. Obecnie jest z tym gorzej. 
Nasze możliwości dewizowe o­
kreślają kierunki ooszuklwania 
h!'rl--aty. A wiadomo. 7.e ceny 
herbaty na rynku światowym 
też nie stoją w miejscu, Szuka­
my wfer herh::i,ty tam, ~dzie 
jest ona tania, a tania herbata 
nie jest n::1:11epsza. Mamy też 
pewne mriżllwo~cl kuoowanla 
herbaty w drodze w-ymianv to­
warowej. K•mujemv herbatę w 
tych krajach socjallstv<'7nvch, 
1rtf>re ją unrawłają. jak ZSRR. 
WiPtn:tm. C'hłny. C''.'e~" h"rb„tv 
kupuje i::ie na aukt":fach. ale 11ta­
nowi to jedynie uzupełnienie 
rynku. 

powanie z ulgą, gdyż uwa:iają 
oni, te lepiej, jeśli coś jest na 
rynku dror;ie, nii. ŻP nie ma go 

· wcale. Ale herbatę piją wszy­
scy, a nie wszyscy mają jed­
nakowe Ilości pieniędzy. Trze­
ba więc mvśleć również o tych, 
którzy maia mnlc>i niPniędzy, a 
chcą pić dobrą herbatę. 

Nie wszystko wiąże sii;- tylko 
z o~ranlczonvmi mnżliwo~ciami 
zakup11 herhRty dnbrvrh gabin­
ków. Wiele tu mo:tna zrobić 
prz:v taklPi iln""' i i::ikn~d iza­
tunków herbatv. jaka jest n­
becnie, trzPha tvlko mmrawnłć 
orocei; trammortu. pat"1knwanla 
i dostarczanta_herbaU. do skle­
pu. NIP WSZYSCY ?da fa c;obie 
sprawe. że Rn orocent imnorto­
..,,::inpi li1>rh::itv traC'i <:wni<> wa­
lory właśnie pr1e1 zhyt riłu~ie 
leż!'nie w łarinwnia<'h. mal!azy­
nach. opóźnione pac7kowanfe l 
pr7PW!ekły tranc;port 'flPrbata 
w tym czasie traci swoje wa­
lory, staje się „sus1ona trawą„, 
czyli slanc>m, które później na 
dodatek jeszcze nleum!Pfętnie 
się parzy. Wif'cei zatPm trni;kf 
o tak niby mało ważną herbatę. 

„Społem", które jest monopo-
1 il'ltą w handlu artykułami spo­
tywr-zyml. i;toi na !ltanowlsku 
- jak pisała o tym niedawno 
Ewa Adamkiewicz w „Zyclu 
Gospodarczym" - te motna 
nieco dagodzić sytuację herba­
cianą przez ... większe zróżnlco­
wąnl" t'Pn. Stary to sposób ł na 
szcze~dP Państwowa Komisja 
Cen nie zgodziła ,sfe na to. cho­
ciai bez wątpienia pewna stru­
pa ludzi przyjęłaby takie postę- LESZEK PESTKOWSKJ 
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Przemysł drobny stanowił sze lata siedemdzuslqte 
swego czasu lst()t;ny element wspomina prezes zarządu „We-
gos.podarki. Po kolejnych reor- spo", Mieczysław Strzała. -
ganizacjach ostała się z niego Anegdotvczneąo już charok-
tylko spółdzielczość pracy. teru nabral sam moment 
Przemysł terenowy przestał zwrotny: na-wiązanie wspól­
istnieć: co prężniejsze przed- pracy z Domami Towarowy­
siębiorstwa „połknął" przemysł mi „Centrum". Ich dyrektor, 
'kluczowy, co pośledniejsze - Albin Kostrzewski, zlecił nam 
wchłonęła spółdzielczość Takie - na nasze i swoje ryzyko -
było przynajmniej teoretyczne na zasadzie telefonicznych tyl­
załllżenie. W praktyce jednak ko uzgodnień uszvcie dużej 
likwidacja „terenówki" prze- partii tzw: spódnic banano­
biegała bardziej żywiołowo: wych, szalenie wtedy modnych 
zdarzały się równie niezasłu- w zachodniej · Europie, a w 
żone awanse, co niezawinione kraju w ogóle jeszcze nie pro-
degradacje. dukowanych. W kil.kan.akie 

Dawid 1 Goliat. P.rzemysł dni później na warszawskiej 
państwowy i s.p6'dz!elczy. z ,,ścianie wschodniej" sprzeda-
jedne,j strony - nowoczesne wana już nasze spódnice. 
maszyny i urządzenia w wiel- Po spódnicach „banano-
kich halach fabrycznych. sku- wych" wieluńska spółdzielnia 
piających tysiące ludzi Z dru- dosłownie podbiła rynek kra-
giej strony - ~arstka ludzi, jowy modnymi spodniat'QI ty-
ciasne i wysłużone klitki pro- pu „shadock''. Rozpoczęła ich 
d.ukcyjne, przestarzałe i sfaty- produkcję w 1973 roku, a szy-
gowane maszyny. je je po dziś dzień. 

- W odczucm spolecznym Model i te<"hnolol!1ę wykro-
'11.asza działalność produkcv;na " j.u uzyskało „Wespo" od fran-
1tanowi margines życia spo- cuskiej firmy ,,Club 102", któ­
leczno-gospodarczego kraju - rej głćwny krojczy - arcy­
utyskują spółdzielcy. mistrz ponoć - uczył lwieluń-

Co na ten temat mówi sta- ską załogę trudnej sztuki szy-
tystyka? cia modnych ,spodni. Kontakt 

Zatrudnienie w gospodarce z tą firmą był zresztą całkiem 
uspołecznionej: w przedsię- przypadkowy, to zaś, że zao­
biorstwach państwowych - wocował zawdzięcza „Wespo" 
9738 tys. osób (81.3 proc.). a w przede wszystkim temu. że 
!Przedsiębiorstwach sp6łdziel- była.„ spółdzielnią, ii i że Wie­
czych - 2 101 tys. osób (17,5 luń leży blisko Działoszyna, 
proc.). W samym przemyśle spod którego pochodzili właś­
proporcja jest zbliżona· w pąń- clciele „Clubu 102". Przedsię­
stwowYm - 4 025 tys. osób btorstwo kluczowe nie pozwo­
(84 proc.), zaś w spółdzielczym liłoby sobie na pewno na te­
- 715 tys. (15 pr-0c.). Sprze- go rodzaju kontakty i współ­
daż wyrobów własnej produk- pracę. 
cji i usług w przemyśle oań- Następny przebój handlowy 
stwowym - 2 600 mld zł, W z Wielunia był również efek­
s.oółdzielczym natomiast tern przypadku. 40 tysięcy 
3i8 mld zł. Wartość środków spodni I bluz z tkackiej gof­
trwałych w przedsiębiorstwach ry - czyli grubej tkaniny w 
us:połecznlonych: w gospodar- jaskrawe pasy .I kraty - roze­
ce państwowej - 2 305 mld z~, szło się w błyskawicznym 
w gospodarce spółdzielczej - tempie. Gofra była oryginalna, 
335 mld zł. I tak dalej.„ produk-0wana dla USA, w kra-

A mimo to spółdzielczość ju została tylko nadwyżka 
nie jest marginesem. Przemysł eksportowa której nikt nie 
spółdzielczy nie jest równie.Z chciał kupić. Łódzcy hain-
- jak to mawiano nie~dyś - dlowcy - na przykład - u-
uzupełnieniem ·przemysłu pań- znali ją za tkaninę„. matera-
stwowego. Jes.t Integralnym cową. 
składnikiem · naszej ekonomiki, „Wespo" wylansowało rów-
co ujawnia się tym wyrazi- nież wiele innych wyrobów. 
śCiej wobec napięć w bilansie Jak chociażby bluzki typu 
gospodarczym, wobec ciągłej „Bengali" - sportowy krój, 
rozbieżności między podażą a ozdobne kieszonki - których 
popytem na rynku. Taki - na sprzedano prawie ćwierć mi-
iPrzyklad - przemysł odzieżo- liona sztuk. Spódnic zaś typu 
wy trudno sobie wiprost wyo- „Henrletta!' t sukienek „Doro­
brazić bez produkcji spółdzieł• ta" poszło już do handlu po 
czej, która sięga 35 proe. do- kilkaset tysięcy, a nie zagrza· 
balnej produkcji tej branży. lo miejsca w sklepach, nie 

Wystarczy spojrzeć na to mówiąc już w ogóle o maga­
zagadnienie również z perspek- zynie. 
tywy handlu: W lipcu 1948 roku uczennl-

- N a drugie p6lrocze za- ce zasadniczej szkoły zawodo-
konfraktowalt§my na gieldzie wej przy ul. Wólczańskiej 23 
wyroby o lącznej warto~ci 156 założyły na strychu szkolnego 
mln zł - mówi Dionizy Sob- budy>lku oddział produkcji o­
czyk, dyrektor łódzkiego od- dzieży dziecięcej, który w ro­
działu DT „Centrum" - w ku 1950 przerodził się w spół­
tym towary za 25 mln zl pro- dzielnię „strój". Spółdzielnia 
dukcji spóldzielczej. Dla przv- ta zajmowała stare, ciasne, 
kladu - na 53 tys. · okry<' po- wysłużone po~ieszczenia przy 
nad 11 tys. lłzt?tk dostarczą ul. Rewolucji 1905 roku. Bu­
nam sp6ldziel11ie. Na 72 tys. ubto dynek ten zajmuje „Fornal-
rów - 15 tys sztuk to wyrnby ska" po dziś dzietr, chociaż od 
spóldztelcze. I tak dalej. Do tego czasu wielokrotnie się łą· 
tego dochodzą kolekcje wlasne czyła I rozdzielała, a l była 
„Un!wersalu", które w sporej przedmiotem licznych reorga-
części powstają w wyniku po- nizacj!. W ostatnim tylko cza-
myślne; wspólpracy ze spół- sie przeszła w lipcu 1975 roku 
dzielcznfrlą. po likwidacji Łódzkiego Zw!ąz 

Tak więc przemysł spół- ku Spółdzielczości Pracy do 
dzielczy bywa w wielu dzie- Krajowego Związku Odz!eżo-
dzinach autentycznym partne- wych Spółdzielni Pracy, a by 
rem handlu. a niPkiedy - by- w równe trzy lata później po-
wa nawet pr!łwdziwym kon- wrócić do reaktywowanego 
kurentem przemysłu państwo- łódzkiego związku. Dzisiejsza 
wego. „Fornalska" to niewiele ponad 

,.Moda Polska" chwaliła się 400 pracowników - a raczej 
ostatnio dziennikarzowi, że o- pracownic, bo to Istna "rzecz-
granicza Import towarów, się- pospolita babska", które uszyć 
gając po rodzime atrakcje. mają w tym roku 250 tys. 
Spora ich część pochodzić ma sztuk wyrobów sukni, garso-
właśnie z 67 spółdziPlń odzie- nek, spódnic, wdzianek, blu-
żowych i dziPwiarskirh, w któ zek, spodni, podomek etc. -
ryd• to .,drenażnwP" przedsię- o łącznej wartości 83 mln zł. 
bll'lnhvo h;indlnwe ulokowało Handlowcy wzięliby I dz!esię· 
zamówiE>n!a na tE>n rok o c!okrotnie więcej, niestety 
łącznej wartośri 800 mln zł. „Fornalska" nie jest w stanie 
Czy ze strony „M0dy Polskiej" sprostać zapotrzebowaniu. W 
nie jest to ryzykownP posu- rezultacie dochodzi do humo· 
nięcie? AbsolutniP nie. Podpi- rystycznych transakcji, kiedy 
sala bowiem kontrakty z re- to temu czy innemu odbiorcy 
n o m o w a n y m i producen- udaje się wyprosić w spółdziel-
tami. ni po kilkadziesiąt sztuk z 
Odzieżowa Spółdzielnia Pra- każdego wzoru, aby mógł ni­

cy „WPspo" w Wieluniu po- mi obdzielić spod lady cho-
wstała w 1949 roku jako spół- c!aż swoje lokalne „szychy i 
dzielnia„. fryzjerów. szewców protekcje". 
I cholewkany. Produkcję o- Kolekcjami przede wszyst-
dzieży podjęła w 1958 roku kim zdobyła sobie ,,Fornal-
jako SpółdziP!nla Usług Wie- ska" uznanie klientów. A ko-
lobranżowych. która szyła lekcji tych było wiele. Kolek-
głównle niewyszukaną bieliznę cja orientalna - wyroby z lnu 
osobistą, a także niewielkie drukowanego w barwne wzory. 
ilości chłopięcej konfekcji. Od „Białe lato" - zestaw ubio-
1967 roku spółdiiPlnia iwięk- rów z białego kreponu. Kolek-
szała rozmiary i 'lakres pro- cja „Małgorzatki" na wyłącz-
dukcji odzieży, aby w cztery ność OT „Centrum". Kolekcja 
lata później stać się już wy- „Kropka" dla „Juventusa", 
specjalizowanym w tej dz!e· zdobywająca duży poklask w .•. 
dzinie producentem. Inna Londynie. „Ubiór za grosik"-
rzecz, te odzlPiy ówczesnej czyli tanie, acz modne i a-
daleko było do miana szlagie- trakcyjne, wyroby z flaneli. 
rów handlowych - ledwie się Kilka kolekcji studniówko-
mieściła w granicach przy- wych, maturalnych; karnawa-
zwoitoścl. łowych i weselnych. I tak da-

- Przełom przyniosły pie-rw- lej. Z powodu tychże kolekcji 

„Perspektywy" użalały się pod 
wielkim tytułem: „Zazdrosz­
czę łodziankom". 

- A to wszystko zawdzię­
czamy przede wszvstkim t~mu, 
że nie chcemy iść na latwtznę, 
lecz w nasze poczynania orga­
nizacyjne i produkcyjne wkla 
damy calą ambicję, energię, 
zapal - stwierdza prezes Ja­
nina Zajdlowa, nie ukrywając 
satysfakcji, że owe emocjo­
nalne inwestycje kierownictwa 
i załogi spółdzielni ciągle pro­
centują. 

„Dina" powstała w 1950 ro­
ku jako„. zakład odkażania 
telefonów Spółdzielni Inwali­
dów im. B. Więźniów Rado­
goszcza. W następnych latach 
firma ta zaczęła przejmowanie 
prywatnych zakładzików: dzie­
wiarskich, cukierniczych me­
talowych, chemicznych, które 
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reorganizowała później i usa­
modzielniała w kolejne oddzia­
ły spółdzielni. W rezultacie 
powstał spory twór, który po 
nutępnych kilku latłlch roz­
padł się na samodzielne spół­
dzielnie m. in. „Morsa", „Zo­
rzę" 1 ,,Rusałkę". Sama „Di­
na" stanowi ponoć kontynuację 
w prostej linii tego pierwsze­
go, organizatorskiego zakładY.. 

Zatrudnia prawie 600 osób 
- w tym trzy czwarte inwa­
lidów - które w tym roku 
wyprodukować mają 1 mln 4-00 
tys. sztuk wyrobów dziewiar­
skich - spódnic, spodni, suk­
ni, garsonek, golfów, swetrów 
i bluzek - o łącznej warto­
ści 153 mln zł. Prawie jedna 
trzecia wyrobów trafi na eks­
port, głównie do Anglii I RFN. 
Reszta przeznaczona jest dla 
odbiorców krajowych. O zbyt 
„Dina„ nie musi się martwić, 
nie będzie produkować „na 
magazyn": zamówienia są z 
reguły znacznie większe od 
możliwości ich realizacji.1 

- Oczywtście, nie zawsze 
bylo tak dobrze. - mówi pre­
zes „Diny", Zdzisław Mielcza­
rek. - Pierwszą udaną próbą 
przebicia się na rynek byly 
nasze „spódnice bananowe". 
Zrobilt§my próbną partię spód­
nic i dali§my do sklepu w 
Warszawie przy ul. Marszal­
kowskie:i 120. Mlode strojnisie 
zdemolowaly sklep. Wobec o­
gromnego popytu utworzyliś· 
my między warszawskim skte­
pem a naszą spółdzielnią ru­
chomy pomost. Zwróciliśmy na 
siebie uwagę handlu. „Textil­
impex-Trtcot" też stę ·nami 
zainteresował. Teraz usiłujemy 
sfę trzymać tego kursu. Szyb­
ko reagować na wachania 
mody i koniunktury, śledzić 
zmiany na rynku. 

DWIE STRONY MEDALU 

Spółdzielnie - wbrew po­
zorom - miewają niekiedy· 
sporą nawet przewagę nad 
„kluczem", który ustępuje 
małym zakładt>m spółdziel­
czym w ruch.iwości i opera­
tywności, nie jest bowiem -
z natury rzeczy tak elastycz­
ny, jak one. Względy organ!· 
zacyjne i technologiczne un!e­
możliwiają dużym przedsię· 
biorS'twom szybkie i skuteczne 
reagowanie na zmiany . ko­
niunktury, na ustawiczne do­
pasowywanie swej oferty pro­
dukcyjnej do handlowych po­
tri;eb l gustów. Względy na­
tomiast ekonomiczno-finanso­
we i forma·lno-prawne, unie· 

możtiwiają ,.kluczowi" podej­
mowanie ryzyka, na jakle jest 
często stać spółdzielnie, poru­
szające się w obrębie bardziej 
liberalnego systemu norm i 
przepisów. Spółdzielcze przed­
s-iębiorstwa dysponują rów­
nież nader silnym atutem w 
postaci krótkkh serii, które 
bronią klientów przed umun­
durowamem. Wyroby spół­
dzielcze ~ą wreszcie konku­
rencyjne pod względem cen w 
stosunku do oferty" przemysłu 
państwowego. . 

- Renomowanych produ-
centów mamy nadaL w spó!­
dzielczości prac11 niewielu, -
stwierdza Awa Karkunowa, 
główna specjalistka do spraw 
sprzedaży „Uniwersatu". Spó!­
dzidczość bowiem ma ogrom­
ne kłopoty z surowcami, mate­
riałami i dodatknm1, które w 
zasadniczy sposób obniżają wa­
lory estetyczne i użytkowe zna­
komitego nawet wyrobu. Zre­
sztą z samym wzornictwem 
też nie zawsze bywa najlepiej. 
Ambicjami t wzmożonym wy· 
silkiem rzadko kiedy daje 
nadrobić się ewidentne niedo­
statki, jak brak iriożliw~ści za­
trudnienia dobrego pro3ektan­
ta. Jeżeti nawet tę barierę się 
pokona, to wyrastają następne: 
brak możliwości wysłania pro­
jektanta za granicę, a nawet 
chociażby zaopatrzenia go w 
zagraniczne żurnale i katalogi. 
Są to tylko wyrywkowe przy­
kłady dziedzin, w których 
„klucz" ma absolutną przewa­
gę„. 

Od plusów zMem przeszliś­
my do minusów, o których 
zresztą z większą ochotą mó­
wią przedstawiciele spółdziel­
czości. Zwłaszcza że zdarza 
się na zasadl'Jie kija o dwóch 
końcach, że plus bywa rów­
nocześnie minusem. Znamien­
nym przykładem są tu ceny, 
których poziom ułatwia spół­
dzielniom szybką sprzedaż 
swoich wyrobów - z jednej 
strony, z drugiej zaś - nega­
tywnie wpływa na wyniki 
przedsiębiorstwa. W spółdziel-
czości obowiązuje bowiem 
sztywny schemat obliczania 
ceny: koszt materiału + koszt 
robocizny + zysk równy 
20 proc. robocizny. Czasem u· 
daje się - ale tu potrzebna 
jest akceptacja specjalnej ko­
misji - do·rzuclć następne 
20 proc. zysku od ceny za wy­
rób uznany za nowość rynko­
wą. W „kluczu" natomiast wy-

, stępuje znacznie większa do­
wolność, coraz częściej - na 
przykład - stosuje się zasadę 
kalkulowania cen w oparciu o 
przewidywany popyt na ryn­
ku, co pozwala nawet na za-
kamuflowane nadużycia. ' 

Nie tylko zresztą sam sche­
mat wzbudza wątpliwości 
spółdzielców. Zdarza się bo­
wiem, że .cena cenie nie zaw­
sze jest r6wna. Znam przykła­
dy. że za tę samą sukienkę 
szytą na rynek krajowy spół­
dzielnia otrzymuje 300 zł, zaś 
w przypadku eksportu - tyJ.:' 
ko 180 zł. Obecne zasady roz­
liczeń za produkcję eksporto­
wą mają tu charakter anty­
bodźca, a nie zachęty do 
podejmowania tego rodzaju 
wysiłków. 

Nie mniej istotnym manka­
mentem obecnego systemu e­
konomiczno-finansowego prze­
mysłu spółdzielczego je~t opie­
ranie planu rocznego o war­
tość zużytych do produkcji -
a I usług! - su,owców i ma­
teriałów. W rezultacie spół­
dzielnia, która - na przykład 
- szyjP wyroby nie dla do­
rosłych, lecz dla niemowląt, 
nie z drogich, lecz tanich tlta­
nLn - godzi we własne inte­
resy. Spółd?.ielnlom lepiej o­
płaca się godzlt w interes spo­
łeczny - a więc produkować 
mniej I drożej - gdyż wów­
czas wyniki przedsiębiorstwa 
są lepsze, a więc i jego pra­
cownicy zara blają więcej. 
Najwięcej sprzeciwów wy­

wołuje - nie tylko ostatnio 
- zaopatrzenie w surowce I 
materiały. 

- Cale kierownictwo naszej 
spółdzielni pracuje w cha· 
rakterze.„ taopatrzen inwcńw, 
którzy jeżdżq po całym kraju, 
proszq, blagajq, obiecują 
mówi Ryslard Bartodzlejski, 
zastępca prezPsa „WP.spa". -
Dlaczego? Od dawna nii> do­
stajemy już ani metra przu-
działtt atrakcyjnych tkanin. 
Cóż mówi~ n atrakcyj-
nych, :;/(nro łaczny przy-
dział ws:zystkich tka•i.in 
przyznanych nam na caly ten 
rok wysta'rCZ'l/t mo±e za­
ledwie na miesiąc prod11kcji! 

A jednak się kręci I - wes­
tchnąć można z podziwem, 
gdy • wniknie się w kłopoty tej 
czy Innej spółdz!Plni Jak więc 
sobie one radzą? O tym głoś­
no się nie m6wl, ale bez metody 
„uszczelki", bez kumoterstwa 
! koleżeństwa, dojść, wej~ć ł 
układ6w, bez protekcjonizmu 

i poplecznictwa - ai!Jli rusz! 
Trzeba więc sposob~m, żeby 
jakoś się kręciło. ' 

'Na szczęście, pozostaje jesz­
cze trochę możliwości oficjal­
nego działania. Nie bez powo­
du wspomniałem o tkackiej 
gofrze, której nikt nie chciał, 
a wieluńskie „Wespo" zaryzy­
kowało. „Klucz" więc nie 
chce, handel nie chce - spół­
dzielczość może zechce. Często 
wybawia z opresji handel, 
który umawiając się na kolek­
cje własne, dostarcza z reguły 
surowce i dodatki,' a czasami 
też własne, atrakcyjpe wzory. 

Od lat obserwuję - z uzna­
niem i sympatią - poczyna­
nia Zakładów Przemysłu Dzie­
wia.rskiego „Terpol" w Siera­
dzu, które ze skromnego za­
kładu terenowego przeistoczy­
ły się - jeszcze przed reorg:i­
nizacją - w liczacP się przed­
si~biorstwo kluczowe. Tenże 
„Terpol" - o dziwo, mimo 
kryzysu - S·pokojnie wykonu­
je plany, a z zaopatrzeniem w 
surowce i materiały ma się 
chyba najlepiej w całej bran­
ży. Czyżby był szczególnie u­
przywilejowany? 

- Ależ skqd uśmiecha 
się dyrektor naczelny „Terpo­
lu", Wojciech Kieroclński. -
Po prostu mamy znakomity 
„trening" z czasów przynależ­
ności do nieszczęsnej „tere­
nówki". Trudności gospodarcze, 
które ostatnio dotknęły · cały 
nasz przemysl, nie sq dla nas 
- „zahartowanych w bojach" 
- niczym szczególnie nowym 
i dotkliwym. Po prostu -
normatnie pracujemy, jak 
przychodziło nam pracować na 
wcześniejszym etapie historii 
naszego zakładu. 

UCHWALA 167 

Spółdzielczość pracy ożywi­
ły wyraźnie postanowienia 
XIV Plenum KC PZPR. Po­
sta nowienda te ponownie za-

. paliły przysłowiowe zielone 
światło dla drobnej wytwór­
czości, uznając jej przydat­
ność, a nawet - niezbędność . 
dla prawidłowego funkcjono· · 
wania całej gospodarki. Czy 
- oprócz oficjalnego podnie­
sienia rangi i zapowiedz! ge­
neralnych zmian - coś się w 
sońłdzielczoścl zmieniło? 
·Moi rozmówcy nie .dostrze­
gają jeszcze wokół siebie za­
sadniczych przemian, jedynie 
prezes Janina Zajdlowa z 
„Fornah;klej" zastanawia się: 

.- lldnlo nam słę, dzteki po­
mocy „Telimeny" i Zjedno­
czenia Przemyslu Odzieżowego, 
wzbogacić nasz park maBzy­
n.owy o sporą, ;ak na nasze 
warnnki. pnrtię NRD-owskich 
„Textim". Ta pomoc, to pew­
nie skutki XIV Plenum„. 

Spóldz!elczość czeka więc, z 
coraz większą niecierpliwością 
na konkretne rozwiązania, 
zwłaszcza na zapowiedziany 
nowy system ekonomiczno­
-finansowy. A taki system już 
jest, chociaż nie w całej sp6ł­
dz!elczoki, lecz w przedsię­
b!ors.twach zatrudn'lających do 
250 pracowników. Ponieważ 
takich jest zdecydowana 
mniejszość - w tych więk­
szych nie zawsze wiedzą. że 
system ten - znany jako 
„uchwala 167" - już działa. 
. Ja_ka jest jego istota? Zqle­

s1eme - postulowane od daw· 
na - wszystkich wskaźników, 

NASZE SPRAWY '. 
włącznie z limitem zatrudnie­
nia i funduszu płac. Nie tyl­
ko wskctżników nie ma. Od­
stąpiono też od narzucania 
planu, który ustala sobie S?· 
ma spółdzielnia, konsultuJąC 
się tylko z wojewodą I han­
dlem. 

A zatem - podobno - wre­
szcie te jest to! Podobno też -
niestPty - system nie za bar­
dzo jeszcze sprawdza się w 
praktyce. Zły więc? Nie w 
tym rwcz. Spółdzielnie nie 
nauczyły się jeszcze korzystać 
z dobrodziejstwa autonomii i 
swobody, zaś ich zwierzchni­
cy jakoś nie mogą się rozstać 
z umiłowanymi wskażnikami, 
narzucają je więc niMficjal­
nie. Do tego - też podobno -
wojewodowie grzęzną w par­
tvkularyzmie odcinając spół- • 
dziPlnif' od ogólnopaństwowe· 
go orp.; ~ nizmu gospodarczego, 
z którym przed uchwałą 167 
były i;i\nie sprz!"gnięte, ku o­
booóinemu pożytkowi. 
Mniejszość ma więc swój sy­

stem - wiekszość nadal czeka. 
Wariant przygotowywany dla 
pozostałych jednostek spół­
dzielczych ma być oparty na 
zbliżonych zasadach, aczkol· 
wiek nie wszystkle w nim 
wskaźniki zostaną zniesione. 
Mają być utrzymane wskaźni­
ki inwestycji, Pksportu i Im­
portu, a także asortymentu 
produkcji. 

Nie wlf'm, czy projekt owe­
go systemu uwzględnia przy­
wrócenie spółdzielnl jej spół­
dzielczego charakteru - zwła· 
szcza w aspekcie samorządno· 
ści. Nie wiem też, czy jedno­
znacznie rozwiązuje · on .kwe­
stię zaopatrzenia w surowce i 
materiały. ma.szyny I urządze­
nia, środki transportu. Tak 
czy Inaczej - zapowiada się 
nader optymistycznie. 

Cała też nadzieja, że zosta­
nie szybko wprpwadzony. ·spra 
wa ostatecznego zamknięeia 
kwestii drobnej wytwórczości 
jest już chyba bUska, czego 
znamienną zapowiedzią fest 
niedawne powołanie prezesa 
Centralnego Związku Spół­
dzlelrzości Pracy w skład Ra­
dy Ministrów. Akt ten nadał 
przecież tej strefie naszego 
życia społeczno-l'ospodarczego 
ran~ę. ~akiej nigdy dotąd nie 
miała. 

Wiele więc wskazuje na to, 
że zostaną wkrótce stworzone 
warunki, w których tak reno­
mowani producenci - jak 
„Wespo" czy „Fornalska~ -
Je!lzcze pełniej wykaa:ać się 
b~dą mogll ambicjami I zapa­
łem. zaś cala reszta - więk­
szość, niestety - przyspieszy 
kroku, aby jeszcze lepiej słu­
żyć społPczeństwu. Jest rów­
~ie7. nad7.leja, że przemysł 
spółdzielczy będzie intensyw­
nie rozwijany'. W obecnych 
bowiem warunkach nie gigan­
tomania nam jest potrzebna. 
Małe zakłady produkcyjne, or­
ganizowane niewielkimi na­
kładami Inwestycyjnymi, w 
dobie kłopotów paliwowo-e­
nergetycznych i surowcowo­
-materia łowych sprawdzają się 
przf'cież najlepiej. 

Mikry I niepozorny Dawid 
jeśli jest tylko zwinny i za~ 
palczywy. potrafi celny cios 
wymierzyć potężnemu i cheł­
pliwemu Goliatowi. Udowod­
nił to już nieraz. A tymcza­
sem zapowiada się, ie uzbro­
jony zostanie w silną i precy­
zyjną procę. 

„Przedsiębiorstwo ktuczowe nte pozwoliloby sobie ·na tego rodza­
;u kontakty i wspólpra.cę„." 

Foto: W. Pary11 
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OGOLIOPOLSKI 

JURY XIII OGÓLNOPOLSKIEGO FESTIWALU POEZJI W ŁODZI, W SKŁADZIE: i marzy o bogu blondyneczce Joli 
z którą go łączy coś niewymownego 

Przewodniczący - Jan Huszcza, członkowie: Jan Bystrońslti - z-ca dyrektora Wydziału Kultury i Sztuki 
Urzędu Miasta Łodzi, Andrzej Płauszewski - z-ca dyrektora Wydawnictwa Łódzkiego, Tadeusz G'icgier, Mi­
rosław Ochocki, Igor Sikirycki, Ziemowit Skibiński, Mieczysław Michał Szargan, przyznało następujące na-
grody: _ , 

Nie przejmuj się zapaścią wielebny Franciszku 
męka pańska trwa krócej niż reumatyzm 
Schodzisy ambony 

e w konkursie na debiut poetycki nagrodę w wysokości 10.000.- zł., z zaleceniem opublikowania przez Wy­
dawnictwo Łódzkie, tomikowi pt. „Antygony rosną w innym klimacie" (godło „K"). Autorem jest Kry­
styna Kwiatkowska z Łodzi. 

rośnie zawierucha alb komży ornatów 
na witrażach wiosna 
bawi się ze świętymi w podchody 
zarośla kolorów chwieją się od gonitw 

e w konkursie na zestaw wierszy niepublikowanych I nagrodę w wysokości 5.000.- zł. utworom „Ku pa­
mięc'i", „dobrowolne załamanie", „być może" - godło „Ryba". Autorem jest Jan Rybowicz z Lisiej Góry 
, woj. tarnowskie. 

Z przebitej dętki dzwonu 
wiatr wyjmuje śledzia 
łatką słoneczną zlepia skaleczony dżwięk. 

II nagrodę w wysokości 4.000.- złotych utworom oznaczonym godłem „Monastyr". Autorem jest Wojciech 
Biłko z Bielska-Białej. (II nagroda za zestaw włer·szy niepublikowanych) 

III nagrodę w wysokości 3.000.- zł utworom: „Autopo_rtret", „Obietn'ica", „Chciałam się z tobą wodą dzie­
lić", „W szpitalu", „Uciekłam z miejsca urodzenia", oznaczonych godłem „Ryba". Autorką jest Liliana 
Barańska z Krakowa. 

LILIAINA BMA~SKA 

e w konkursie na tom poetycki opublikowany w latach 197~1979. Jury b'iorąc pod uwagę autorów któ­
rzy debiutowali po roku 1945, nie uwzględniając wierszy wybranych, przyznało nagrodę w wysokości 
20.000.- zł. Annie Pogonowskiej za tom pt. „Zaprzęg" wydany w Spółdz'ielni Wydawniczej „Czytelnik" 

- 1978 rok. Na konkurs nadesłano 64 propozycje tomików debiutów poetyckich, oraz 364 zestawy wierszy 
niepublikowanych. 

• • • 
uciekłam z miejsca urodzenia 
uciekłam z miejsca zamieszkania 
nie mogąc nic już sobie odjąć 
nie mam nic innym do dodania 

ANNA POGONOWSKA 

• • • 
Czerni szlachecka Ty konfederacki 
płaczu barski Krwi koronująca 
niech ten jęk ciemny Dzika wolność polska 
ruszy światłością krążącą od wieków 

Dziczko. Wolności złota. Hodowana 
niewolą innych jak w Grecji Ubrana 
w tympanon biały' ganek kolumnowy 
gdzie uzurpator dziedzic zeusowy 

Snie podgolonych łbów Strukturo czysta 
idei która w tych łbach jasno błysła 

Gdy zdarto kontusz słucki pas i ciało 
w zbroi honoru na stosy padało 

którego nadmiar wyszarpywaliśmy ze siebie 
bez skrępowania 
w rtęciowych zaułkach miasta. 
Tytoniowy wiatr świstał nam w płucach. 
kiedy pośpiesznie, natrętnie, bez końca 
recytowaliśmy poetów, 
którymi dzisiaj gardzimy. 
I, sami zdradzeni, 
zdradziliśmy ich, ukochanych. 
Trzech krzykliwych Majakowskich 
zamieniliśmy na jednego pokornego Lowella, 

-jak znaczki pocztowe.„ 
Być może, poezja jest odpuszczeniem, 
jak chce tego Kawafis, i, być może, 
rozgrzeszy nas 
s·naszej niepojętej liturgii 
szczodrobliwie rozsypywanego czasu. 
Być może, uwierzyliśmy w to, 
skoro nadal piszemy: 
być może, wiersze. 

choć nikt od dawna mnie nie woła 
wciąż biegnę aby z kimł się spotkać 
to zatrzasując drzwi do siebie 
to wyw~żając je od środka 

zazdroszczę ludziom że u siebie 
że w pełnym śmiechu twarze grzeją 
gdy ja zziębnięta i osobna 
mijam ich śpiesznie lat koleją 

gdy których szukam już nie znajdę 
na wskroś nadzieją zakłamana 
powrócę w miejsce skąd uciekłam 

czasowo w życie wmeldowana 

(III nagroda za zestaw wierszy niepuiblikowanych) 

KRYSTYNA KWIATKOWSKA 

wizja wolności jak w stygmatach burze 
(I nagroda w konkursie na zestaw wierszy nieptiblikowanych) W DRZWIACH 

nad proch wzleciała Twarzą z blasku czuwa WOJCIECH BIŁKO Pan i ja 

(Z tomu „Zaprzęg" - nagrodzonego w konkursie na tom poety· 
cki, opublikowany w latach 1978-79) PODCHODY WIELKANOCNE 

wiemy Raskolnikow wyszło groteskowo 
dwie staruchy na krzyż 
i już - przepraszam -

JAN RVBOWICZ 

BY(f l\IOŻE, BYĆ MOŻE 
Tedy wielebny proboszczu Franciszku 
:wchodziaz.·na słarą ambonę -e świcie. 
Popielec śledziem przebił dzwon jak dętkę 
w oczach wiernych ogromne jak sadzone jaja 
sypie się sól słowa Być może. 

Być może to, co pisaliśmy wtedy na kartkach 
wymiętych jak zasmarkane chustki do nosa, 
było wierszami. 
Piach powietrza zasypywał nam usta 
a mimo to, byliśmy szczęśliwi, 
wiemy o tym teraz. 

Prędko proboszczu oddziel mrok od światła 
twój zawał pod żebrami jak pijany sufler 
[)rzekręca ewangelię 
jąka się w zmęczonej krwi 

I to każdy dzień naszego życia wtedy 
był najpiękniejszym wierszem, 
poematem. 
M~:ie za przyczyną najtańszego alkoholu. 

Anioł z kościelnym bije się w zakrystii 
o szansę wakat udział w zmartwychwstaniu. 
Jakiś osiołek z liceum 
bawi się kadzidłem 

Dalszy ciąg ze str. 2 

Rozpoczął atak Roman Sliwonik, 
występując w obronie poezji i godno­
ści poety. Zakwestionowała diagn~zy 
Kuncewicza Anna Pogonowska. Pewien 
porządek w dyskusji próbo"".ał zap;o­
wadzic Henryk Pustkowski, ktory 
przypomniał. jak łatwo jest przypin<;ć 
etykietki i że historia dobrze zna dwie 
postawy .artysty: postawę lokajską, za 
którą kryje sie służakzośc 1 postawę 
kamerjunlnel.'sr.ą , za którą kryje s~ę 
oczekiwanie na~rody. Józef Baran, kto­
ry debiutował w latach, gdy ucichły 
już spory pomiędzy awangardą a .~r~­
dycjonalistami, widział drogę wyisc1a 
z kryzysu w odwołaniu się do do­
świadczeń przeszłych pokoleń, opatru­
jąc przy okazji Przybosia i Słonim­
skiego tym samym epitetem: dziadek. 
Po chwili okazało się, że z tymi 
CJziadkami wcale nie jest taka prosta 
sprawa, kiedy na trybunę wszedł o­
siemdziesięcioletni Stefan Gołębiowski. 
Było to wystąpienie znamienne. Zasłu­
żony poeta i tłumacz Horacego, z pew­
nym sentymentem wspomniał „epokę 
juliat1ską" poezji polskiej, mając na 
myśli Juliana Tuwima· i .Juliana Przy~ 
bosia. Podniesionym głosem, na fal! 
serdecznego wzruszenia zwierzył się, 
jak poezja ratowała mu życie w naj­
trudniejszyrh chwilach zwątpienia. I 
zadar miażdżacy C'ios Kuncewiczowi 
oskarżeniem: · nie wolno ze swoją 
śmiercią, że swoim zwątpieniem łączyć 
śmierci poezji! Nawet niewzruswny 
Sandauer ucałował potem G<>łębio­
wskiego, był to jeden z najbardziej 
podniosłych -momentów festiwalu, któ­
ry pulsował nastrojami i nastroikami, 
ale niósł w sobie niebagatelne treści. 
Także wtedy, gdy Jerzy Utwinluk za­
stanawiał się na istotą materii poety­
ckiej. Nawet wtedy, gdy Robert Stiller 
pozbawiał prawa do Istnienia małych 
poetów, domagając się dzieł naprawdę 
wielkich. I kiedy piszący te słowa ata­
kował prasę codzienną o masowych 
nakładach za notoryczne niepublikowa­
nie wierszy. 

Spór rozpoczęty na festiwalu trw_ał 

6 ODGLOSY 

dalej na licznych spotkaniach autor­
skich. To piękny zwyczaj, że sporom 
o poezję towarzyszy także srowo poe· 
tyckie, stanowiące najlepszy spraw,dzian 
jej społecznego rezonansu. Pewnie, że 
jest to rewnans o niezbyt dalekim za­
sięgu, że nie może się równać z potę­
gą oddziaływania mass mediów, ale 
nie lekceważyłbym tej formy dialogu 
twórcy z czytelnikiem jego utworów. 
Może jest to samooszukiwanie się w 
dobie hałaśliwych dyskotek, kiedy po· 
trzeby estetyczne części młodzieży wy· 
znarza już nawet nie piosenka, !!ie 
słowo, choćby banalne, tylko obcojęzy­
czny bełkot, ale cieszyły młode twarze 

w bibliotekach, klubach, domach kul­
tury. 

I zdawać się mogło, te po wyczerpu­
jącym pierwszym dniu, dzień kolejny 
festiwalu z jeszcze bardziej przełado­
wanym programem stępi polemiczny 
ferwor, że czego nie dokonają prele­
genci, dokona za nich zmęczenie. 

Rachuby te zawiodły. Nawet Ry­
szard Matuszewski, którego wyważone 
opm1e nie potrafią zazwyczaj zatrzy­
mać na sobie dłużej uwagi sali, do· 
starczył sporo amunicji do dyskusji 
zaprzeczając pośrednio diagnozie Kun­
cewicza. Okazało się, że tylko w ubie­
głym roku zaprezentowało się publicz­
nie pierwszymi książkami dziewięćdzie­
sięciu poetów. Łącznie polscy poeci 
współcześni wydali w r. 1979 blisko 
dwieście książek. To dużo, takiego 
wierszobrania nie było dotąd nigdy. J 
to w doble, gdy Piotr Kuncewicz o-
· głosił śmierć poezji. Któż więc, u li­
cha, umarł? Poeci czy ich czytelnicy? 
Poezja, czy krytyka o poezji, która 
kapryśnie i cherlawo towarzyszy wzlo­
tom wyobraźni? 

Zanim sobie odpowiemy na to pyta­
nie wypada nam stwierdzić, że wśród 
debiutów lat 1978-1979 (bo taki był 
temat referatu Matuszewskiego) co 
najmniej kilkanaście odznaczało się 

wyborem własnej drogi i poszukiwa· 
niami własnej formuły wypowiedzi. 
Cały szereg książek opublikowały wy­
dawnictwa nieprofesjonalne, często w 
nowych ośrodkach wojewódzkich. 
Wiem doskonale. że w sztuce przykła­
danie miar ilościowych jest zawodne, 
ale nie mogę sobie odmówić- orzyjem­
ności postawienia na nowo pytania: 
jak to naprawdę jest z ta poezją? 

• Dlaczego tylu młodych ludzi zapru~cza 
jej śmierci swoim istnieniem? Mogę 
zrozumieć żarliwy apel Anny Swir­
szczyńskiej, która w swoim ~ystąpie­
niu zatytułowanym „Czy poeta ma o­
bowiązki?" dom11gała się poszerzenia 

społecznej bazy odbiorców poei:ji, chcX: 
wątpię, mimo w~zystko, czy hutnik 
rzeczywiście chce czytać wiersze o 
swojej pracy przy wielkim piecu, a 
położna o bólu rodzenia. Jaką prawdę 
ma mu powiedzieć- poeta, • który żar 
huty zna z wycieczki literackiej, a ból 
rodzenia z krzyku w?asnej żony za 
ścianą porodówki? I hutnik, i położna 
lepiej znają swój zawód I chyba zbę­
dne im są wierszowane makatki. choć­
by nawet uczynione w najlepszej in­
tencji. Ale hutnik i położna poszukują 
prawdy o świecie i tę prawdę powi­
nien im uprzytomnić poeta. Z wier­
szem jest trochę jak z modlitwą, łą­
czy na odległość, daje obcować z czym~ 
niewyrażalnym, niejasnym„ Pozwólmy 
poezji pozostać poezją, nie zmieniajmy 
jej na siłę w reportaż. 

Inaczej do zagadnienia podszedł 
Henryk Pustkowski. Jego głos zatytu­
łowany „Poeta wobec współczesności" 
współbrzmiał w pewnym sensie z wy­
powiedzią Sandauera, był bowiem tak­
że próbą periodyzacji literatury współ­
czesnej przy użyciu dwóch kryteriów 
Czy to, co obserwujemy w poezji, da 
się zaszeregować w kategoriach świa-
topoglądu, czy też mamy tylko do 
czynienia ze strategią pokoleniowego 
działa·nia? Dla Pustkowskiego zjawisko 

ten fatalny pisk opon mózgowych 

nazywasz Się Rodion to w wolnym ·p~ekładzie 
&naczy rodzony daleki od śm\ercl 
historia wyznaczyła ci małe miasteczko 
matkę staruszkę i tak dalej 

będziesz przykładnym ojcem 
niezłym urzędnikiem 
twoja inteligencja 
- tak, może się przydać 
dlatego pozwolę ci odejść. 

Albo i nie pozwolę 

„Współczesności" związane jest ze · stra­
tegią negacji wobec okresu schematy­
zmu. Szukając własnego wyrazu poeci 
kręgu „Orientacji" i poeci debiutujący 
w latach sześćdziesiątych świadomie 
przyjęli program minimalistyczny. In­
ną strategię przyjęła generacja Nowej 
Fali, epatują<.' czytelnika treściami o 
wyraźnych akcentach publicystycznych. 
Ale czy rzec:'żywiścię w tych wszyst­
kich poszukiwaniach zabrakto świato­
poglądu poetyt>kiego, mierzonego okre­
ślonym stosunkiem do tych samych 
momentów dziejowych i zdetermino­
wanych przez ich zaistnienie? 

Nie rozstrzygnęła tego także dysku-

sja. Robert Stiller nie omieszka} po­
chwalić się, że to on właśnie przekłuł 
„pęcherz Grochowiaka" po czym skry­
tykował Swirszczyńską za lewactwo, 
uznając jej postulaty zdemokratyzowa­
nia poezji na zbyt daleko idące. 
Wskazał także na nieprawidłowości na­
szego życia literackiego, dając przykła­
dy działań, w których o sukcesie wy­
dawniczym decyduje nie ranga art:y:­
styczna, tylko przynależność do okre­
ślonego układu. Jarosław Markiewicz, 
wypomniawszy Matuszewskiemu upro­
szczenia w podręcznikach szkolnych 
do nauki o literaturze, apelował o 
szczerość, gdyż największym wrogiem 
poezji, a tym bardziej krytyki, jest 
zakłamanie. Krzysztof Gąsiorowski z 
furią zaatakował Sandauera. nazywa­
jąc jego działanie „pornografią kryty­
cz.ną" (Sandauer w drugim dniu obrad 
nie uczestniczył). Zdobyl się także na 
refleksję, że naszej krytyce literackiej 
brak jest zwyczajnie odwagi, skoro od 
dwudziestu ~at nie próbowała nawet 
poszerzyć swego pola widzenia o nowe 
zjawiska. Dzięki temu hierarchia war­
tości uległa jakby zamrożeniu, pewne 
sądy głoszone są bez sprawdzania ich 
wiarygodności, co wypacza obraz lite­
ratury. Jan Kulka poszedł tropem 
Swirszczyńskiej 1 chociaż kwestionował 

(Nagroda w konkursie na debiut poetY<:ki) 

jej wnioski, przyznał że prawdziwa 
poezja istnieje tylko wtedy, gdy za 
każdym słowem kryje się ból. 

Czytelnik odczytał już z mojej rela­
aji, że dyskusja festiwalowa miała 
dwie warstwy: czysto warsztatową, od­
noszącą się bezpośrednio do materii 
poetyckiej I paraliteracką, socjologizu­
jącą, w której zastanawiano się nad 
mechanizmami życia literackiego, nad 
systemem funkcjonowania naszej kul­
tury i społecznym sensem tych dzia­
łań. Pytania, które padały, odnosiły 
się nie tylko do poezji, ale do litera­
tury współczesnej jako całości. Inaczej 
być zresztą nie mogło. I to trzeba u­
znać za sukces lódzkiego festiwalu, 
który obnażył troski i niepokoje jakie 
przeżywa środowisko literackie nasze­
go kraju. Skala poruszanych spraw 
wskazuje zarazem ich rangę, a tym 
samym rangę festiwalu jako najważ­
niejszej tego typu debaty w ostatnim 
czasie. Mieliśmy świadomość, że ucze• 
stniczymy w czymś ważkim I ~tąd 
ostre, niekiedy przykre słowa, bo tam, 
gdzie poszukuje się prawdy, nie ma 
miejsca na k9mplwmenty Dnł tu~m tf!lllll. 
festiwal pokaźny pakiet refleksji, któ­
re - oby zaowocowały nowymi wier· 

szam i. 
A kiedy uprzytomnimy sobie, że po· 

przez nagrody za najlepszy wydany 
drukiem tom wierszy, za propozycję 
debiutant>kiego tomu. który dopiero 
czeka na opublikowanie, wreszcie za 
zestaw niepublikowanych wierszy fe· 
stiwal stanowi konfrontację tego, co 
rzeczywiście ważne w polskiej poezji, 
stanie się jasna jego rola w kształto­
waniu rzeczywistego obrazu literatury 
współczesnej. Pewnie, te powinna to 
robić krytyka, ale skoro tego nie ro· 
bi, festiwalowe laury muszą nam za­
stąpić oceny ~ardziej zweryfikowane 
działaniem czasu Krytycy, którzy tak 
beztrosko głoszą. śmiei:ć poezji, nawe'C 
nie zauważyli, że myśl wartościują.ca 
już dawno nie nadą.za za poe:r,Jlł i 
dlatego przybiera do~ndne dla siebie 
alibi. To takżf' jeden z festlwalow:vch 
wniosków. l dlatego XIlJ Ogólnopolski 
Festiwal Poezji w Łodzi na długo po­
zostanie nam w pamięci. 

KONRAD FREJDLICH 



( ... ) Odzyskanie przez Polskę niepod­
ległości otworzyło nowy i bardzo ważny 
okres w stosunkach naszego narodu z 
narodami dawnej Rosji carskiej. O­
czywiście nie znaczy to, że układały 
się one w dwudziestoleciu międzywo­
jennym idealnie. Odmienność ustrojów 
i uwarunkowania historyczne utrudnia­
ły współpracę kulturalną. 

Nowa sytuacja przyczyniła się do głę­
bokich zmian i burzliwych zafalowań 
w nurcie polskiej literatury, a zwłasz­
cza poezji. Był to okres konfrontacji 
.wwych światopoglądów i gwałtownych 
poszukiwań ideowych i artystycznych. 

( ... ) Nasi poeci śledzili z dużą uwagą 
formalne osiągnięcia twórców radziec­
kich. Widać to zwłaszcza na przyikładzie 
futurystów. W poezji Jasieńskiego znaj­
dziemy wpływy Majakowskiego i Sie­
wierianina, a u Czyżewskiego - Chleb­
nikowa, u Sterna - znów Majakow­
skiego. 
Niewątpliwie jedną z najważniejszych 

dróg przenikania poezji radzieckiej do 
polskiej kultury literackiej były prze­
kłady. Już w 1919 roku pojawiają się 
pierwsze tłumaczenia rosyjskich futu­
rystów. W 1921 Antoni Słonimski tłu­
maczy „Lewą marsz" Włodzimierza 
Majakowskiego, a w dwa lata później 
ukazuje się w przekładzie Juliana Tu~ 
wima „Obłok w llpodniach". Majakow­
skiego tłumaczą także: Władysław Bro­
niewski, Bruno Jasieński I Anatol Stern. 
Coraz większą popularność zdobywa 
Siergiej Jesienin. Znakomitego przek!a-:­
du jego „Pugaczowa" dokonuje Bronie­
wski, a „Spowiedź chuligana" opubliko­
wana zostaje w tłumaczeniu K. A. Ja­
worskiego. W prasie literackiej pojawi­
ły się także liczne przekłady rosyjskich 
symbolistów: Konstantina Balmonta, 
Aleksandra Błoka, \Valerego Brlusowa. 

W 1924 ukazuje się tomik wierszy 
Anny Achmatowej. Wydaje się też mło­
dą prozę radziecką - Michaiła Bułha­
kowa, Ilię Erenburga, Kónstantina Fie­
dina, Borysa Pilniaka. Lata trzydzieste 
przynoszą dalszy wzrost liczby przekła­
dów z literatury rosyjskiej i radziec­
kiej. Jest ich nawet wii:cej niż, z przo­
dującej dotąd zdecydowanie, literatury 
francuskiej. 

„bolszewicką propaga.ndę" wśród mło· 
dzieży. · 

Wybuch II wojny światowej i mrocz­
ne lata hitlerowskiej okupacji przynio­
sły ogromne straty polskiemu środowi­
sku literackiemu. Wielu naszych pisa­
rzy schroniło się na ziemi radzieckiej i 
tam właśnie, w ciężkich latach zmagań 
z faszyzmem, powstały utwory wyraża­
jące podziw dla męstwa i hartu naro­
dów, które dały nam do ręki broń. 

Pisali te wiersze poeci w polskie!; 
mundurach - Lucjan Szenwald, Jerzy 
Putrament, Leon Pasternak, Adam Wa­
żyk, Jan, Huszcza, a także 'Teodor Buj­
nicki, Zuzanna Ginczanka, Mieczysław 
Jastrun i Tadeusz Hollender, Stanisław 
Jerzy Leo i Włodzimierz Slobodnik. 

Jesienią 1944 roku ukazały się w Lu­
blinie, nakładem Związku Zawodowego 
Literatów Polskich, cztery tomiki poe­
tyckie. Pierwsze książki wyqane w Pol­
sce Ludowej. Były to: „Godzina strze­
:iona" Mieczysława Jastruna, „Póki my 
żyjemy" Juliana Przybosia, „Wojna i 
wiosna" Jerzego Putramenta oraz ,,Ser­
ce gl'anatu" Adama Ważyka. Znalazło 
się w nich wiele strof poświęconych 
Związkowi Radzieckiemu i wspólnemu 
braterstwu broni. 
Należy tu wspomnieć, że już w roku 

1943 nakładem Związku Patriotów Pol­
skich, ukazały się w Moskwie pierwsze 
polskie książki. Były to między inny­
mi: „Pisma wybrane" Stefana Żerom­
skiego oraz „Wiersze" Juliana Tuwima. 
Rok 1944 przyniósł kolejny tomik wier­
szy, tym razem, Lucjana Szenwalda -
nos;z;ący tytuł „Z ziemi gościnnej do 
Polski" • . 

Ale powróćmy do wyzwolonego Lubli­
na. Już w . dniu 26 ·lipca przybył tu 
pierwszy pisarz radziecki. Był to Kon­
stanty Simonow pełniący wówczas funk­
cję korespondenta wojennego gazety 
„Krasnaja Zwiezda". Cykl jego arty­
kułów na temat Majdanka przedruko­
wały wtedy liczne pisma na całym świe­
cie. 

W tym samym czterdziestym czwar­
tym ·roku, w listopadzie, wyjechała do 
Moskwy pierwsza grupa pisarzy pol­
skich, w której znaleźli się: Helena 
Boguszewska, Mieczysław Jastrun, Ja­
nusz Minkiewicz, Stanisław Nadzin, 
Stanisław Piętak, Julian Przyboś, Jerzy 
Putrament oraz Juliusz Saloni. 

A tymczasem, po wyzwoleniu całego 
kraju, funkcję stolicy kulturalnej za­
częła pełnić Łódź, gdzie znalazła się li-

ta~ch jak; „Dni i noce" Simonowa wy­
dana u nas ośmiokrotnie, pojawiają 'Się 

- nowe nazwiska. Z gorącym przyjęciem 
polskiego czytelnika spotkały się po­
wieści Wasyla Bykowa: „Jego batalion", 
„Trzecia rakieta" l „Doczekać do świ· 
tu". Nakłady książek Janki Bryla, bia­
łoruskiego pisarza, ,,Swiat daleki I bli­
ski", „Patrzeć na trawę", podobnie jnk 
powieść Aleksandra Adamowicza: „Na­
rodzona w płomieniu:• - wyczerpane 
zostały w ciągu paru dni. 
Dużą popularnością cieszą się także 

u nas powieści Fazu AłijeweJ, poetki 
i pisarki dagestańskiej, która gościła w 
Polsce w ubiegłym roku, oraz Czingiza 
Ajchmatowa, pisarza kirgijskięgo, Ta· 
maza Czuładze, Fazita Iskandera oraz 
Georgija Markowa, autora pow1e:c1 
„Sól ziemi" „Syberia" „Ojciec I syn" 
i „Sfrogowowie". Na podstawie tej o­
statniej ksiażki, ale napisanej najwcze­
śniej, bo już w roku 19~6. zrealizowany 
został wieloczęściowy film. który z o­
gromnym zainteresowaniem oglądali 
niedawno polscy telewidzowie. 
Chciałbym tu jeszcze wspomnieć na­

zwiska takich pisarzy jak Bułat Oku­
diawa (mam tu na myśli Okudżawę 
prozaika) Daniła Dranina, Iwana Pta­
sznikau, Wasilija Szukszyna, Ant;i.nasa 
Venclowa, Sirijosa Girę · i wreszcie naj­
młodszego z nich, Walcntina ltasputi­
na. 

W tym miejscu chciałbym przypom­
nieć ogromny trud licznych polskich tłu­
maczy, którym przecież zawdzięczamy 
możliwość poznania wspaniałych dzieł 
literackich w ojczystym języku. Nie 
często wymienia się ich nazwiska, zwła­
szcza tych, którzy zajmują się tłuma­
czeniem prozy, a przedeż bez ich wy­
boru, bez ich mrówczej pracy wiele 
ważkich zjawisk w literaturze raQ.zie­
ckiej nigdy by do nas nie dotarło. Niech 
mi więc będzie wolno przypomnieć 
tych, z którymi spotykamy się n<Jj­
częściej: Henrykę Bronlatowską, Jani­
nę rziarnowską, maHeńshvo Stobers­
kich, Waldemara Kiwlłszo, Jerzego Li­
twiniuka, Adama Galisa, Ziemowita Fe­
deckiego i Andrzeja Szymańskiego. 

( ... ) Myślę, że nazwisko wybitnego po­
ety białoruskiego, Maksima Tanka, po­
może mi w ukazaniu niezwykle żywych 
kontaktów literackich między naszymi 
narodami. Ten wielki przyjaciel Polski 
ma w swoim dorobku tran~latorskim 
ogromną liczbę przekładów. Tł 1m~rzył 
Mickiewicza, Tuwima. Broniewskiego, 

zentujący starą poezję armeńską, Tak­
że w PIW wyszły wiersze Emina, a 
Książka i Wiedza wydała jego „Siedem 
pieśni o Armenii", Piotr Kuncewicz 
wspólnie z Andnejem Szymańskim o­
pracowali tom „Poezji wybranych" A· 
wetika i Isahakiana, a w KAW wyszły 
bajki Tumaniana w moim przekładzie. 
Chciałbym także zasygnalizować, że w 
pięknej serii „humanum est" Wydaw­
nictwa Literackiego ukaże się nieba­
wem w moim opracowaniu tom wierszy 
wybitnego poety armeńskiego Paruira 
Sewaka. I wreszcie wypada mi dodać, 
że w tych dniach Wydawnictwo Łódz­
kie przekazało do druku obszern:i, <.:n­
tologię współczesnej poezji armeńskiej 
opracowaną przez Piotra Kuncewicza 
i Andrzeja Sz:ymańskiego. • 

Mamy także dobre i bliskie kontakty 
z dalekim Azerbejdżanem. Pierwszą ja­
skółką była tu antologia starej i nowej 
poezji Azerbejdżanu pt. „Złote kamie­
nie", którą opracowałem wspólnie z 
Tadeu>zem Chróścielewskim w rnku 
1975 dla Wydawnictwa Łóozkiego. K,iąż­
ka ta spotkała się z ogromnym zain,e­
resowaniem polskiego czytelnika, to też 
wspomniane wydawnictwo powie!"Zyło 
mi przygotowanie nowej, znacznie roz­
szerzonej antologii, tym razem prezen­
tującej poezję współczesną tej repub-
liki. I 

Chcia·łbym także poświęcić kilka słów 
republikom tak nam bliskim jak Litwa 
i Łotwa, I tu nasze kontakty są nie­
zwykle żywe. Na Litwie naszym lite­
rackim „am asadorem" jest znakomi­
ty poeta E ardas MieżelaiUs, którego 
wiersze dobrze znamy, przede wszyst­
kim z tomu „Człowiek", opracowanego 
przez Jó,efa Keksztasa i Zygmunta 
Stoberskiego. 

Z poezją litewską mieliśmy możność 
zapoznać się także dzięki antologii „Pie­
śni I gwiazdy" opracowanej przez Leo­
polda Lewina oraz Zygmunta Stober­
skiego, który również przyswoił nam 
wiele tomów litewskiej prozy współcze­
snej. 

I na Łotwie mamy wielu przyjaciół. 
Należy do nich przede wszystkim Jó­
zef Osmanls, tł,umacz „Pana Tac1eurza" 
i sporej Ilości współczesnych książek 
wśród których nie brak także litera­
tury dziecięcej. 
Poezję łotewską po raz pierwszy za­

prezentowała naszym czytelnikom an­
tologia pt. „Zorze nad Dźwiną", opra­
cow<na przez Leopolda Lewina i wyda­
na przez PIW w roku 1972. 

U NAS - U PRZYJACitlt 
Warto także wspomnieć o wydaniu ll­
tomowego wyboru polskiej noweli 
współczesnej i o tym, że niebawem u­
każe się ostatni VIII tom dzieł Jaro­
sława Iwaszkiewicza. W tym miejscu 
powinienem oczywiście powiedzieć kilka 
słów o tłumaczach. Ich liczba jest tak 
ogromna, że każda próba wyliczanki 
musiałaby się zakończyć niepowodze­
niem. Zacznę więc od Wiktora Boryso­
wa, tłumacza utworów Iwaszkiewicza, 
Parandowskiego, Putramenta I Różewi­
c..:a. Borysow jest także autorem wie­
lu prac o literaturze polskiej. Pragnę 
także wymienić nazwisko Władimira 
Kisiełowa, autora ponad trzydziestu 
przekładów polskich powieści współ­
czesnych. A teraz już bez komentarzy 
szereg nazwisk tych. którzy tłumaczą 
nas najczęściej: Michaił hnatow, Gil· 
da Jazykowa, Swiatosław Swlacki, Jew­
gienij Nicwiakin, Janka Bryl i Dmłtro 
Pawłyczko. 

( ... ) I wreszcie jeszcze jedno has~o wy­
wolawcze, które w sposób s~czególny 
obrazuje przyjaźń pisarzy polskich i 
r adzieckicl). Tym hasłem jest wr.pólnn 
walka z faszyzmem podczas ostatnie.i 
wojny. Tak. to prawda. mam na myśli 
pisarzy kombatantów Wielu z nich o­
deszło już na zawsze. Nie ma już wśród 
nas Zbięniewa Załuskiego, który przy­
jcźnil się z Włodzimierzem Bielajewem 
i !! ~eksandrem Nikołajewem. Nie ma 
fakże Sbnisława Nadzina i Alojzego 
Sro~i. który jeszcze w roku uhiegłym 
przewodził delegacji polskich komba­
tantów. kiedyśmy razem odwiedzili 
„Małą Ziemię" którą tak dobrze znam z 
ksfrżki Leonida Breżniewa. Nie ma tak­
że lionstantf'go Simonowa, z którym 
prz~z długie lata przyjaźnił się Woj­
ciech Żukrowski, a także Nikołaja Pa­
nowa. Odeszli, ale pozostały ich wspa­
niafe książki i ciągle im wierni czytel­
ni,-.v. 

A te książki o wojnie, które już zo­
stały napisane, cieszą się u naszych 
s:ąsiadów szczególnym zainteresowaniem. 
Shd duża popnlarność ·prozy Wacława 
Bilińskiego, Zbigniewa Domino, Janu­
sza Przymanowskiego i wielu, wielu 
innych polskich autorów. 

Ale zainteresowanie poezją radziecką 
miało jeszcze inne przyczyny - wiązało 
się z radykalizacją postaw ideowych 
części naszych pisarzy. Nie konier.znie 
oznaczało to ścisłe związanie się z ru­
chem komunistycznym, jak w ptzypad­
ku Jasieńskiego, Standego czy Wandur­
skiego. Było jednak zawsze wyrazem 
sprzeciwu wobec antydemokratycznych 
tendencji narastających w Polsce przed­
wrześniowej. Coraz częściej pojawiają 
się wiersze nurtu rewolucyjnego. w 
których Związek Radziecki zaczyna 
funkcjonować jako temat zasadniczy -
Władysława Bronlf'wskieii;o, Tadeusza 
Hollendra, Adama Horaka, Luc.fana 
Szenwalda, Stanhława Ryszarda Stan­
dego, Andrzeja Wolicy. 

Bardzo ważną rolę w popularyzacji 
literatury radzieckiej odegrały pisma 
polskiej lewicy, zwłaszcza „Nowa Kul­
tura", „l\liesięcznlk Literacki" i „Dźwi­
gnia". 

LITERACKIE 

Jako pisarz parający się także litera­
turą dziecięcą. nigdy bym sobie nie 
wybaczył pominięcia tego ważnego pro­
blemu, zwłaszcza . że nasza lit-eratura 
dziecięca jest dobrze znana w Kraju 
Rad, a klasyka rosyjska i twórczość 
autorów radzieckich stanowi ulubioną 
lekturę najmłodszych czytelników. Wy­
starcz:v wspomnieć. że np. „Konik Gar­
busek" P. Jers.zowa, w moim przekła­
dzie. doczekał się aż siedmiu wydań w 
łącznym nakładzie ptzekracznjącym 
ćwierć miliona egzemplarzy. Podobnie 
m7 się sprawa nakładów utworów 
Sergiusza Michalkowa, tłumaczonych 
przez Hannę O:iognwską, Włodzimierza 
Boruńskie~o oraz przeze mnie. 

W Związku Radzieckim ogromną po­
pularnością cieszą się książki młodzie­
żowe Hanny Oiognwskiej, czego dowo­
dem je~t ich przekład na języki: ro­
syjski, ukraiński, białoruski, oraz ło­
tewski. 

( ... ) Szczególny dokument na tle na­
szyC'h wzajemnych stosunków literac­
kich, stanowią liczne antologie. tym 
bardziej, że niektóre z nich docze-

( ... ) Upowszechnianie wiedzy o Związ-
ku Radzieckim i. je~.o ku~turze . nie 
było jednak ~yłąp.ai;ua Milał~.WW>:W °"'~ 
lewicowej. Jednym z najbardzieJ na. tym .• . 
polu zasłużonych pism były „Wiadolno- " 
ści Literackie" - najpopularniejszy bez 
wątpienia tygodnik kult9ralny między­
wojennej Polski. Znajdujemy w nim 
nie tylko przekłady z dawnej i nowej 
poezji rosyjskiej, ale i obszerne artyku-
ły informacyjne i reportaże z ZSRR -
między innymi Władysława Bronie"!· 
skiego. W „Wiadomośeiacb" ukazała się 
także relacja przebywającego wówczas 
na emigracji w Kraju Rad, Brunona 
Jasieńskiego, na temat sytuacji pisarza 
w państwie sociali<;tycznym. Ogłoszono 
tu również wyniki ankiety „Pisarze pol­
scy a Rosja Sowiecka". 

W 1933 roku ukazuje się specjalny 
numer „Wiacłomoścl Literackich" po­
święcony w całośri literaturze radziec­
kiej, a dwa lata późRiej podobne wy­
danie publiku.ie redakcja „LltiPrafur-
noj Gaziety". W tym też-- czasie odby-
wa się wymiana dużych wystaw pla­
stycznych. Otwarto także w Warsza-
wie wystawę książki i plakatu radziec­
kiego, przyjęta z dużym zainteresowa­
niem przez społeczeństwo i krytykę li­
teracką. 
Niewątpliwie znaczną rolę w pogłę­

bianiu kontaktów literackich miały 
wówczas osobiste spotkania pisarzy obu 
krajów. Nieliczne w latach dwudzies­
tych - rozpoczęte wizytą Włodzimierza 
Majakowikiego - stały się częstsze . w 
okresie odprężenia w stosunkach mię-
dzy Polską i ZSRR. 

Majakowski odwiedził Polskę w maju 
1927 roku. Była to pie1·wsza wizyta ra­
dzieckiego pisarza w naszym kraju, 
Trwała zaledwie dziesięć dni i - jak 
sam poeta wyjasnil w prasowym wy­
wiadzie - ~tawiała sobie za cel na­
wi i zanie kontaktów z lite~a~ami pol­
skimi. Cel został mewątpltw1e os1ąg­
nic;ty. Spotkania l\1aJakow~kiPgo z Wła­
dysławem Bronit>wskim, Brunonem Ja· 
sieńskim. Antnnim SlonimsJtim. Ana­
tolem Sternem, Juliant>m Tuwimem 
Witoldem Wandurskim I Adamem Wa­
żykiem (w przeważającej liczbie tłu­
maczami jego poezji), odbiło się szero­
kim echem w prasie literackiej i zao­
wocowało wkrótce nowym tomem jego 
pol~kkh przekładów . 

W następnyC'h tatach gościmy także 
Ilię Erenburga, Borysa ł.awrienlowa. 
Iffa I Pietrowa. a do Związku Rndzie­
ckiego wy jl•<"hali miE;<izy innvmi Wła­
dysław Broniew;ki, Antoni Słonimski 
i Melchior Wańkowicz. 
RównoC'ześpie ze wzrostem zaintere­

sowań czytelników I pisarzy twórczo­
ścią radziecką _pojawiają się - nielicz­
ne zresztą - próby .lej krytyczno-litera­
ckiej analizy. Jedyną większą pozycją 
poświęconą tej tematY<'P pozostała wy­
dana w 1933 książka Stanisława Ba­
cz:vńsklego .. Literatura w ZSRR". 
Ożywienie w kontaktar.h kulturalnych 

z Krajem Rad nie trwało jpdnak długo. 
Ostatnie łata n 1łzeczvpnspnliteJ przy. 
nos-zą pngorsz.-nie ~tosunkńw ze wscho· 
dnlm 11ąsiadem. Zaostrza się cenzura 
artykułów p&<wieconyr'h Zwiazkowl Ra­
dzieckiPmu. W 1936 ~orhodzl do konfl­
llkaty .,radzieckiego" numeru „Płomy­
ka". Jego reditktorów oskarża się o 

czna grupa pisarzy. Tu też zaczęły u­
kazywa\:: się pierwsze książki, a wśród 
nich tomy poetyckie Broniewskiego, Ja. 
struna, Ważyka, Przybosia l Ruszczy, 
których wiele wierszy związanych było 
tematycznie z Krajem Rad. Włodzimierz 
Słobodnik wydaje tom wierszy pt. 
„Dom w Ferganie" stanowiący swoisty 
liryczny zapis wojennych przeżyć i ser­
decznej przyjaźni. Ukazują się także 
pierwsze przekłady z literatury rosyj­
skiej i radzieckiej Wśród nich szcze­
gólnym zainteresowaniem cieszy się 
poemat Majakowskiego „Dobrze" opu­
blikowany przez Artura Sandauera, a 
nieco później nowy przekład puszki­
nowskiego „Oniegina" dokonany przez 
Adama Ważyka. 

( ... ) Teraz, kiedy w ramach stałej 
wymiany kulturalnej, rokrocznie odwie­
dzamy się wzajemnie, kiedy obchodzi­
my dekady literatury poszczególnych 
republik, goszcząc pisarzy z najdalszych 
stron Związku Radzieckiego, nie bez 
wzruszenia można by było wspomnieć 
pierwszą powojenną wizytę Tiji Eren­
burga i pełnego temperamentu, Alek· 
sandra Twardowskieg. 

( ... ) W listopadzie 1956 roku przy­
jechał do nas z Ukrainy Maksim Ryl­
ski - tłumacz „Pana Tadeusza", mi­
łośnik polskiej literatury. Podczas spot­
kania w Związku Literatów, Rylski 
gorąco namawiał, zwłaszcza młodszych 
pisarzy, do zapoznaµia się z bogatą 
poeżją Ukrainy, niestety w owym cza­
sie nie bardzo u nas znaną. Przed wy­
jazqem opublikował cykl wierszy po­
święconych Polsce, które przełożyli: 
Tuwim, Strumph-Wojtkiewicz i K.A. 
Jaworski. Dawno już nie ma wśród nas 
Maksima Rylskiego, ale myślę, że gdy­
by mógł obejrzeć piękną i obszerną 
antologię poezji ukraińskiej, opracowa­
ną przez znakomitego znawcę tej ma­
terii. Floriana Nleuwainego, oraz dosko­
nałego tłumacza, Jerzego Płeśniarowi· 
cza, byłby na pewno szczęśliwy. 

Warto w tym miejscu w..;pomnieć, że 
jesli idzie o literaturę ukraińską, dy­
sponujemy tomem zawierającym „U­
twory wybrane" Tarasa SzewczPnkl w 
opracowaniu Włodzimierza Słobodnika. 
(PIW) Szewczence także poświęcił ob­
szerną monografię znakomity tłumacz 
Jerzy Jędrzejewicz. Ksiażka ta. noszą­
ca tytuł „Noce ukraińskie albo . rodo· 
wód geniusza" ukazała się nakładem 
LSW w roku 1972. 

A teraz skoro mówimy o prozie, czas 
już poświęcić kilka zdań książce ra­
dzieckiej. której popularność w Polsce 
jest ogromna. ~ półek księgarskich zni­
kają powieści I opowiadania mistrzów 
dawnych. a lista autorów młodszego po­
kolenia. reprezentujących wszystkie re­
publiki Kraju Rad wydłuża się z każ­
dym rokiem. 

Na tle pierwszych niezapomnianych 
książek, przeUumaczonych po wojnie, 

i ponad czterdziestu poetów, JUóryc.tl 
nazwisk nie sposób wyJiczyć. Położyl: 
także wielkie zasługi na polu umac­
niania naszej wzajemnej przyjaźni. 

Tank; zaprzyJażmony z wieloma pol­
skimi pisarza.mi, między innymi z Pu­
tramentem, Kononowiczem i RuHczą 
był częstym gościem w naszym kraju, 
a specjalnie chętnie odwiedzał Łódź, 
gdzie od lat mieszka liczna grupa pi­
sarzy żywo interesujących się litera­
turą białoruską. Towarzyszyli mu czę­
sto inni pisarze: Janka Bryl, Aleksan­
der Adamowicz, Vladimir Karatkiewicz, 
Iwan Ptasznikau, Włodzimierz Kolesnik 
oraz Józef Semeżon, który właśnie w 
tym roku ukończył prźekład „Pana 
Tadeusza". 

Z tych kontaktów wyrosły zorganizo­
wane po raz pierwszy w Łodzi Dni 
Literatury Białoruskiej, a w wiele lat 
później Dekada Kultury Pols.kiej na 
Białorusi. W Mińsku ukazało się wiele 
polskich książek; wymienię tylko nie­
które tomy poetyckie moich łódzkich 
kolegów: Antoniego Kasirrowlcza, Ma­
cieja Kononowicza, Jana Ruszczy i Ta­
deusza Chróścielewskiego. 

Samo tylko Wydawnictwo Łódzkie z.s­
prezentowało polskiemu czytelnikowi o­
koło dziesięciu tomów współczesnej pro­
zy białoruskiej . Ukazała się tu także 
antologia „Wiersze białoruskie" w o· 
pracowaniu Jana Ruszczy, „Poezje WY· 
brane" Maksima Bahdanowicza oraz ob­
szarny „ Wybór wierszy" Maksima Tan­
ka" w moim opracowaniu. 
Chciałbym jeszcze dodać, że nakła­

dem „Książki i Wiedzy" w roku 1977 
ukazał się tom wspomnień Tanka, no­
szący tytuł „Kartki z kalendarza", a 
nakładem Biblioteki Narodowej wydana 
została nowa antologia poezji białorus­
kiej w opracowaniu Jana Ruszczy. I 
wreszcie jako ciekawostkę, chciałbym 
podać fakt, że w Mińsku już w roku 
1972 wyszła antologia poezji łódzkiej 
pt. „Miasto milionowe i my". Na an­
tologię taką w języku ojczystym łódz­
cy pisarze na razie jeszcze czekają. 

Bliskie mi są szczególnie nasze kon­
takty z daleką Armenią, bowiem przez 
wiele lat pracowałem nad przekładem 
staroarmeńskiego eposu ludowego ,,Da­
wid z Sasunn", który został wydany w 
roku 1969 nakładem .Naszej Księgarni; 
w roku bieżącym ukaże się jego dru-
gie wydanie. ' 
Dziś literatura Armenii jest nam dość 

dobrze znana. Szczególnie poezja. Przy­
czyntły się do tego niewątpliwie osobi­
ste kontakty pisarzy. Gościliśmy w Pol­
sce Sllwę Kaputikian, oraz kilkakrot­
nie Geworga Emina, który wykazuje 
duże zainteresowanie naszą poezją. Tłu­
maczy ją zresztą od dawna, n w ostat­

. nich latach pracuje nad ob~zerną an­
tologią współczesnej poezji polskiej, 

A tymczasem u nas już w 1970 'ro­
ku ukazał Ilię nakładem . PIW tom pre-

„ 

.Nię sposób w teJ wypowiedzi przemil­
czeć waznej roli, jaką w sensie poz­
nawczym, od wielu lat pełni miesięcz­
nik ,,Literatura Radziecka", ukazujący 
się w Moskwie, między innymi także 
w języku polskim. Redakcji miesięcz­
nika udało się pozyskać współpracę z 
naszymi czołowymi tłumaczami, dzięki 
czemu prezentowane przekłady charak­
teryzuje wysoki kunszt translatorski. To 
dzięki „Literaturze Radzieckiej" czytel­
nicy w Polsce mieli możność spotkać 
się z nazwiskami poetów reprezentują­
cych różne republiki, takich jak: Kaj­
ayn Kulljew, Rasul Gamzatow, Andrej 
Woznlesleński, Kasim Amaniałow, A· 
lim Kieszokow, Rasul Rza, czy też Su­
lejman Rabadanow. 

Wprawdzie większość z wymienionych 
poetów doczekała się u nas osobnych 
tomów, ale „Literatura Radziecka" pre­
zentując zawsze ich najnowsze utwory, 
ułatwiała kontakt .z najbardziej aktual­
ną twórczością. 

l sekretarz Zarządu Związku Pisarzy 
ZSRR Gieorgij Markow, w wywiadzie 
telewizyjnym zaadresowanym do na­
szego kraju, podkreślił dużą wagę, ja­
ką sam przywiązuje do stałych, osobi­
stych kontaktów między pisarzami ra­
dzieckimi i polskimi. Mówił także o 
tym, że sprawa dalszych kontaktów 
spotka się z jego gorącym poparciem. 
Myślę, że jest to fakt niezwykle opty­

mistyczny. Z własnego doświadC'zenia 
wiemy jak płodne bywają takie kon­
takty. Jak ważną i pożyteczną rolę speł­
niają tradycyjne już międzynarodowe 
zjazdy tłumaczy, organizowane w Mo­
skwie. Oto kilka przykładów owoco­
wania; które przyniosły podróże pols­
kich pisarzy po Związku Radzieckim. 
Innymi słowy, tytuły książek napisa­
nych w wyniku tych podróży: „Portret 
z diamentów" - cykl reportaży z Sy­
berii Józefa Lenarta, fascynująca opo­
wieść o Armenii Romualda Karasia, no­
sząca tytuł „Szukam raju", „Klre;iz 
ulada z konia" Ryszarda Kapuścińskie­
go, „Malwy na Kaukazie" Wacławlł Ru· 
backfego, „Scieżk• na Ararał" Moniki 
Warneńskiej oraz „Podróże do trzech 
czasów" - zbiór reportaży pisarzy 
łódzkich. A ileż reportaży zamieściła 
nasza prasa literacka, przybliżająr czy­
telnikom dalekie, często egzotyczne za­
kątki Kraju Rad. 

• • • 
( ... ) Pop.ularn'Ość polskiej książki w 

Związku Radzieckim jest znana pow­
szechnie. Rokrocznie ukazuje się w 
ZSRR około 100 polskich ksląiek w 
łącznym nakładzie 8 milionów egzem­
plarzy. Wy4ano tam dotychczas wiersze 
czterdziestu poetów. Zakończono w tym 
roltu piętnastotomową edycję serii li­
teratury polskiej. Jednocześnie zapaliła 
decyzja o przedłutenlu jej do 20 toll!&w. 

r!ły się przekTadów a lEl?.Y~ t'O\!Yjski. 
Wymienię tu najpierw antologię pt. 
„Sierp i mlot niepodległy" opracowaną 
przez Leona Pasternaka w roku 1967, 
oraz „Kslęg~ przyjaciół" wydaną przez 
PT'JV w moim lopracowoniu. Antologia 
ta pod redakcją Wiktora Borysowa u­
k'.lzała ~ię w Związku Radzieckim ja­
ko „Kniga druziej" w nakładzie 100 ty­
sięcy egzE'mplarzy. Kolejna antologia, 
któr11 opracowałem, powstała z inicjaty­
wy ZbigniPwa Załuskiego," ~ został'ł wy­
d•na nakładem KAW w 1!177 roku pt. 
„Na czerwnnych października kwiatach" 
i o ile mi wiadomo w tych dniach u­
kazała się w prZPkładzie na jezvk ro­
syjski. również pod rerlakcja Wiktora 
Borysowa. W roku 1977 profesor Ba­
zyli Iliałokozowicz opracował i opubll­
kow ~ ł nakładem Wvchwnirtwa Łódz­
kiegc> antoloi?ie „Jak unieść wierszem 
twoja chwałę", prezrntn.iąca Polckę w 
poezji radzicrkie.i Na książkę tę zło­
żyły się wiersze oko·o stu poetów z 
różnych republik Krnju Rad Jak gdy­
by uzupełnieniem tej edycji jest moia 
antologia „Muzo pieśni opowiadaj", 
prezentująca Kraj Rad w poezii pol­
skiej, i wydana przez łódzk;i of!cynę. 

( ... ) Chciałbym jeszcze kilka słów po­
święck działalności Towarzystwa Przy. 
jaźni Polskn-Radzlecklej, działa tu bo­
wiem klub miłośników dobrej k<iąiki 
,.Kalina Czerwona". który postawił so­
bie zadanie popularyzacji interesujących 
wydawnictw Z zadania tego klub wy­
wiązuje się znakomicif'. sygnalizu.iac 
najciekawsze i najbardzie.i wartościowe 
ksiażki. z:ipf'wniając swoich członkom 
ich nabycie 

Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Ra-
dzieckiej ma także na swoim konrie 
szere'! pozycji wvdawnit'zych a v;śród 
ni„h tom po~więcony w<pół<'zesnf'j po­
ezji radziPCkie.i. <tanowiacy propoz•rcie 
rr>nr-rtii~l'owe na konkursy recytator­
skie 

Trzeba też przyznać, że zorganizowany 
przez TPPR w roku ubiegłym, kon­
kurs na przekłady poezji rndzierkiej 
dla profesjonali->tów i amatorów. a 
szczerze mówiąr. właśnie dla nm~torów, 
dał niezwykle pozytywne wyniki. napa­
wając nas, ~tarych tłumaczy, niekła­
manym optymizmem 
Ważną też rolę w kontaktach pisarzy 

z czyteln.ikami i w popularyzacji wie­
dzy o 'Kraju Rad pełni Dom Nauki i 
Kultury Rad7ieckiej w Warszawif' . kie­
rowany prze7. ff PlPnę t.,ebif'dlnską oraz 
sekun,-lujacego iei .\mirama Macl>ara­
dze. Miło mi ~twie1·dzić. że polscy pi­
sarze czują się t""" jak u siPbie •,· 
domu. 

I wreszcie na zakończenie, pragnę 
złożyć wyrazy podziękowania zarówno 
naszej Komisji Zagranicznej jak i Ko­
mis.ii Zagranicznej Związku Pisarzy 
ZSRR za troskę, którą zaw~ze otacz11ią 
pisarzy wyru•zniacyrh w dalekie pod­
róże. dzięki którym w 35 rocznicę 
współpracy, możemv mówić o naszych 
wspólnych -;ukcesach 

(Frae:mentv l'efnatu wyi:łoszonego na 
polsko- radziPckim svmpnzjum litPr~c­
kim w RA~Zl„fowir.arh w d". t!l. TV. hr. 
z okazji Dni Kultul'y Radzieckiej. Ty­
tuł pochodzi od redakcji). 
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Stworzone zostało w ten sposób 
przedsięwzięcie mające w zamierze­
niu stanowić szeroką reprezentacjii 
tego wszystkiego, co się w Polsce na 
temat sztuki, muzealnictwa, etno­
grafii t ochrony zabytków realizuje. 
Efekt był nie najwyższej rangi. Oto 
bowiem można było w ciągu jednego 
pokazu obejrzeć rzeczy zupełnie do 
siebie nie przystające t to zarówno 
pod względem prezentowanych treści 
jak l techniki realizacji czy założeń 

gatunkowych. ~bok błyskotliwie zre-

w 
ZAKOP EM 

SZTU·CE 
allzowanych ·filmów takich jak 
„Brzuch" Andrzeja Papuziński~go 
czy „Vel Gioconda" 'l'omasza Pobog­
Malinowskiego można było obejrzeć 
film animowany Juliana J. Antoni­
sza „Dziadowski blues", niezwykle 
rzetelny dolrnmentalny film o ludo­
wych twórcach zabawek („Zabawki 
spod strzechy" Andrzeja Różyckiego), 

. czy przeznaczony dla młodzieży szkol­
nej film „Co to jes~ grafika" Tadeu­
sza Stefanka. 

Wyrównany poziom wielu filmów 
(co nie znaczy iż był on wysoki -
jury nie przyznało l nagrody), zna­
lazł swe odbicie w końcowym wer­
dykcie, przyznającym łącznie 13 na­
gród i wyróżnień, do której to liczby 
dodać należy nagrody plebiscytu pub­
liczności (3) oraz medal nadany przez 
Zarząd Główny ZPAP za „oryginalny 
sposób prezentacji artysty", co na 
ogólną liczbę około 40 prezentowa­
nych tytułów nie jest ilością małą. 
Spośród filmów przeglądu trudno 

byłoby może wskazać na dzieło w 
sposób szczególny wybijające się po­
nad przeciętność, były przecież obra­
zy wywołujące żywszy oddźwięk 
wśród licznie uczęszczającej na po­
kazy publiczności. Do takich należały. 
niewątpliwie •trzy tytuły wyróżnione 
Srebrnymi Pegazami. A wii:c, wspom­
niany jut •• Brzuch", zrealizowany w 
Poltelu w Warszawie, stanowiący 
wizję mającą zapewne obrazować w 
sposób metaforyczny drogę twórczą 
artysty (Tadeusza Brzozowskiego), z 
której pozostało na ekranie wrażeni~ 
niezwykłej, gigantycznej scenografu 
z miotającym się w niej (dosłownie) 
Brzozowskim grającym (?) samego 
siebie. W kuluarowych i oficjalnycn 
dyskusjach film wywołał szereg 
sprzecznych refleksji, wśród ~tóry.ch 
przeważała chyba ta o efekcie nie­
współmiernym wobec zaangażowa­
nych środków. 

Kolejnego Srebrnego Pegaza otrzy­
·mał najciekawszy bodaj film, który 
jednakże nie odpowiadał warunkom 
przeglądu, o ile .oczywiście ser~o na­
leży traktować 3ego nazwę. Filmem 
tym był „Dziadowski blues non ca­
mera czyli nogami do przodu", obraz 
zrealizowany w Studio Filmów Ani­
mowanych w Krakowie metodą bez­
posredniegc, rysowania i ma~owama 
na taśmie filmowej. Pojaw1aJącym 
• \ę i znikającym obrazom, przedsta­
'.W .ającym nieustanną zmi~nno~ć świa­
ta, zanikanie i odradzanie się pew­
nych stałych jego form, towarzyszy 
śpiewana poza kadrem dziadowska 
ballada, której słowa i treść traktują 
~ grubsza rzecz ujmując o zgubnycn 
skutkach alkoholizmu. 

Ostatni Srebrny Pegaz przypadł w 
udziale filmowi „ Vel Gioconda" (Pol­
tel Warszawa). Na ekranie pojawia 
s1~ najsławniejszy obrai świata w 
różnych swych wcieleniach.' jako mo­
tyw dekoracyjny, jako tródło inspi­
racji dla innych dzieł, jako opakowa­
nie czek·iladek . Na jego temat, a ra· 
czej na temat swoistego sprostytuu· 
wama dtiela sduki, które Jest rezul 
tatem rewolucji technicznej, 11możl 1 · 
wiającej reprodukcję każdego dzi7tn 
w milionach egzemplarzy, wypc)Wla­
dają się znam I uznani twó~cy kul· 
tury : Katimierz Michałowski, Fran 
ciszek Starowieyski, Adam Hanusz. 
kiewicz., Krzysztof T. Toeplitz i kilh 
innych. 

Wymienione filmy zrealizowane zo· 
stały nieiwykle sprawnie, z dużym 
wyczuciem dramaturgii filmu krót­
kiego, jednakże w masie użytych 
chwytów, w masie efektownych czy 
wręcz efekciarskich środków I po­
mysłów 1.gubiona została gdzie~ jaka· 
kolwiek idea przebijająca z filmów. 
Pozostały dziełka nie wnoszące w za-

. sadzie niczego nowego do dziejów 
filmu o sztuce. 

Znacznie ciekawszymi poznawczo 
były tytuły wymienione w werdykcie 
jako cztery równorzędne III nagrody 
(Brązowe Pegazy). Spośród nich wy-
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bijały się szczególnie dwa: „I to na­
sze przemijanie" Antoniego Dziedu­
szyckiego (Poltel, Warszawa) oraz 
„Konstruktywizm w Polsce" Ryszar­
da Waśki (WFO). Ten ostatni składa 
się zresztą z dwó.ch części: I - Sztu­
ka rewolucyjna, II - Awangarda 
rzeczywista, z których nagrodzono 
tylko część pierwszą. 

Film Dzieduszyckiego (wyróżniony 
dodatkowo nagrodą publiczności) jest 
portretem zmarłego niedawno wybit­
nego rzeźbiarza zakopiańskiego An­
toniego Rząsy. Przejmujące są wypo­
wiadane przez niego refleksje· na te­
mat życia, upływającego czasu, trwa­
łości i niezmienności sztuki zestawio­
ne z pełnymi surowej prostoty drew­
nianymi rzeźbami artysty. Film da­
leki jest od efekciarstwa, kamera 
bardzo oględnie rejestruje sylwetkę 
artysty i jego prace, pozwalając im 
samym stanowić o sile obrazu. 

Podobnie postąpił z przedmiotem 
swego filmu reżyser Ryszard Waśko. 
Film, a właściwie filmy o konstruk­
tywiźmie, są specyficznie podległe 
prezentowanemu tematowi. O skom­
plikowanych i ciągle niezbyt popu­
larnych problemach tego niezwykle 
istotnego, nie do końca chyba pozna­
nego i uświadomionego przez społe­
czeństwo kierunku, mów' reżyser me;­
todami wypracowanymi przez ten 
kierunek. Film. który powstał, jest 
w jakiś sposób bezosobowy, jakby 
Waśko chciał ukryć swoje artystycz­
ne ja za treściami w nim zawarty­
mi. Efektem takiego działania stał 
się obraz bardzo klarowny w wywo­
dzie, „przezroczysty", a przez to nie­
mal wzorcowy dla pewnego modelu 
filmu o sztuce. 

Dla kronikarskiej dokładności do­
dać należy, że III nagrody otrzymały 
jeszcze: „Szkic do portretu" reżyserii 
Franciszka Fuchsa (WFD) - portret 
prof. Stanisława Lorentza oraz film 
o barokowym tytule „Wjazd ślubny 
króla Zygmunta III Wazri jego ob­
lubienicy arcyksiężniczki Konstancji 
Austriaczki do Krakowa 4 grudnia 
1605 roku" Stanisława Grabowskiego 
(WFO). 

Ponadto nagrody otrzymali jeszcze 
między innymi Tadeusz Stefanek za 
film „Co to jest grafika" (WFO) -
nagroda Zarządu Głównego RSW 
Prasa-Książka-Ruch dla najlepszego 
filmu o grafice i Stanisław Janicki 
za film „Budowa Parku Etnograficz­
nego w Tokarni" (WFO) - nagtoda 
Pracowni Konserwacji Zabytków w 
Warszawie za najlepszy film o ochro­
nie dóbr kultury. 

Kontrkandydatami do nagród by­
ły: „Radości i pasje profesora" reży­
serii Zbigniewa Bochenka (WFO) -
portret, albo raczej impresje, zwią­
zane z osobą Jerzego Szabłowskiego; 
„Stała we wsi chata" Edwarda Pał­
czyńskiego (WFO) - i'ilm niezwykle 
pożyteczny, rejestrujący z ogromnym 
pietyzmem resztki zabytkowych 
drewnianych chat, jakie można jesz­
cze spotkać na terenie Polski, wy­
magający chyba życzliwszego potrak­
towania niż wzmianka w komunika­
cie jury; „Wernisaż" Ryszarda Waśld 
(WFO) - prezentujący moment kon­
taktu niewidomych dzieci z ofiaro­
wanymi im dziełami sztuki; „Zaba­
wa" Jadwigi Kędzierzawskiej (SMFF 
SeMaFor), film będący rejest'la~ją 
jednej z akcji plastycznych łódzkie­
go plastyka Wiesława Karolaka. 
Spośród filmów, całkowicie nie za­

uważonych przez jury, moim zdaniem 
wymienić trzeba koniecznie fascynu­
jący obraz Piotra Andrejewa „Foto­
plastykon" (WFO), w którym twórca 
posługując się metodami takimi jak 
zbliżenie I wielki plan stara się 
przedstawić niezwykły fenomen, ja­
kim jest niepokojąca, metaforyczna 
sztuka Zdzisława Beksińskiego. 

Osobnym choć wkomponowanym w 
przegląd punktem były dyskusje pro­
gramowe, zarówno na temat prezen­
towanych filmów, jak i o wiele żyw­
sza ale równie pesymistyczna - na 
te~at perspektyw popularyzacji i 
upowszechniania filmu o sztuce. A 
perspektywy te są istotnie niezbyt 
różowe : wytworzył się paradoks po· 
legający na tym, że filmy takie 
powstają, realizowane często prze1 
wybitnych twórców, ale nie są oglą­
dane Poza oczywiście takimi specjal­
nymi okazjami, jak np. zakopiański 
przegląd. 

Stosunkowo duża ilość . filmów o 
sztuct> trafia do młodzieży szkolnej. 
Powszechność I dostępność kopii na 
wąskiej taśmie sprawia, że mogą one 
dotrzeć dosłownie wszędzie . Ze nie 
wszędzie docierają - było to osob­
nym problemem, za którym kryją 
się już niedowład organizacyjny, lub 
nie najlepsza ciągle jakość sprzę­
tu (projektoryll. 

Znacznie gorzej przedstawia się sy­
tuacja z filmami realizowanymi na 
taśmie 35 mm. W ciągu ostatnich 

. lat, jako tzw. dodatki do filmów fa­
bularnych, wprowadzono na ekrany 
około 30 filmów o sztuce, szkopuł 
jednak w tym, że obrazy te zesta­
wiono ze sobą kierując się chyba za­
sadą odwróconych proporcji: im cie· 
kawszy film krótki, tym mniej Inte­
resujący fabularny . Efekt - natych­
miastowe niemal zejście z ekranów 
filmów długich, powodujące również 
swoiste uśmiercenie filmów o sztuce. 

MIECZYSŁAW KUŻMICKI 

łowskiego („Martwa natura ł stół" i 
1929), lljł Maszkowa („Po.m.arańr.ze, 
owoc.e, win<>" 1938) czy Aleksandra 
Osmiorkina („Numer w hotelu. Za„ 
trarO'k" z 1946 r.). 

Ilia Glazunaw „Ikar rosyjski" 

Obficie reprezentowane są talde 
4nne żywe mirty ra<lzieclcl.ej t)last.ykł 
ipowojennej. Liczne pra.re są dowoda ... 
mi w!.elokrotnle 1.nter~"Jjąc~o podje­
eia tematyk.i r{'dzajowej, pejzażowej 
J rorlretoweJ. Swladc1ą one o po• 
szerz!'lniu moillwości warsztatowych, 
wrażllwo!ki, kręgu temaitycznega. 
Szcze~óln;!e boitato pr1edstawla s1ę 
m:i.Ja.rstwo kraiobrazowe. -,;wlaszC"za 
"'""iski!e (nip. ..Siano!c:o..c;y" Walentyn• 
Sidnl'flwa z 1976 czy . Pr.jzaż ze stud­
nia" Pawia Nlkonowa z tego sam~o 
okrt-su). Mówiąc o mala.rstwfo r<Ył1.a­
jowvm, nie S1DOSób pominać pU1lsują• 
cyc.h wifalizmmn, af1rm.acją tycia, 
wyróimiajacvch się ~ywą z wply• 
w<>m; orientalnymi!, koJoryS!tyką prac 
a:rtVIS'tów zam.ies11kujących i tworzn• 
cvr.h w odle!!lych republitkach ZSRR. 
Artv.cotów tvch cechuje inispiracja tra• 
dycjami sztuki Dalekiego Wsohodu, 
slę~anie do bogatych tradycji naro• 
d{')wych l rótnorodność tematyki. Wy• 
starezy porównać trzv n.a swój soo• 
sób znakomlite prace 1\1ichaiła Abda• 
rnchma.nowa („Proklamowanie Ta ... 
dżyck!ej SocfaM,styc1.nej Republii1d 
Rgdzieckłej", 1977). Tf)~rnła Nariman. 
bekowa („Narodziny", 1977) I - ar• 
~vs·tv starszego pok0111m:a - Matirosa 
Sarjana (.,Erewańs•kłe l<wraty" Uł57). 

Dalszy ciąg ze str. 1 

Takinn doJrumentem jest sztuka 
Kraju Rad począwszy od tyoh reali­
s.tów, kitórzy w latach 20-30-tych 
przelewali w swą twórcrość wła~ne, 
bogate, oo najważniejsze - bezpo­
średnie - doświadcienia związane z 
udziałem w wydarzen!ach rew<>lucj.i, 
w utrwa'lan.iu władzy ~adziieckń·ej. bu­
dowan.iiu zrębów nowego ustroju 
Spośród twórców prevmtowanych na 
wystawie, do tego gro.na realistów 
można z;aliczyć takich - nieżyjących 
już artystów, jaik Mitrofan Grekow, 
autor dynamicznego (•ł{,tna „W ko­
zackim chutorze" (1924) - później 
znany batalista, Fiodur Bogorodski, 
autor .. Rodz.iny u fotografa" (z 1932, 
rocfainy - dodajmy - marynarza -
autentyc7Jll~o uczestmk~ walk rewo· 
lucyjnych), czy Nikołaj Dorntidontow. 
W p'racy tego ostatni~go artysty naj· 
wyraźniej może wida~ g'ówną inten· 
cję malarzy-realistów z tamtego o­
kresu: dokumentai1ne odda.nde prze­
żyć i UC?JUĆ łlwarzysząr.:ych rodzeniu 
się i kształtowaniu nowej władzy, no­
wego narodu. 

W tym samym nurcie m.ieszczą się 
prezentowane na wystawde dzieła po­
święcone tematowi pracy, np. Piotra 
Wiliamsa („Montaż :tall fabrycznej" 
1932). Aleksandra Łabasa (.,Idzie po­
ciąg" 1929) czy Aleksandra Samo­
chwałowa, twórcy monumentalnego, 
ale jednocześnie surowego i prostego 
ujęcia ludzkiego 'wysiłku („Budująca 
metro" 1937). 

To ostattnie dzieło może być ia.kte 
przykładem pojaw!aj-c-ego się w mia· 
rę rozwoju sztuki radr.ieckiej dąż~nia 
de> wzbogacenia treści realisty<'znych 
o nowe, metaforyczno-symboltczne 
wartości. Obok SamOl!hwarowa wa.-to 
tu wymienić nieżyjącego ju! art> stę 
Iwana Michaiła Niestierowa, twórcę 
portretu rzeźbiarza I.D. Szadra (1934). 
Radooć z faktu wielllich przeobra­

żeń mailazła także symł»lic2lne ucie­
leśnienie w pracach bnych . artystów 
starszej generacji: w ,Tęczy" (1925) 
Konstantina Juona l „Fantazji" (1928) 
Kuźmy Pletrowa·Wodkina. 
Następny etaip w ro1.woju radziec­

kiego realizmu w szttJ.kach plastycz­
nych tworzą mala:rsbwo i rzeźba wy­
rosłe z doświadczeń wielkiej wojny 
ojczy:bnianej 1941-45. T znów - p<>­
dobnie jak w latach rewolucji -
wielu artystów walczyło w szeregach 
armii. a w tworzonych często na 
pierwszej linii frontu rysunkach, 
S2lkicaieh rzeźbiarskich, portretach z 
natury zawarte zostało męi;two obroń­
ców Moskwy, Leningradu, Sewasto­
pola, heroizm uczestników bitew na 
Wołdze l Małej Ziem!, a także nie­
łatwy los cywilnej lud.nośoi. Z tym 
okresem temaityc2lnie związane o:ą 
kompozycje rzeźbiarslde· wizerunki 
iołnierzy ootorstwa Lwa Kierhela (z 
1943) czy Iwana PIP.r'izudczewa (z 
1945 r .) i - pochodzące z później­
szego, pow<>jennego iitresu - prace: 
„Mała Ziemia" Władimira Cygala 
(1976), zaskakująca w swej prostocie, 
pod którą kryje się wielki ładunek 
dramatyczne~o sk:urJfnia „Zima 
1941-1944" Lubow Chndlny (1967). a 
z prac malarskich iasł11gujący na 
wyróżnienie - dzięld prawdzie, z 
jaką oddany został tr:;ig• r my. żołn 1 er­
ski tos obraz Jews1eJa Molsejenkl 
„Zwycięstwo" (1970-'12) 

Nat.omlast nieco mofo mało repre­
zentatywnie, nazbyt ~1<r-omnie. poka· 
zano na wystawie do~w1adcze.nia ra· 
dzlec-ki~o malarstwa realistycmegc 
lat 50. Tworiyli w ty:n okresie tacy 
znani artyści. jak: A. Ddneka, J . Pi· 
mienow i A. Gonczarow (którzy de­
bLutowali jeszcze w latach ~O) ale 
na ekspozycjj w „za.·hęcie" zapre­
zentowano tylko ich .lrace wcteśniej· 
sze, przedwojenne (z ' wvjąt.kiem obra­
zu .,Troje" Andrieja Gonczarows z 
1958). 

Na przełomie lat 50- 60, w sztuce 
radz.ieckńej zarysowały się tendencje 
do szczerszego, bardziej swobodnego 
i surowego pokazywa.'!lia codzienności 
- w gposób daleki od idealizacji. 
t\rtyścf chętnie sięgatl oo tzw. od­
wieczne tematy, czego przykładem w 
„Zachęcie" może być ołMno nlezwyk· 
le kontrowersyjnego rc-alisty GelłJa 
Korżewa („Zaikochanl" z 1959). 
Żywy w sztuce radzieckiej, 

wszystkich okresach jej rozwoju, te­
mat pracy i budowy powrócił w pra­
cach artystów młods~j generacji, w 
latach 70. Inspiracją :itały się tu no­
we inwestycje ZSRR. Ten nurt ra­
dzieckiego realizmu prezentowany 
}est na wystawie obrazami Walerija 
Gryzłowa („Ranek. BAM") - wielo­
planową panoramą •ivtopion.ego w 
su.rową przyrodę osiedla robotników 
budowlanych. Aleksandra Pantieleje­
wa (zachwyt nao ogromem . techn.i.kJ 
w „Estakadzie . Arowsk.1ej Stalowni") 
czy Dżawlata Umarbeli.f)wa („Wielka 
huta" jaiko przykład nowoczesnego 
pejzażu przemysłowego) - wszystki­
mi pochodz:tcy·rnl z jednego - 1977 
- mku. Nieco odmiennie. w tonacji 
na poły :ba.Tt.ob.liwej i nie .kryjąc swe-

go ciepłego, emocjonailnego sitoounku 
do praoojących postaci, podjęła ten 
temat Marina Tałaszenko („Subotnik 
w ogrodzie botanic1.nym" 1978). 

Obo.k prac reali.stów zgroma-dzono 
również w wars2l8wslriej „Zachęcie" 
wiel1? dziieł, dla których nadrzędnym 
celem były poszukiwania nowego ję­
zyka artystyczmego, rozwój warszta­
towo-formalny, np. w dz:iedzinde ko­
loru, co jednaik wcale nie musiało 
oznaczać zerwania z l:logatą tradycją 
rosyjskiego t radzieckiego realizmu. 
Przypadki skrajnego formalizmu są 
rzadkie, natomiast istot.nym walorem 
prac łączących realii;n spojrzenia z 
szukan.iem nowego ję ·~yka jest pogłę­
bienie wrażliwości k.oior:vstycznej. bo­
gactwa palety, wzbo~a„enie możli­
wości warsztatowych o ważne do.ko· 
nan.ia w dziedzinie światła I prze­
strzend malarskiej . re tendencje re­
preze:ntują w „Zachę ::~ e·· chociaiby 
studda kolorystyczne Pl(ltra Koncza-

Znamienrną cechą ra.d?lieokiej sztuk! 
współczesnej jest r6wn;e-i to, te za­
interesowaniie tematyką rodzajową, 
nastrojem liryci;nym, podyckim, uwi· 
dacznia się z dużą os~tnio sUą także 
w rzeźbie, której dotvchcza.sowe r.aj­
większe dokonania zw'ązane były -
jalk wiadomo - · z port.retamd wybit­
nych rewolucjonistów (w latach 20, 
szczególn~e Włodzimierza I. Lenfaa), 
robotników, artystów, uczonych, z 
tematyką wojenno-patriotyczną, z 
monll!mentailiną rzeźbą poonni•kową. W 
lataoh 70 powstają prace będące do• 

wodem poszerzenia kręgu tematycz­
nego i emocjonalnego, a także arse­
nału form (artyści sięgają chętniej 
po małe formy rzeźbiarskie), czego 
dowodem na · wystawie w „Zachę­
cie" - są np. rzeźby IJmltrija Sza· 
chowskiego c:,Dziewclynka z kotem" 
1978), lde Tabldze („Sadzący drzew~ 
ko" 1973) czy Michaiła Smirnowa 
(„K.lown" 1973). 

Wys'tawa w wanszawskiej „Zachę­
cie" zgromadziła zatem nie tylko 
wiele wybitnych d'ieł radaecltiej 
plastyki, lecz również <brazuje głów­
ne nurty, style, tendenrje i motywy 
tematyczne pojawiające się w sztuce 
radzieckiej w ciągu z górą półwie• 
cza. Warto dodać jeszc7.e. że wystawa 
ta czynna będzie w sł<'licy do 27 
kwi.etnia br. po czym iostande prze­
niesiona do katowic1kiej Galerii Sztu· 
kii Ws.półczes.nej. 

TOMASZ SOLDENHOFF 

J\szot Mfelkonia-n „Przed lustrem• 



TELEWIZJA 
Ty1lro bez sensacji. Ani mi w 

głowie rozważać ów temat tak gene­
ralnie, jak to morże zapowiadać ty­
tuł fel!etom.i. Zri!Sztą nie sądzę, a•bym 
do problematy.ki eroty::mu w sztuce 
i obyczajach, która !)rztba.raszlrowała 
(ryzykowne, 8łCZ wła.klwe to okreś­
lenie) pn:ez lamy polskiej prasy koń­
ca lat sześćdziesiątych, mógł ooś od­
krywczego (ach te dwmmaczndkil) do­
dać. Naturalna - by t.ak powiedzieć 
- kioJ,ej rzec.zy sprawna, że to, co 
wówczas wydawało slę być uchyla­
niem pruderyjnie przymkniętych 
drzwi, jest już dzd<slaj w miarę zwy­
czajną codmenno6cią. Uległy macznej 
tiberalizacjl obyczajowe restrykcje w 
kinacih, swoje zrobi.ły krakowskie 

J 

nie beż zażenowania, roz.ległością 
problemu, oddał l.niejatywę całkowi­
cie w ręce profesora Aleksaindra 
Krawczuka. Dz.lęki iego udzda'owi i 
jego - by tak rzec - antycznej na­
turalności, sztuka lror;hanta przestała 
być leksylronem tzw. nieprzyzwoito­
ści lub rozpasania, rozrywki, którą 
można uprawiać na prawo i lewo -
jaik chce to widzieć jedna z oponen­
tek dr Michaliny Wistc,•kiej. Jej dia­
~ z Aleksandrem Krawczukiem do­
tY'CZYJ także te.go, czym erotyzm i 
seks J)<>wl.nien być we współczesnej 
swiadom00ci. Wskazywał na wyraz 
tej świadomości, jaik.i odbija się w 
sztu.ce pr:resz.łości i teraźnrlejszości, na 
potrzeby inicjowaruia toklch postaw 
w tym zakresie, w któryoh byłoby 
miejsce na miłość, piękno i czlowie-

EROTYZM PO POLSKU 
„ VenUisy", a i literatura ooraz śmielej 
;rozgląda się Po przestrzeniach które 
obse~owała. dotąd r. zam~ętymi 
oczam.1. PodJąłem ten temat zadiaspi· 
.ro:wany me tyle ożywczym t~hnleniem 
W:~y, co ~Otko.n.ainiam1 prog;ramo­
wyma ,llaS.zeJ tv w ciągu ostatniego 
.tygodma. 
Gdybyśmy s,próbowali ustaaić tabe­

ilł! środków pr'z~zu wE..dług tego, co 
n~e m0Żil1a, oo nie powńmlo się w 
irueh. przecistawdać, telewizja byłaby 
w meJ na ostatn:im miejscu. Decydu­
ją o t~ różne W?.~lędy, PrT .... "<ie 
wszystkim to, oo - patrząc z innej 
1Perąpektyiwy - · jest jej najw!ę~zą 
zadetą, a mianowicie jej demokra­
tyczna ! P<>wszęcbna dostępność. 
Przy>pe>an.un.am robie, aby posłużyć się 
iprzykłade<t? ~przed kilku miesięcy, 
Ja~ wiel.ikim szokiem dla wielu tele· 
widzów był frag.ment w „Dzien.ni1ku" 
fPr~eclsta~ją:=y śmie1 ć amery!k:ań­
s~.iego dzienrukarza w Nikaragui, za­
bl,J.alllego przez zupa ka Somozy nie 
mówiąc już o dok!um1mtach z Kam­
?o<lży. Niezbieżne to prtykłady z pod­
Jęt~ tematem felietonu. Wymierui­
łem Je Po to, aby wskazać, jak nie­
~i~y tru~o pogod~ć jest prawdę, 
JeJ humamtairne mtencje z odczucia­
md I emocjami, kitóre oiia w widzu 
wywołuje. 

Bo.haiterką ostatniego programu 

czeństwo. Był to prog~·am potrzebny, 
choć reda:ktorzy lJciawali sobie sprawę 
z. jego społeczmej ryzykOWlllości. 
SwiadcŻył o tym komentarz Po a11.1dy­
cj.i, który z po.ważną miną wygłosił 
Tadetl5z Szmuk. Sam byłbym ciekaw 
rrelacji z listów, ja'kie do TvP z całą 
11>ewnością będą napt~~ać, a także 
komentarzy, jakimi dzieliła się mię­
dzy sobą (to było widać!) zgromadzo­
na w studio r6żnopokolenfowa pu-

1 
b.li.czność. 

PROZA Wydawana od niedawna 
przez Krajową Agencję Wy­
dawniczą seria „Współczesna 
krytyka polska", jest zbiorem 
dość przypadkowych w gruncie 
rzeczy publikacji, co wynika 
zapewne ze zbyt ogólnej for· 
muły przyjętej przez redakcję. 
W związku z tym pozostaje 
fakt, iż na ogłaszane we 
wspomnianej serii książki prze­
ważnie składają się drukowa­
ne wcześniej przy różnych O· 
kazjach recenzje, felietony i 
inne ulotne wypowiedzi, połą· 
czone teraz w mniej lub bar· 
dziej wyraźną całość, o której 
najczęściej decyduje nie tyle 
problematyka sama. co nazwi­
sko autora. Tak więc mamy w 
tych przypadkach do czynienia 
z zasadą „silva rerum". nawet 
wówczas, gdy las owych rze­
czy jest nieźle wypielęgnowa­
ny. 

W serii „Współczesna kryty­
ka polska" ukazał się obecnie 
zbiór szkiców poświęconych 
prozie, pióra Jana Z. Brudnic· 
kiego - sekretarza redakcji 
miesięcznika „Poezja". Pene­
trują one przeważnie proz.ę pol­
ską lat sześćdziesiątych, lecz 
poprzedzone zostały uwagami o 
charakterze ogólnym, krytyk 
stara się bowiem pokazać sy­
tuację prozy w naszym stule· 
ciu, jej społeczne uwarunkowa­
nia, jej związki z roa:wojem 
niektórych nauk, w pierwszym 
rzędzie psychologii. Koncentru­
je się więc Brudnicki na nie· 
nowej antynomii: jak pogodzić 
w literaturze społeczne, a więc 
wymierne historycznie, ucze­
stnictwo człowieka z czasem 
indywidualnym, jednostkowymi 
doświadczeniami? Jak wierzyć 
w społeczny P<>Stęp nie tracąc 
z pola wid.zenia metafizycznych 
napięć, towarzyszących (co z 
'tego, że w rozmaitym stopniu 
uświadomienia) każdemu czło­
wiekowi? Jak połączyć pryn­
cypia społeczne z zasadami na­
tury ludzkiej, poznawanymi 
przy pomocy wędrówki po „nie 
kończącym się ,ciemnym i ta-

jemniczym labiryncie indywi­
dualnej świadomości i pod­
świadomości"? 

Na powyższe pytania krytyk 
odpawiada prosto: mimo całego 
skomplikowania odniesień zna­
leźć można wyjście z sytuacji, 
jeśli dążyć się będzie do odpo-
wiedniego zorganizowania 
wyobraźni i świadomości 
pisarskiej. Jej podstawą może 
być jedynie - jak to formu­
łuje Brudnicki - ,,szansa nie­
ustannego wydzierania jawnej 
tajemnicy, tajemnicy czasu 
człowieka". A więc postulat 
najściślejszej łączności litera­
tury z życiem, z życiem co­
dziennym i konkretnym, z o­
wym czasem, w którym przy­
szło pisarzowi istnieć, rozpo­
znawać go i współtworzyć. A 
więc konkretność literatury, 
nie w sensie werystycznej 
wierności realiów, lecz. tropie­
nia prawdziwych konfliktów 
czasu, zarówno tych wyrazi­
stych, jak i tych zaledwie u­
chwytnych, uczulenie raczej na 
zachwianie równowagi świata, 
niż jego harmonię, dostrzega­
nie wszelkich klęsk, nie zaś 
wyniosła rejestracja sukce­
sów. Program ambitny, lecz tak 
przecież stary, jak stare są 
wybitne utwory towarzyszące 
naszej kulturze. Jego realiza. 
cja zależy zresztą nie tylko od 
samoświadomości twórców -
literatura dawno już przestała 
być wyłącznie sprawą talentu 
autora. w jej funkcjonowaniu 
uczestniczy wystarczająco du­
żo elementów, by podważyć 
wiarygodność najprostszych 
recept krytycznych. 

Nie mntej uporczywa 
wiara, że przy pomocy p o­
w i eś c i można poznać istot· 
ny s e n s ż y c i a, odkryć (a 
w każdym razie u s i ł o w a ć 
odkryć) porządek życia czło­
wieka, pokolenia, narodu poz­
wala na godną podziwu żywot­
ność gatunku. I nie osłabiają 
jej wcale „"7ybryki" ekspery­
mentatorów: antypowieść, nou­
veau roman, dzieło otwarte, za-

W KąĘGU SZTUKI 
nik fabuły wi;zystko to 
świadczy raczej o rozwoju po­
wieści niźli jej zmierzchu. Do­
cenia to autor „Wieku prozy". 
Ubolewa jednakże nad nikło­
ścią naszej współczesnej reflek­
sji nad formą powieściową. 
Marzą mu się powieściopisarze, 
którzy byliby nie tylko dostar­
czycielami wspaniałych utwo­
rów artystycznych, ale również 
- a może przede wszystkim -
znakomitymi eseistami. Piękne 
marzenie. 

Brudnicki wymaga od pisa· 
rza, by nie tylko realizował tak 
zwany styl epoki (co zrobić, je· 
śli epoka nie posiada własnego 
stylu i mówi się o niej „doba 
bez kształtu"?!), ale przyczy­
niał się również do wypraco­
wywania stylu · nowego, był 
prekursorem. Postulat bez wąt­
pienia słuszny. choć zda się 
na milę trącić teorię. 

W gruncie rzeczy jednak 
teoretyk nieczęsto dochodzi do 
głosu w szkicach Jana Z. Brud­
nickiego. Woli on być raczej 
historykiem literatury - wi· 
dzieć wszystkie fakty \w kon· 
tekście dziejów literatury, w 
kontekście rozwoju form arty· 
stycznych z jednej strony i ży­
cia społecznego z drugiej. Ta­
kie stanowisko utwierdza go w 
przekonaniu o zasadniczej w 
dalszym ciągu roli powieści w 
naszej kulturze. I dlatego w 
„Wieku prozy" wyznaje wiarę 
w powieść. 

Nie sądzę,.. by postulaty zgło• 
szone - czy tylko przypomnia­
ne - w „Wieku prozy" mogły 
zostać szybko zrealizowane. 
Sprawa nie jest łatwa i nie 
sprowadza się do komunikacji 
na linii: krytyk - pisarz. War­
to wszakże o nich pamiętać, 
gdy śledzimy bieżącą produk­
cję powieściową. 

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI 

Jan Z. Brudnlckl, Wiek pro­
zy, Krajowa Agencja Wydaw· 
nicza, Warszawa 1979, nakład 
.5 ooo + 350 egz., 218 stron, zł 
40. 

„Wszystko z.a wszystko", nadanego 
itym razem w sobotnim blokJU Stu­
dia 2" była Michalina W'słocka, gine· 
ko.log-seksuolog Poradni Specjalisty­
c znej TowairzyStwa Planowania Ro· 
dzimy. Jes.zcze kilka lat temu jej ar­
tylruł, drukowany bodaj w „Perspek­
~ywa.oh", pełnił rolę kija w mrowi­
sku, który rozdrażnił rale roje pu­
blkystyczn~h prześmiewców i sty­
ltstyczmyeh dowcipniJsjow. Wydana 
przed miesiąeami 1'.s]ą7.ka „Sl'lt1Jka 
kąchanfa" rozeszła się migiem osi~ 
gając czytelni.czy suk<:es nad sukcesa­
mi. Wielu z telewidzów z zazdrością 
patrzył.o na Wo}ciecha Zukrowskiego, 
który dzięki uc~tnkh,"l.J w audycji 
mógł otrzymać egzemp•z tej poszu· 
!kiwanej książki. Teraz prześmiewcy 
przycichli, a nawet je<lev z nich -
Jerzy Urban - stanął w obronie pa­
ni doktor, wykorzystiljąc autorytet 
„Pohllty•k.i". Sukces auto:-kl f jej książ­
ki ukoronowała ostatecznie telewizja 
swoim sobotnim progrllmern. Prowa­
dzący aiudycję Edwarrł MLkołaje~yk, 
który z reguły P<>trafl stanąć na wy­
sokoś.ci każdego tema cu. tym razem, 

Po tym prog,ramie wyśwńetlono 
drugi odcimek serialu E. Molinaro 
według cyklu . powieści COIJ.ette o 
~laudynie. Dwa tygodnie temu, 
pierwszy odcinek rywalizował o te„ 
lewidz6w sfilmowaną rewią , Ca~Lno 
de Paris" d, jaik sądu:, przegrał o 
pierś (i t.o nie jedną). W ostatnią 
S<>botę adaptacja Colette stała się nie­
oczekiwanie Uustiraicją 'l<Udycji Edwar­
da Mikołajczyka. W sumie nie naj­
szczęś~wszą. Zainicjow8ltly przed 80 
laty cykl o Kla.udyrue miał być, we­
dług in<tencjd autorki, c P<>Wieśdą dla 
dorastających pa.n!eiwk. WydaW<:a 
za.iądał jednak ubarwienia pensjo­
narskich history~k fra~entami bar­
dziej ptkan,tnymi. I tak powstała 
irzecz tyleż n.aiW'Ila, co bywialnie per­
Wet'Syj.n.a. Kiedyś pow1c§cl te c!es"'"yły 
się wielkim powodzen;em, inspirowa­
ły modę i styl· życia. dzisiaj są nie 
wartą uwagi starocią. FLl·m próbuje 
ją odkurzyć akoent11jąc Un-de­
-siecleowy aroty:mn. Ooslownoś6 kina 
powoduje, że to, co ~est jeszcze do 
zndesienia w titerabrze, na małym 
ekrainie staje się żen•1Jące. I to wea­
le 111ie ze względów llbycz.ajowych. 

Aby utrzymać się w temacie, ale 
także aby nie P<>minąć z programu 
ostatniego tygodnia a,1dycjl pod każ· 
dym względem wartn~ciowej, powi­
:n.ienem VfSpąmni~ o IJftce", widowi­
s.ku poetycko-muzyc1n:vm Stefana 
Sziachtycza, z.realizow$.nym na kan­
wie erotyków Bolesława L~mlana. 
Poezja w TvP istnieje „1. okazji", rocz­
nicowo i nieciekawie Przy.najmniej 
o.statndo, bo przecież ltledyś bywało 
inaczej. Widowisko Slllachtycza z u­
udziałem K. Jandy i M Grechuty, z 
J>lastyeznym wykorz.r>taniem rysun­
ków Stefana Żechowskifgo, zapozna­
nego a wybitnego przedstawiciela 
polS'kiej sztuki erotycmej, było nie 
tyllro przyblitenlem ~7ji Leśmiana, 
ale i także przykładP.m a.rtyistycznie 
twór.czej sztuki telewizyjnego obrazu. 

„FOTOGRAFIA 
POLSKA 1839-1979" 

rek wzbudził entuzjazm błyskaw!cz.-
111ie także i w naszym kiraju. Odtąd 
h!st.oria .s.połeczn.a, polityczna i kul· 
turaln.a Po.Iski, udokument.owana na 
fot.ogram, znaewn.a wybitnymi na· 
zwhskami Karola BeyeTa, Konrada 
Brandla, Walerego Rzewuskiego, ł 
wielu innych, świadczy o kulturze 
materialnej i artystycznej polskich 

•fotografów, w•kracza do pracy dru„ 

PLASTYKA 

mezmane foto'grafie W'>jenne I ka.m-. 
panii wrześniowej, ukradlrowe zdję• 
cia z obozu koncentracyjnego w 
Oświęcimiu, serie !Qfilkunasbu fotOd'e­
porterów z: Powstania Warszaiwskle­
go. 

OPERA 

D:llieła Ryszarda Wagnera rzadko goszczą w 
naszych teatrach. Pełna i zgodna 1 ich duchem 
re.a.lizacja zawartych w tych dziełach wizji sce­
nicznych- wielkiego kompazytora, twórcy jaltże 
od!egłego od klasycznej opery dramatu muzycz­
nego, nastręcza wielu trudnoś.cl o.rgainizacyjnych. 
Wymaga też ogromnych środków i - co naj­
wa:żniej.sze - absolutnej perfekrji wyk0tnania. 

W całym 25-leciu łódzkiej s<:i:!ny operowej raz 
tyllro mieliśmy okazję z.etknąć s1ę z twórczością 
Wagnera i wszyscy ogromnie żvczUwie wspa­
mi.namy niezwykle staranną Lmceruizację Lo­
her:.grina" (w której Po raz plf'J-Wszy peł~ym 
blaskiem zajaśniał głos przyszłej gwiazdy Me­
tmpohltan Opera - Teresy Wojtaszek-Kubiak, 
kreującej w tym spektaklu rolę Elzy). 
„Muzykę do TANNHXUSERA kamponowałem 

I pisałem w rozdzierającym, ro1bujałym pod­
nieceniu, które wprawiło mf krew i nerwy w 
gorączkowe wrzenie" - pi,sał i.o ukończeniu 

~ swego piątego z kolei dzieła Ryszard Wagner. 
T~ jego słowa zacyt.owano w prng1amie łódzkiej 
;inscenizacji „Tannhausera", spektaklu, który -
c-o pozwalam sobie wnioskować /. jego kształtu 
- powstawać musiał nie tyllro be:r „gorączko­
we-go wrzenia", ale w zimnym i jakby nie­
chętnym auto.rowi znużen.Lu. Otrzymaliśmy bo· 
wiem przedstawienie chłodne, pazbawione 
wszelkiej emocji, odmawiające odbiorcy jakich­
kolwiek przeżyć czy wrażeń, k.tóre budzić może 
mająca swe źródło w sile dramatyc..znego i mu­
zycznego wyraz,u mrocz.na uroda dzieł Wagnera. 
Odnoszę wrażenie, że twórcom spektaklu cho­
dziło przede wszystkim o nadan'c „Tannha·1se­
ir<.'Vv.j" - „zupełnie nowego" ksr.tałt>u. Interesu­
jący to zamysł. Nie sądzę jecln.gk, by wolno 
było realizować go za wszelką tub choćby tylko 
.zbyt dużą cenę. Rachunku artystycznych zys­
ków i strait można i należy do1tonywać przed 
przystąipieniem do qpraoowan.ia drieła „na no­
wo" bądź „inaczej". Nie ma w tym żadnej ase­
kuracji. Takie działanie Pozwala do mLndmum 
ograniczyć ryzyko, a więc przybliża sukces. 
Tw zaś zależy nie tylko od ro1.machu przed­
sięwl'lięcia i zapału twórców, ate także od po­
datności dzieła na tak.ie wokół niego zabieg.i. 
Zawsze przy tym rod2li się pytanie o rzeczy­
wiście istniejącą potrzebę nowego odczytania, 
czy wzibogacającej myśl autora, odmiennej niż 

W Muzeum· Szt.ukd w Lodzi czynna 
jest głośna wystawa .,Fc;to.grafia pol­
s.ka 1839-1979", która w ubiegłym 
rok.u odnńosła ogrom.ny sukces w St.a· 
nach Zjednocz.onych; przygot.owana 
przez Związek Polskich ArtyMów 
Fotog.rati.ków eksJ><>nowana była naj­
pierw w lntemational Center of 
Photograiphy (w wyboru prac u'.:ze­
stniczył w Polsee komi.-;arz ze strony 
tego centrum William EW'ing), a na­
stępnie w Museum of Modern Art 
w Chicago. Pierwszy krajowy J)<>kaz 
tej wystawy w warszawskliej .,Za­
chęcie" w marcu br. wywołał falę 
zariinteresowanla publlc.znoścl polskiej. 

giej połowy stulecia. FotografLa ?<>­
jawiła się w pracownlach etnogra­
:t:ów, geografów, w ruchu amatorskim 
i artystycz.nym. O tym wszystkim 
przekonać s;ię można na tej ciekawej 
wystawde, obejmującej wszystkie waż­
ne etapy dziejów fotograf:iJi, choć z 
koniecz.nośai ogranicz.onej do wyci:n· 
ka spuścizny w tej dz.iedzLnie. 

Na wystawę „Fotogl'afia poils.ka'" 
składają .się zd~cla, albumy t ilu• 
stracje prasowe wypotyczone z 24 
kolek.ej! muzeów, archiwów i biblio­
tek naukowych z catego kraju (w 
tym duża partia z Mui.cum Sztu.ki w 
Lodm i innych placówek t6dzkich) 
oraz z· wielu kolekcji prywatnych. 
Wystawa stalllowi • · zarazem wat.ny 
moment w pracach mstorycmych i 
1krytycz.nych nad fotografią pobką, 
stymułuje pośrednio ożywienie badań, 
a przede wszystkim z.najomość d>:.ie­
j6w tej dmedzialy w szero.kdoh krę• 
gach społeczeństwia. 

Dział awangardowy obejmuje 

GRZEGORZ GAZDA 

łlisroria fotografii polskiej rozpo­
czyna się w tym samym roiku, 1839, 
co jej historii.a światowa - wynaia-

przed- i powojenne p•ace a.rtystów 
d.nter-esująeyoh się fo•.<Jłll<>ntaż.em i 
fotografią oraz najoowsre ekspery­
menty fotograficzne. Wystawa obej· 
muje także obszerny óziiał r~rta~ 
przedwojennego, J)<>wojeinmego oraz 

przekaruje nam to tradycja interpretacji. Mof.m 
maruiem potrreba taka nie za.chodziła w przy­
p&dku „Tann.hi'lusera". Utwór ten ma bardw 
czytelne przesłanie filozoficzne, a nadany mu 
przer. kompozytora wątek autobl•-,graficzny od­
czytać możnz niemal wprost i taki.emu rozu­
mieniu treści dramatu i lroru;trukcji Jego boha­
tma nie przeszkadza historycZIIly t.nynastowiecz­
ny kootium. 

St!na osobowość Wagnera i jego wielki talent 
powoływały do życia utwory w!i:iikie i tak czy 
inaczej zgodne z duchem swej .epok! szukają· 
cej (zwłaszcza w tym kręgu lru.lburowym, w 
którym narodził się Wagner) nhcilk najtkliw­
szych wzrusz.eń serca, także mO<'nych przetyć 
i P<>tęgi artystycznego wyrazu. .Jesz.o nieuzasad­
nione 7.adną potrzebą, a bar.dw wyraźne I nie­
korzystne dla całości dllieła rsrabienie jest 
pierwszą i najważniejszą ceną jaką za nową in-

ba przewidzieć) niemoi.:liwy do pr.zetprowarlzenia 
zamysł połączenia ze sobą dwóch bardw od­
ległych epok, skonkretyzował się iozwiąz.ainiami 
nad wyraz banalnymi. Zabudowa s.ceny nie 
sprzyjała narod:zńnom ciekawszych rozwiązań 
in..ące111i1.a<:yjnych, ani swobodnemu poruszaniu 
się w niej wielkiej grupy wykonawców, mają­
cych tnne prr;ecież zada111ia nd:ż ty•ko wychodze­
nie z niezręczinych dla siebie I niewygodnych 
sytuaeji scenicznych, Ogólnie brzydkie kootńumy 
przeszkadzały solistom w realizacji Ich nde­
zwykle trudnych zadań woka.I:ty<:h. jeden zaś 
był ta1k S7'petny, że wzbudził falę autentyczne­
go współczucia dla zmuszonej do .noszenia l!O 
śpiewaczki. Całość oprawy sceno~raficznej s-pra· 
wiała wrażenia dzieła zrodzonego w rado.<>nym 
poczuciu n.ieogranlezonych praw i możliwośc-1 
oraz - przykro to stwierdzić - t>eztroskt po­
łączonej z nO'llSzalancją wobec utv.oru Wagnera. 

TANNHAUSER 
terpretację „Tannhausera" z.aipł.acil! twórcy naj­
nowszej premiery naisze,go TeatrJ Wielkiego. 
Już pierwsze taikty słyllll'lej uwertury mogły 

zaniepokoić mitoś.nLk6w muzY'ki Wagnera. Pod 
sprawną skądinąd batutą WoJciCC'ha Mlchniew· 
skiego (kierownictwo qiuzycme) .-:dknęła gd:iieś 
dynamika brzmienia. Zabrakło lF.j koniecznej 
pełni, która dl'Jieło twórcy „Pierś ··lf'nia Nibelun­
gów" odróż.nia od innych i czyni tak wyjątko­
wym i znaczącym dla dalszego lOzwoju sztuki 
operowej. Złagodzenie chara1ktervstycz.nego dla 
całej twórczości Wagnera pat.os11 1ego muzyki, 
przez prostą konstatację tego 1.;totnie nowego 
dla nas S!PoS<J:bu inteI'lpretaicji, prowadzi w mi84'ę 
rczwoju spektaklu do pełnego nim znużenia. 
Interpretacja ta staje się monotonna I ostro kon­
trastujące z całością fdonałowe forte iedyruie pod­
·kreśla to towarzy~zące nam przez cz.tery godzi-

• ny spektaklu wratenie niedosytll brzmienia. 
Wszelki niooosyt wyda}e się ctosunkowo łat­

wy do pakonanda. Gorzej bywa natomiast z 
wrażeilJi.em niesmaku, a t.o wzb11driła we mnie 
propozycja scenog,raficma Jacka lTkleL Braik 
ko.nsekwencji w kO!IlJC~jl zabud•1wy sceny. ry­
zykowny l jaik się okazało (a co moma było chy-

Reźyseria Bogdana Hussakowsklego uczyniła 
to widowisko 'l fabule do.syć t)rzP.deż intere­
sującej, a f.ilozof'cz.nym prze.słaniu w.ręcz arcy­
ciekawym, spektaklem n~ewzrus1.onym w swej 
statyczności. Nie miałabym nk i,rzP.Ciwko do­
bnf' umotywowainemu podkreśleniem wymowy 
światopoglądowej ustatycmieniu monumentalr 
n.ego dzieła. ~dyby nie fald. że cza tego właśnie 
ustatycmi~nia. niczym sood przyl{rót1kiej k ·•łdry, 
wyziera zwyczajna nieporadno~ć reiyserska, 
której przykładów przytoczyć mot.na by wiele 
i to ze wszystklich trzech bardw, bardzo dłu­
~kh aktów. Cały spekta1kl, choćby re względu 
n:t nie najrnooniejszą kond~ję soliJStów, a I dla 
wlększ,ego skondensowania ~o m.aterld, zdaje 
się prosil' o skróty z:a:równo reżysera, jak i kle-
rowndka muzycZlr!ego. · 

Spiewacy l6di:cy niewiele ma}ą okazji do ze­
tknięcia się z tak trudnym mat.eriałem wo•kal­
nym Przyznać trzeba, że porad~'li z ndm sobie 
nie bez powodzenfa, c-hoć na ok-dienie efektów 
ich pracy mianem artystycznego sukcesiu chyba 
jl:lSzcze za wcześnie. Henryk Kłoi!ilńskł w roli 
Ta.nnhi'lusera sku,pił się na czy~tym z.a.prezen­
towaniu jej strO'lly wokailnej 1 gdyby nie bairdzo 

wyraźne potknięcie intona-cyjtne w trzecim ak• 
cie. jego kreacja wokalna nie miałaby ani jed­
nej skazy; wokalna, jak powiadam .. a nie ak• 
torsk.a, bo o tę, ja.kpy z góry z n.iej rezygnując, 
artys-ta nie zadbaił wcale. Kłopoty z czyst.ością 
b.rzmienia swego bardw ładnego 

0

głoou, o dużej 
siJP. dramatycznej, miała ta.kże Danuta Salska 
~ . pięknej arii do sali ! w fLnale S( eny turnieju 
sp1ewac~. Czysto i doprawdy wzruszająco 
zaśpiewała swą pieśń pasterza ~'-"ellna Kwaś­
niewska. Ewa Szafarska .,przeb:-..vs1.y się" przez 
W!jątkową, wręcz żenującą brzydr. ·tę swego ko­
stJ;t•mu, pełnym, choć z winy reż.f~Pra docierają­
cym ~o n~ ?kr~żiną drogą głosem, k łórego barwa 
wydaJe m1 się rueco zbyt ostra, za~piewała partię 
Wel'\us. Znakomitego odtworcę s'Aic.jej J><>.>tacii. 
znalazł Wolfram w osobie Rysz.&rda Bednarka. 
za,g~bion! reżyserg;ką niezręcl.no~cią sytu:icjl 
scemczne3, ~ykon.ał on swą partię czysto, pr,d­
budowując Ją sz.laehetnym umiarf'll1l w przeka­
zywaniu dręczących tę postać ucwć Podobnych 
powodów do satysfakcjj artystyr.1nei nie do­
starczył nam tym raz.em Tom'l.Sz Fitas (Her­
man), choć jego właśl1lie propo1ycja akt.orska 
wydała mi się najpełniejsza I T.!lł()wać należy, 
że wraz z nią nie zrodziła się 1<~F-acja W<ll<a!­
na. Wśród śpiewaków stających do turnieju na 
Wa·rtbuTgu czystością brzmienia ełosu I celno­
ścią rysunku aktorskiego iwrócił ,;"-agę wid !ÓW 
niezawodny Włodzimierz ZaleW11ki. 

Nie wwiedli artyści przygotowujący aż trzy 
chóry Najwięcej uznania budZ'ł chór Państwo­
wej Ogólnokształcącej Sz;koły Muzycznej (przy­
gotowanie: Henryk Bla<.'ha). 

Serdecznymi słowami nie m'.>gę n.iestety ob­
darzyć Andrzeja Szczużewskiegn . . f~o propo iy­
cja choreograficzna wydaje mi się pe prostu nie 
do przyjęcia. Nie znam człowieka . który nie 
uciekałby z takiej groty Wen•IS, lub zechr.iał 
oodaj przez chwilę przebywać na dworze w 

, którym tak wŁaśnle Poruszają ~ię jego miesz­
kańcy. 

Nowy kształt s.cenlczny opla.ci-li twórcy łódz­
kiego „Tannhausera" dosyć drogo Zysk.i wyda­
ją się nieproporcjonalnie małe. Straty - w 
moi.m przekonaniu - bardw d.•i.e. 

„Nowy" Wagmer„. „Powróćmy Cło przeszłości, 
a będzie to postęp". Warto i:a:;t.ancwi~ się nad 
tymi słowami. Wyszły one co wawda z ust 
Verdiego, al.e ten akurat fakt ni~ ma tu tadnego 
znaczenia, a myśl wydaje się przed.rufa„. 

EW A PANKIEWICZ 
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Dom, w którym urodzi? się Wlodzimterz Uljanow 

Dalszy ciąg ze str. 1 

szła na świat w 1871 roku młodsza 
siostra Włodzimierza - Olga. Pod 
koniec tego roku rodzina Uljano­
wych przeprowadziła się do trzecie­
go domu, położO'Ilego też przy ulicy 
Strzeleckiej, gdzie również zamiesz­
kali na pierwszym piętrze. Jeszcze 
trzykrotnie zmieniali mieszkanie, aż 
w 1878 roku Ilia Uljanów kupił 
drewniany dom przy dawnej ulicy 
Moskiewskiej, a obecnie ulicy Wło­
dzimierza Lenina. 

11. 

Czlowiek przeżywa wielkie wzru­
szenie, kiedy znajduje się w domu, 
w którym zabilo gorące serce naj­
większego rewolucjonisty wspólczes~ 
ności - napisał w pamiątkowej 
księdze Leonid Breżniew. Było to 
w setną rocznicę urodzin Włodzimie­
rza Iljicza Uljainowa. 

Dwa pierwsze domy, w których 
mieszkała rodzina Uljanowych po 
osiedleniu się w Symbirsku, obudo­
wano nowoczesnym gmachem. Po­
stawiono go na podstawie wielkiego 
kwadratu. W środku pusta prze­
strzeń, w której znajdują się pa­
miątkowe domy z• dawnej ulicy 
Strzeleckiej. Trzeci stoi już poza 
tym gmachem. Obok pomnik Ma­
rii Aleksandrowny z synem Wło­
dzimierzem . . 

W środku • nowoczesnej budowli 
znajduje się filia. Centralnego Leni­
nowskiego Muzeum, wielka sala 
widowiskowa oraz wielka sala uro­
czystych spotkań z pomnikiem Wło­
dzimierza Lenina. 

12. 

„N azywam się Włodzimierz 
IŁjicz Uljanow. Urodziłem się w 
Symbirsku • 22 kwietnia 1870 roku. 
Wiosną 1887 roku mój starszy brat 
Aleksander został skazany na 
śmierć przez Aleksandra III za za­
mach na jego życie. 

W październiku 1887 roku wsta­
lem pierwszy raz aresztowany, by­
lem relegowany z uniwersytetu w 
Kazaniu za udzial w studenckich 
manifestacjach, a potem wydalony 
z Kazania. 

Tak Włodzimierz Lenin zaczął 
swoją Niedokończoną autobiografię. 
Po aresztowaniu w Kazaniu zesłano 
go do wsi Kok uszki no, gdzie zesłano 
również jego siostrę Annę. 

Gimnazjum ukończył Włodzimierz 
Uljanow w Symbirsku. Uczęszcza! 
do tego gimnazjum w latach 1879 -
-1887. Do Kazania wrócił w 1889 
roku. Wydział prawa ukończył za­
ocznie w Pete1 sburgu w 1891 roku. 
Do Symbirska już nie wrócił. 

Po aresztowaniu w 1895 roku ze­
słany został do wsi Szuszeńskie na 
Syberii, gdzie ożenił się z Nadieżdą 

Kru!_ls~ą. \~ 1900 roku _;vyjechał 
na em1gracJę. 

13. 

Dawne symbirskie gimnazjum no­
si dziś nazwę Sredniej Szkoły nr 1 
im. WłodzimiPrza Lenina i odzna­
czone jest Orderem im. Włodzimie­
rza Lenina. Część starego budynku 
przeznaczono na muzeum. W pozo­
stałej uczą się najmłodsze klasy. Po 
drugiej stroniP ulicy Radzieckiej no­
woc7psny budynek lej7P samej szko­
ły, w której uczą się starsze klasy. 
Stało się już dubrą tradycją tej 

szkoły, że zwiPdzających oprowa­
dzają uczennice starszych klas. Nas 
oprowadzała Dina Zajnietinowa. By­
ła bardzo przeJęta swoją rolą. Opo· 
wiadała grupie zagranicznych dzien­
nikarzy - o młodych latach Włodzi­
mierza Uljanowa. Jej słowa tłuma­
czono na różnP języki. Starała się 
zainteresować zwiedzających. Do­
wieść im, że dobrze znana jest JeJ 
młodość Włodzimerza Ułjanowa 
spędzona w tej szkole. 

- Oto jesteśmy w klasie - mó­
wiła - w której u.czyl się Wło­
dzimierz Utjanow w pierwszym ro­
ku pobytu. w tej i;zkote. Obecny wy­
gląd klasy odtworzono na podstawie 
wspomnień bylych uczniów. Jest tu 
teraz tak, jak bylo w 1879 roku. 

10 ODGLOSY 

Proszę zwrócić u.wagę na ptątq law­
kę od katedry w pierwszym rzędzie. 
W tej lawce siedział Włod2'imierz 
Uljanow. 
Uśmiechnęliśmy się wszyscy czte­

rej jak na komendę. Później w ho­
telu przyznaliśmy się, ie każdy z 
nas kiedyś siedział w ostatniej ław­
ce. Bo ta piąta ławka w pierwszym 
'rzędzie była ostatnią ławką. 

14. 

Ilia Uljanow zmarł w 1886 roku. 
Pochowano go na dawnym cmenta­
rzu pokrowskiego monastyru. Dziś 
już nie ma tego monastyru i nie 
ma tego cmentarza. Zachowano jed­
nak mogiłę Ilii Uljanowa. Znajduje 
się ona na skraju parku przy ulicy 
Ulja,nowskiej. U wejścia do tego par-

z 
I 

l 
ku od strony ulicy 12 Wrześnią znaj· 
duje się pomnik Ilii Uljanowa. Rów­
nież uljanowski Instytut Pedago­
giczny nosi jego imię. 

Po śmierci Ilil Uljanowa przyszły 
dla jego rodziny trudne czasy. Are­
sztowanie l śmierć Aleksandra. Ze­
słanie Anny. Relegowanie z kazań­
skiego uniwersytetu l zesłanie do 
Kokuszkino Włodzimierza. 

Uljanowie opuszczają Symbirsk. 
Jakiś czas mieszkają w Kazaniu, a 
później w Samarze (dziś Kujbyszew). 
W 1891 roku w Petersburgu umiera 
na tyfus Olga. W 1916 roku, rów-
nież w Petersburgu, umarła 
Maria Aleksandrowna Uljanowa. 

Dymitr Uljanow mieszkał l dzia­
łał w Symbirsku w latach 1905 -
- 1906. Zresztą Dymitr, Anna i Ma­
ria wracali później do Symbirska. 
Anna w latach 1929 - 1931 poma­
ga)a w rekonstrukcji tych pomiesz­
czeń, w których mieszkała rodzina 
Uljanowych, a które przekształcono 
w muzea. Pomagał w tym również 
Dymitr. W 1928 roku przebywały w 
Uljanowsku Maria Uljanowa i Na­
dieżda Krupska. 

.is. 

Włodzimierz Lenin będąc już p'rze;­
wodniczącym Rady Komisarzy Lu­
dowych interesował się również I 
tym, co dzieje się w Symbirsku. 
20 kwietnia 1918 roku wysłał do 
przewodniczącego symbirskiej Rady 
Delegatów pastępującej treści tele­
gram: 

Przetelegrafujcie okoliczności 
warunki, w jakich obrano przewod­
niczących czuwaskiego seminarium 
nau.<'zycielskiegn męskiego i żeńskie­
go. lnterPsuje m-nie los inspektora 
Iwana Jaknwlewicza Jakowlewa, 
który 50 lat pnświęcil sprawie roz­
woju narodowego Czuwaszów i z 
tego powodu był wielokrotnie prze­
śladowany przez carat. Wydaje mi 
się, że nie należy odrywać Jakow­
lewa od dzieła jego catego życia. 

Iwan Jakowlewicz był znajomym 
jeszcze tlii Uljanowa. Czuwaska 
szkoła założona przez niego na uli­
cy Nadbrzeżnej Swijagi zachowała 
się do dziś i mieści się tam obec­
nie internat. Ilia Uljanow wiele 
uwagi poświęcał kształceniu niero­
·syjskich narodów Srodkowego Po­
wołża. Był on z przekonania demo­
kratą, przywiązującym wielką wagę 
do kształcenia ludu. Dlatego mię­
dzy innymi rzucił pracę w gimna­
zjum w Niżnym Nowgorodzie i prze­
niósł się do symbirskiej guberni, 
aby tutaj rozwijać oświatę ludową. 
Udało mu się to w znacznY!R stop-

niu. Wiele swego czasu poświęcał 
wyjaroom do najdalszych miejsco­
wości symbirskiej guberni, spotykal 
się z chłopami i tłumaczył im po­
trzebę budowy szkół na wsi. 

Wysoko też cenił Iwana Jakowle­
wa, który nie tylko założył pierw­
szą szkołę czuwaską w Symbirsku, 
ale był twórcą alfabetu czuwaskie­
go I elementarza i uczynił bardzo 
dużo dla rozwoju oświaty wśród 
Czuwaszów. 

4 maja 1918 roku Włodzimierz Le­
nin otrzymał odpowiedź z Symbir­
ska. ' Iwan Jakowlew pozostał na 
stanowisku przewodniczącego semi­
narium i żeńskl.ch kursów pedago­
gicz.nych. 

16. 

W połowie marca 1980 roku z o­
kazji zbliżającej się 110 rocznicy 
urodzin Włodzimierza Lenina stara­
niem Związku Dziennikarzy ZSRR 
zorganizowano międzynarodową 
konferencję dziennikarzy poświęco 
ną rozwojowi leninizmu i leninow­
skim koncepcjom prasy. W konfe­
rencji tej uczestniczyły delegacje 
dziennikarzy z Bułgarii, CSRS, Ko­
rei, Kuby, Mongolii, NRD, Rumunii, 
Węgier, Wietnamu, Polski oraz wie­
lu. dziennikarzy i naukowców z 
ZSRR. W skład delegacji Stowarży­
szenia Dziennikarzy Polskich wcho­
dzHi: doce.nt Andrzej Sl!sz z Insty­
tutu Dziennikarstwa UW, Franciszek 
Lewicki z „Trybuny Ludu", Zbig­
niew Bożek, moskiewski korespon­
dent katowickiej „Trybuny Robotni­
czej" i niżej podpisany. 

Konferencja odbywała się w wiei 
klej sali widowiskowej budynku 
wzniesionego dla uczczenia setnej 
rocznicy urodzin Lenina. Przysłuchi­
wali się obradom aktywiści organi­
zacji partyjnych obwodu ulja,now­
skiego. Zwiedziliśmy też aktualną 
ek"spozycję uljanowskiej filii Cen­
tralnego Leninowśkiego Muzeum. 
Jest to bardzo nowoczesna, dosko­
nale przygotowana ekspozycja · uka­
zująca długą i trudną dro-

I 
gę rewolucyjnego rozwoju naro­
dów ZSRR, a także wpływ Włodzi­
mierza Lenina na kształtowanie się 
rosyjskiego i światowego ruchu ro­
botniczego. 

W czasie konferencji przemówie­
nie o rewolucyjnych tradycjach pol­
skiej prasy i jej związkach z rewo­
lucyjną prasą radziecką wygłosił 
ioc. Andrzej Slisz. 

17. 

Zainteresowanie Włodzimierza Le­
nina rodzinnym miastem Symbir­
skiem nie miało w sobie nic z pro­
teiltcjonizmu. W latach głodu, kiedy 
robotnicy centrum Rosji czekali na 
każdą tonę zboża, Włodzimierz Le­
nin taką oto depeszę wysłał do Sym­
birskiego Gubernialnego Komitetu 
Aprowizacyjnego: 

Komitet reprezentujący 42 organi­
zacje glodu.jących robotników Pio­
trogrodu. i Moskwy skarży się na 
Waszą nieporadność. Wymagam od 
Was maksymalnej energii, niefor­
malnego stosunku do sprawy oraz 
wszechstronnej pomocy dla g!odują­
cych robotników. Za bezskuteczność 
poczynań zmuszony będę aresztować 
wszystkich pracowników Waszych 
instytucji i oddać ich pod sąd. Wy­
dalem pilny rozkaz zwiększenia licz­
by parowozów i wagonów. Musicie 
natychmiast załadować czekające 
już dwa zestawy kolejowe po 30 wa­
gonów. Telegrafujcie wykonanie. 
Zboże od chłopów zobowiązani je-

steście przyjmować w dzień i w no­
cy. Jeśli znajdzie potwierdzenie 
fakt, że po godzinie czwartej nie 
przyjmowaliście zboża t zmusiliście 
chłopów do czekania aż do rana, to 
zostaniecie rozstrzelani. 

Telegram ten nosi datę 6 stycz­
nia 1919 roku. 

W dwa lata później zapanował 
głód na Powołżu. W rejonie tym 
był wielki nieurodzaj. Działacze ra­
dzieccy szukali różnych sposobów 
przyjścia z pomocą ludności Powoł­
ża. Włodzimierz Lenin 19 lipca 1921 
roku przekazał telefonicznie nastę­
pujące uwagi do M. Kalinina i L. 
Kamieniewa: 

Kalinin powiadomil mnie o nowej 
koncepcji zbierania po jednym 
funcie z każdego sprzątniętego puda 
zboża tytulem pomocy glodujacym 
Powolża ... Moim zdaniem należałoby 
1) przeprowadzić to natychmiast, 
2) w trybie najbardziej pilnym za­
żądać, aby każdy powiat skierował 
po kilka wagonów zboża na Po­
walże oraz aby z tym zbożem poje­
chalo dwóch - trzech miejscowych 
chlopów po to, by przekonali się o 
rozmiarach klęski i by opowiedzie­
li o tym chlopom, swoim sąsiadom, 
3) trzeba pomyśleć o ustanowieniu 
czegoś w rodzaju orderu lub hono­
rowego krzyża za udzielanie szcze­
gólnej pomocy glodujqcym Powol­
ża. 

I tego samego jeszcze dnia wy­
słał do uczestników XII Powiatowe­
go Zjazdu Rad powiatu symbirskie­
go telegram: 
Komunikuję, ~e wladza radziecka 

podejmie najbardziej śpieszne i naj­
bardziej stanowcze środki w zakre­
sie udzielenia pomocy ludności do­
tkniętej klęską nieurodzaju. Wszę­
dzie ogłoszono zbiórki. WCIK (Or;ól~ 
norosyjski Centralny Komitet Wy­
konawczy) wystosował 12. VII. apet 
do całej ludno§ci Rosji z prośbą o 
udzielenie wszelkiej pomocy glodu­
jącym. Przy WCIK powstał specjal­
ny komitet pomocy. Takiż komitet 
powalano w celu otrzymania pomocy 
w zbożu z zagranicy. W najbliżseych 
dniach pojadą do was pelnomocni­
cy WCIK. Robimy wszystko co moż­
liwe. 

1 sierpnia 1921 roku Centralna 
Komisja Pomocy Głodującym, o po­
wołaniu której wspominał W. Lenin 
w depeszy do delegatów powiatu 
symbirskiego, zwróciła się z apelem 
do wszystkich chłopów i wszy~tkich 
pracujących, aby zaofiarowali z każ­
dego puda wymłóconego ziarna je­
den funt na pomoc dla ~lodujących. 
W kilka dni później WCIK podjął 
uchwałę o odlic~aniu na rzecz gło­
dujących jednego procentu z każde­
io puda produktów żywnóściowych. · 
Uchwala ta została opublikowana 
6 sierpnia 1921 roku. 

W następnym roku na Powołżu 
były już dobre zbiory. 

18. 
Moskwa powitała nas piękną, sło­

neczną pogodą. Było ciepło i przy­
jemnie. Umożliwiono nam zwiedze­
nie gabinetu i mieszkania W. Leni­
na na Kremlu. 

Po raz pierwszy na Kreml przy­
był Włodzimierz Lenin 12 mare~ 
1918 roku. Na trzecim piętrze daw­
nego budynku. Senatu zajął gabinet 
obok sali po-siedzeń Rady Komisarzy 
Ludowych I obok jego prywa.tnego 
mieszkania. Zamieszkał tu z Na­
dieżdą Krupską I najmłodszą swoją 
siostrą Marią. Było to skromne, czte­
ropokojowe, mieszkanie. wyposażone 
w najniezbedniejsze meble. W miesz 
kanlu tym Nadieżda Krupska i Ma­
ria Uljanowa mieszkały do swojej 
śmierci. 

W kremlowskim gabinecie Wło­
dzimierz Lenin pracował do 12 
grudnia 1922 roku, to jest do dnia, 
kiedy śmiertelna choroba uniemo­
żliwiła mu dalszą działalność. Gabi­
net ten miał bezpośrednie połącze­
nia telefoniczne i telegraficzne z 
całą Rosją. Dziś standwi muzeum 
wraz z mieszkaniem Lenina i saJą 
posiedzeń. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 
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Po szkole, w której uczyl się Włodzimierz Uljanow, oprowadzala nas Dina 
Zajnietinowa 

• 

18 kwietnia zniknęła nazwa państwa: 
Rodezja. Na jej miejsce oficjalnie we• 
szła w obieg inna: Zimbabwe. W dniu 
tym bowiem kolonia brytyjska otrzy­
mała niepodległość. Rdzenna ludność 
długo czekała na ten dzień. Słowo: 
czekała nie jest może właściwe, jeśli 
przypomnieć, że od lat rozwijał się w 
tym kraju front walki. Zle uzbrojone 
oddziały bojowników staczały bitwy z 
dobrze uzbrojoną armią bial'ych osad­
ników. I chociaż Front Patriotycz,ny 
nie osiągnął spektakularnych zwy­
cięstw - zmusił reżim Smitha do U• 

stępstw na rzecz niemilitarnych roz­
wiązań problemu. Prowadziły one przez 
powołanie rządu Muzorewy, który re­
prezentował jednak interesy zachowaw 
czego odłamu kolonistów i W. Bry-
tanii, przegraną pani Thatcher 

na forum Brytyjskiej Wspólnoty, k11· 
kumiesięczne rozmowy w Londynie w 
celu przeprowadzenia w Zimbabwe 
wyborów i sam akt wyborczy. Wtedy 
okazało się, że dwa ugrupowania 
Frontu Patriotycznego cieszą się naj­
większym poparciem społeczeństwa -
zdobyły one ponad 80 proc. wszystkich 
głosów i 77 mandatów w lOIH>sobo­
wym parlamencie. W następstwie po• 
wstał rząd z Robertem Mugabe na 
czele, politykiem najbardziej postępo­
wym z wszystkich, którzy mogli wcho­
dzić w rachubę. Dopiero teraz droga do 
niepodległości została naprawdę otwar­
ta. 
~imbabwe czekają niełatwe dni. Krad 

jes.t zniszczony działaniami militarny­
mi, zacofany gospodarczo i społecznie, 
nie ma zorganizowanej administracji, 
całe jego połacie na skutek polityki re­
presyjnej dawnego reżimu są wylud­
nione... Trzeba więc zaczynać od pod­
staw. 

Nowy rząd chce pozostać cz?onkiem 
Brytyjskiej Wspólnoty Common­
wealthu, ale zapowiada aktywne sto­
sunki z wszystkimi krajami. Z pew­
nością nawiąże, dobre kontakty z pań­
stwami afrykańskimi, gdyż taki hieg 
wydarzeń w Zimbabwe powitany zo... 
stał na kontynencie z dużym zadowo­
leniem. 

Proklamowanie państwa Zimbabwe 
ma duże znaczenie dla całej Afryki, 
11le przede wszystkim jej południa. 

Zainteresowanie prasy światowej u­
trzymuje się wokół konfliktu amery­
kańsko-irańskiego. Zerwanie przez: 
CJSA stosunków dyplomatycznych z 
Teheranem wprowadziło konflikt w 
nową 'fazę. Jej elementem jest wy­
stąpienie prez. Cartera na konferenCjl 
prasowej. Dało ono asumpt do rozlicz­
nych rozważań i komentarzy. Gazety 
amerykańskie piszą o możliwości dal­
szych sankcji wobec Iranu, które mia• 
łyby nastąpić w terminie majowym, 
jeśli do tego czasu nie uda się roz­
wiązać sprawy zakładników. 
Najczęściej pisze się o mozliwości o­

głoszenia blokady portów irańskich 
przez marynarkę wojenną. Przypomi­
na się, że w latach sześćdziesiątych i 
siedemdziesiątych USA dwukrotnie po­
dejmowały podobne sankcje - raz w 
1962 roku wobec Kuby, i drugi raz, 
dokładnie w 10 lat później, wobec 
Wietnamu, kiedy to zaminowano por­
ty. Przypuszcza się, że tym razem 
może wchodzić w rachubę „ wariant 
kubański", czyli tzw. kwarantanny 
portów irańskich. Oznaczałoby to pró­
by zatrzymywania niektórych statków. 
Już sam fakt takich rozważań jest 

najlepszą Ilustracją eskalacji napięcia, 
z wszystkimi tego szerszymi następ­
stwami. 
Zmieńmy t!!raz tematykę „Tygodnia" 

na rozbrojeniową. 
Kanclerz RFN Schmidt wysunął 

przed kilku dniami sugestię, dotyczącą 
zamrożenia przez obie strony rozmie­
szczania nowych broni średniego zasię­
gu na terytorium Europy. Sugestia ta 
odbiła się szerokim echem w kołach 
NATO z dwóch powodów; po pierwsze 
dlatego, że różni się od znanej grud­
niowej decyzji paktu północno-atlan­
tyckiego 1 po drugie dlatego, że kan­
clerz. zaproszony jest latem do złożenia 
oficjalnej wizyty w ZSRR, o czym 
Wiasnie poi11formowano w Bonn. Ko­
mentatorzy zachodni określili wypo­
wiedż Schmidta jako „badanie możli­
wości ożywienia rozmów rozbrojenio­
wych". 

W związku z omawianym !aktem 
zwraca uwagę wypowiedż W. Zagladi­
na na łamach „Unsere Zeit". „Jeste­
śmy również dzisiaJ za rnkowaniami -
czytamy. - Ale za rokowaniami pro­
wadzonymi w warunkach równego 
bezpieczeństwa i nie pod naciskiem 
gróżb". I w innym miejscu; „Jeżeli 
NATO zawiesi wykonanie swej u­
chwały lub oficjalnie wstrzyma jej 
realizację można będzie od razu 
przystąpi/: do rokowań. Z naszej stro­
ny podejmiemy wówczas wszystk~ 
aby przyczynić się do sukcesu nego­
cjacji". 

Przypomnijmy, że w październiku 
ub. roku L. Breżniew proponował ry­
chłe rokowania. Gdyby do nich doszło 
Zw. Radziecki nie tylko nie rozszerzał­
by rakiet średniego zasięgu, ale je 
jednostronnie redukował. Niestety -
grudniowa decyzja NATO zniszczyła 
podstawę rokowań, gdyż w jej nastę­
pstwie zmienia się na korzyść Zachodu 
układ sił, do czego z u wagi na bezpie­
czeństwo własne nie można dopuścić. 
Zrozumiałe, że w powstałej sytuacji 

sugestia kanclerza Schmidta jest przed­
miotem licznych rozważań i spekul~cji 
nie tylko na łamach prasy. 

W. St.AWSKI 
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Junta salwadorska i Waszyngton 

usiłują przedstawić światu panujący 
w Salwadorze krwawy terror jako 
konsekwencję walki między „lewi­
cowymi a p{awicowymi ekstremista­
mi". Jest to ogólnie znany manewr, 
po który już niejednokrotnie sięgali 
dyktatorzy i reakcyjne rządy pogrą­
żone w politycznym kryzysie. Ponie­
waż pogląd ten bardzo intensywnie 
lansują zachodnie, a przede wszyst­
kim amerykaflskie, środki przekazu 
należy wskazać, iż służy on za pre­
tekst dla dławienia ruchu narodowe­
go w Salwadorze i usprawiedliwienia 
interwencji USA. 

Jest jednak tajemnicą poliszynela, 
że owe „zbrojne i nie kontrolowane 
ugrupowania" są częścią samego a­
paratu represyjnego, że_ jeśli mowa 
o prawicowych ekstremistach, to wia­
domo, iż są nimi: wojskowa góra i 
miejscowa oligarchia. Słowem - eli­
ta, która sprawuje dziś władzę w Sal­
wadorze - tak precyzuje to postę­
powa prasa krajów Ameryki Srod­
kowej. 

Zabójstwo arcybiskupa Romero 
wzburzyło 1 cały kraj. Uroczystości 
pogrzebowe przekształciły się w po­
tężną narodową manifestację. W San 
Salwador. stolicy kraju, przed koś­
ciołem katedralnym na placu Barios. 
zebrało się ponad 100 tysięcy ludzi. 
Grupy faszyzujących boJówek otwo­
rzyły ogień z pistoletów automatycz­
nych do tłumu i rzuciły kilka bomb. 
Poniosło śmierć około 100 osób, kil­
kaset odniosło rany. 

Niebawem powstał w Salwadorze 
Front Demokratyczny, do którego 
weszli· Koordynacyjny Organ Rewo­
lucyjnych Organizacji Masowycn 
(KOROM), konsolidujący wszyirtkie 

ża, przekazanych dziennikarzom, w 
toku dławienia strajku generalnego 
przez oddziały wojskowe i „prywat­
ne" uzbrojone bandy pozostające na 
usługach oligarchii, zabito około 100 
osób. Przedstawiciele Koordynacyjne­
go Organu podają liczby dwukrotnie 
wyższe. (Jak informuje kubański 
dziennik „Juventud Rebelde"). 
Uwadze społeczeństwa nie us zed1 
pewien wiele mówiący fakt: 
represje i terror nasiliły się gwał­
townie po przybyciu do kraju kilku­
dziesięciu· amerykai1skich „doradców" 
w zakresie walki z ruchami powstań­
czymi. 

W San Salwador nie jest dla ,ni­
kogo tajemnicą, że Waszyngton po­
stanowił możliwie najszybciej za­
opatrzyć wojskowo-cywilną juntQ sal­
wadorską w czołgi, transportery o­
pancerzone, wojskowe . śmigłowce i 
ręczną broń automatyczną. W zwią.i:­
ku z tym amerykański dziennik 
„Nation" pisał niedawno: „Po nie­
udanych próbach zahamowania pro­
cesu przerastania opozycji narodowej 
przeciwko· ,Somozie w Nikaragui w 
rewolucję, amerykańskie koła rządzą­
ce są zdecydowane przeszkodzić ana­
logicznemu rozwojowi wydarzeń w 
sąsiednim Salwadorze. W listopadzie 
ub. roku USA zaopatrzyły salwador­
skie siły bezpieczeństwa w ga.zy łza· 
wiące, maski i kuloodporne kamizel­
ki na sumę ponad 2 i pół miliona 
dolarów, a także wysłały pewną ilośr 
specjalistów - instruktorów z zakre­
su metod walki z nieporządkami. 
Obecnie pomoc amerykańska sięga 
sumy ponad 55 milionów dolarów i 
Waszyngton rozpatruje sprawę wy­
słania do Salwadoru trzech wojsko­
wych grup operacyjnych". 

WYBUCH 
W SALWADORZE 
siły lewicowe włącznie z partią ko­
mumstyciną, szereg federacji związ­
kowych, partia socjaldemokratyczna, 
wtelu byłych członków partii chrześ­
cijańsko-d1mwkratycznej, przedstawi­
cieli: Inteligencji. Korespondent 
,;L'Humanite!' inf.orm1,1jP, iż zdap-iem 
jednego z prLywMców KOROM~ M: 
Franco, w Sal wadcirze tr\ya obecllte 
nie wojna domowa. jak podają nie­
które dzienn11ti burżuazyjne, lecz 
wojna na wyniszczenie narodu. Ali! 
jednocześnie wybuchła w Salwadorze 
gwałtowna walka przeciwko zbrodni­
czemu retim0wi wojskowemu. 

Sytuacja w Salwadorze jest napię­
ta do ostatecznych granic. Nawet ko­
respondent amerykańskiego dzienni­
ka „Washington Post„ dvnosił z San 
Salwador, że ,.wydarzenia w Salwa· 
dorze mogą doprowadzić w konsek­
wencji do wybuchu ogólnego powsta­
nia w całej Srodkowej Ameryce. 
Zwycięstwo sił lewicowych może się 
stać katalizatorem dla dojrzewającej 
teraz rewolucji w Gwatemali oraz 
naruszyć, i tak .iu7 bardzo chwiejną, 
równowagę polityc'l.ną w Hondura­
sie." Koła rządzące USA, zaniepoko­
jone sytuacją w Salwadorze, coraz 
jawniej ingerują w wewnętrzne spra­
wy tej śr•>dkowoamerykańskiej re­
publiki. Jak informują niektóre za­
chodme dtienniki, „ostatnio bardzo 
ożywili 'Swoją działalność w Salwa· 
dorz.e instruktorzy Pentagonu." 

Strajk gene- r a lny, proklamowany w 
końcu marca na wezwanie KOROM, 
sparal iż,>wał pracę w większości za­
kładów przemysłowych stolicy oraz 
w · wielu instytucjach państwowych 
i transporrie w innych miastach kra· 
ju. Strajk miał trwać 24 godziny n~ 
znak protestu przeciwko terrorowi 
wojska, policji i skrajnie prawi~'>• 
wych band uzbrojonych po zęby! Jak 
również pc:zeciwko amerykańskiemu 
mieszaniu się w wewnętrzne sprawy 
kraju. JPdnakże 1 inicjatywy organi­
zatorów ~trajk prwdłużono. Już w 
pierwszym dniu strajku 60 osób zo­
stało zabitych i ponad 70 rannych. 
W miastach oddziały wojskowe o­
strzeliwały fabryki zajęte przez straj­
kujących robotników. Według in~ox­
macji generalneg~) sekretarza ~Jed· 
nocz.onej Konfederacji Pracowmków 
Państwowych. ze szczególnym okru­
cieństwem rozprawiało się wojsko ze 
strajkują<'ymi robotnikami w przed­
siębinrstwie „Alpara'1 należącym do 
amerykai1<;kiegn kapitału. 
· Gazeta „Tndependente" I Narodowa 

Komisja Praw Człowieka, pozostają­
ce w opoz.yciJ wobec rządzącej junty, 
poinformowały , Iż na północy kraju, 
w poszczególnych zamieszkałych re­
jonach wiejskich odnotowano wypad­
ki pacyfikowania przy pomocy na­
palmu. NaRtępnego dnia redakcja 
„Independente" oraz lokal Narodowej 
Komisji Praw . Człowieka zostały zde­
molowane wybuchami bomb, 
Według danych Czerwonego Krzy-

• „ 

Koordynacyjny Organ Rewolucyj­
nych Organizacji Masowych opubli­
kował dokument, w którym mówi się 
o „obecności co najmniej stu amery­
kańskich instrukbrów wojskowych, 
którzy w ostatnich dniach przybyli 
do Salwadoru. Przedstawicie\e Rewo-
ucyjn~o · Blolhi . Narodowego, ria ' 
przevr.ą,waclzoPJ:j w .Sa1wa.dorze koq­
ferencji · prasowej podal1 do wiado­
mości. że doradcy z Pentagonu zostali 
rozlokowani w koszarach armii sal­
wadorskiej. Francisco Ernesto Rebo­
lo, przywódca związkowy oraz Oscar 
Bonilia, przewodniczący Stowarzysze­
nia Studentów Uniwersytetu oświad­
czyli, iż otwarte mieszanie się USA 
w wewnętrzne sprawy Salwador1.1 
zostało spowodowane bezradnością 
junty wobec rosnącego oporu narodu, 
który poderwał sfę do walki wyzwo­
leńczej o wyraźnie antyamerykań­
skim charakterze. 

USA zamierzają nadal mieszać się 
w wewnętrzne sprawy 8alwadoru. 
Tak właśme oceniono list sekretar „a 
stanu, ~. Vance'a, skierowany do ży­
jącego jeszcze wówczas arcybislmpa 
uscara .Romero. W liście tym twier­
dzi się, że jakoby wojskowej oraz 
innej amerykańskiej pomocy dla jun­
ty udziela się w trosce o „obronĘ 
praw człowieka" i „zasad demokra­
cji". Warto wspomnieć:, iż list C. 
Vance'a był odpuw1edz1ą na publicL­
ne ośw1adczeme arcybiskupa San 
Salwadoru, adresowane do prezyden­
ta J. cartera, w którym potępił on 
poparcie, Jakiego Waszyngton udzie-
la salwadorskiej juncie. Odpowiedź 
sekretarza stanu USA dostarczono 
adresatowi na kilka dni przed jego 
zabójstwem. 

jak wynika z informacji przedsta­
wicieli Narodowych Sił Wyzwolenia 
im. F. Marty, u. wybrzeży Salwadoru 
odbywa się koncentracja okrętów 

USA z oddziałami piechoty morskie]. 
PoszczegÓlne oddziały piechoty ju7 
pojawiły się w porcie salwadorskim 
La Union. W wielu rejonach Salwa­
doru buduje się na lotniskach ..nowe 
pasy startowe zdolne do przyjmowa­
nia ciężkich samolotów. Na łamach 
latynoamerykańskiej prasy pojawia­
ją się informacje, że Pentagon opra­
cowuje plany wtargnięcia do Salwa­
doru wojsk Gwatemali i Hondurasu, 
jak równiei band najemników z gro­
na niedobitków gwardii Somozy, jeśli 
sytuacja junty stanie się beznadziej­
na i w Waszyngtonie uzna się to za 
„zagrożenie żywotnych interesów 
USA" Z kolei w tej części świata.~ 

JERZY CZECH 

W początkach dwudziestego wieku 
świeżo upieczony antropolog zbierał 
dane o dawnych tradycjach rdzen-
nych plemion południowo-zachod-
nich terenów Stanów Zjednoczo-
nych. Jego zamierzeniem było zapi­
sanie wszelkich tradycji przekazy­
wanych prawie wyłącznie ustnie, by , 
uchronić je od zapomnienia. Młodzi 

stracili kontakt ze swoim dziedzi­
ctwem kulturowym i nasz antropo­
log skoncentrował się na starszych 
członkach plemienia. Pewnego dnia 
znalazł się przed typowym szałasem 
indiańskim razem ze starszym już, 
ale chętnie udzielającym informacji 
autochtonem. . 

- Proszę mi opowiedzieć coś o 
waszych dawnych ceremoniach ..:~zy 
narodzinach dziecka. 

- Jedną chwileczkę ... 
Star.y Indianin powoli wczołgał 

się do ciemnego wnętrza szałasu. 
Po piętnastu minutach pojawił się 
znowu z dokładnym i wielce użyte­
cznym opisem ceremonii po narodzi­
nach, włączając w to rytuały zwią­
zane z pojawieniem się rozwarcia, 
łożyska, z pępowiną, pierwszym od­
dechem dziecka i pierwszym krzy­
kiem. Zachęcony powodzeniem, go­
rączkowo zapisujący każde słowo 
antropolog kolejno pytał o wszystkie 
obrzędy związane z dojrzewaniem, 
małżeństwem, urodzenie-ro dziecka 
oraz śmiercią. Za każdym razem in­
formator znikał w szałasie I powra­
cał kwadrans później z pełnym ze­
stawem odpowiedzi. 

Antropolog nie· mógł powstrzymać 
ciekawości. Może w chacie znajduje 
się jeszcze starszy, właściwy infor­
mator, złożony już niemocą l przy­
kuty do łóżka? W końcu nie wy­
trzymał i zebrał odwagę, by zapy­
tać Indianina o cel jego wędrówek 
do wnętrza szałasu. Stary Indianin 
uśmiechnął się, po raz ostatni 
wszedł do wnętrza, a gdy wrócił, 
w ręku trzymał dobrze już podni­
szczony egzemplarz „Słownika Etno­
grafii Amerykańskiej" opracowane­
go kilka lat wcześniej. „Biedny bia­
ły człowiek - myślał zapewne In­
dianin - ma dobre zamiary, ale wie 
niewiele. Nie ma tej wspaniałej 
książki, która mówi o tradycjach 
mego lqdu. Opowiem mu, co tam 

, jest napisane". 
Dwie inne historie mają związek 

z przygodami, które przytrafiły się 

wybitnemu lekarzowi, doktorowi D. 
Carletonowi Gajduskowi, który od 
wielu lat badał przypadki rzadkiej 
choroby- kuru, występującej wśród 
mieszkańców Nowej Gwinei. Za te 
prace otrzymał w roku 1976 Nagro­
dę Nobla w dziedzinie medycyny. 
Chciałbym w tym miejscu wyrazić 
wdzięczność doktorowi Gajduskowi 
za odświeżenie mojej pamięci o tych 
-ptżfgodach, 'o któtycH "pa ' rai i;iierw­
szy usłyszałem od niego wiele lat 
temu. Nowa Gwinea jest wyspą, na 
której tereny górskie całkowicie od­
dzielają jedną dolinę od drugiej, co 
powoduje, że na wyspie znajduje 
się wielka różnorodność tradycji kul­
turowych. 
Wiosną roku 1957 dr Gajdusek i 

dr Vincent Zigas, pracownik ubez­
pieczalni społecznej na obszarze ów­
czesnego terytorium Papui i Nowej 
Gwinei, podróżowali wraz z urzęd­
nikiem australijskiej służby admini­
stracyjnej z doliny Purosa poprzez 
tereny zajmowane pq:ez grupę ję­
zykowo-kulturową Fore do wsi Aga­
kama~. Była to podróż badawcza 
na „terenach niekontrolowanych". Tu 
i ówdzie używano jeszcze narzędzi 
krzemiennych, a tradycje kanibali­
zmu były jeszcze dość dobrze za­
chowane. W tej najdalszej z wiosek 
Fore'ów Gajdusek i jego towarzysze 
natrafili na przypadki kuru, która 
rozprzestrzenia się drogą ludożer­
stwa (choć najczęściej nie za po­
średnictwem układu trawiennego). 
Podróżnicy postanowili spędzić 

kilka dni we wsi, zamieszkawszy w 
jednym z wielkich tradycyjnych 
„wa", inaczej domów mężczyzn (przy 
okazji warto wspomnieć, ze muzykę 
z takiego domu, nagraną na spe­
cjalnej płycie, wysłano w przestrzeń 
kosmiczną na pokładzie „ Voyagera"). 
Kuma chata bez okien, z niskimi 
drzwiami i pokryta strzechą, we­
wnątrz podzielona była ścianami na 
ciasne komórki, tak że w środku nie 
można było ani stać, ani wyciągnąć 
się na ziemi. Komórki były małymi 
sypialniami, a każda miała własne 
ognisko, wokół którego mężczyźni 
i chłopcy zasypiali w ciasnym krę­
gu, aby utrzymać ciepło podczas 

' chłodnych nocy, częstych tu na wy­
sokości ponad 1800 metrów. 
Młodzieńcy plemienia Fore nosili 

kawałki kory wplecione we włosy, 
pokryte tłuszczem wieprzowym. W 
nosy wtykali duże przedmioty, uży­
wali świńskich penisów jako opasek, 
a genitaliów oposów i kangurów 
drzewnych jako naszyjników. 

Gospodarze śpiewali swe trady-
cyjne pieśni przez całą pierwszą noc 
i cały następny deszczowy dzień. 
„Aby utrwalić nasze wzajemne wię­
zi - wspomina Gajdusek - zaczę­
liśmy sami śpiewać, między Innymi, 
stare pieśni rosyjskie „Oczy czarne" 
i „Mój kosti,or w tumanie swietlit". 

Kilka lat później Gajdusek zaj-
mował się zbieraniem muzyki ludo­
wej w innej części regionu zamiesz-

kanego przez plemię Fore i pewne­
go razu poprosił grupę młodych lu­
dzi o przedstawienie całego znanego 
im repertuaru pieśni ludowyc(l.. W 
pewnym momencie ku jego zasko­
czeniu i rozbawieniu śpiewacy za­
prezentowali nieco zmienioną, ale 
wciąż łatwo rozpoznawalną wersję 
„Oczu czarnych". Pr..:y tym najwy­
raźniej wielu spośród śpiewaków u­
ważało ten utwór za starą pieśń lu­
dową; w późniejs;o;ym okresie Gaj­
dusek dowiedział się, że piosenka ta 
stała się znana na jeszcze szerszym 
obszarze, przy czym żaden z wyko-

CAlRl SAGAN 

rozmówcy, że kształt zaraz.ka wy­
wołującego frambezję jest spiralny 
- jest to forma krętka, którą wi­
dzieli wielokrotnie przez mikroskop 
Gajduska, Przyznawali oczywiście, że 
zarazki te są niewidzialne - widać 
je było tylko przez mikroskop. Gdy 
wspomniany lekarz domagał się bliż­
szych wyjaśnień, rozmówcy jego 
przyznawali, co Gajdusek wielokro­
nie im mówił, że frambezją zarazić 
się można w czasie bliskiego 
kontaktu z osobami zarażonymi tą 
chorobą, np. w czasie snu. 

D'lbrze pamiętam, kiedy po raz 

(2) 

CZY KOSMICI 
ODWIEDZALI DOGONÓW? 
nawców nie domyślał się jej po-
chodzenia. 

I tu łatwo możemy wyobrazić so­
bie ja1kieś przyszłe światowe bada­
nia muzyki ludoweJ, które, być 
może, kiedyś dotrą do tej wyjątko­
wo zapadłej dziury w Nowej Gwi­
nei, a wynikiem ich będzie odnale­
zienie pieśni ludowej, której melo­
dia, rytm i słowa bardzo przypomi­
nają „Oczy czarne". Jeśli badacze 
owi przyjmą, że plemię zamieszku­
jące te tereny nie miało poprzednio 
żadnych kontaktów z ludżmi biały­
mi, staną wobec niewytłumaczalnej 
tajemnicy. 

Nieco później w tym samym roku 
odwiedzili Gajduska liczni lekarze 
australijscy, którzy bardzo chcieli 
zapoznać się z obserwacjami na te­
mat ludożerczego podłoża rozprze­
strzeniania się kuru. Gajdusek opi­
sał poglądy mi temat pochodzenia 
wielu chorób rozpowszechnionych 
wśród Fore'ów, którzy nie wierzyli 
w to, że choroby były wynikiem 
działania duchów zmarłych szcze-
gólnie złośliwych krewnych, zazdro­
szczących żyjącym i zsyłających 

choroby na tych, którzy dokuczyli 
im La życia, jak to zaobserwował 

pionier antropologii, Bronisław Ma­
linowski, wśród ludów zamieszku­
jących wybrzeże wysp Melanezji. 
Zamiast tego lud Fore przypisywał 
większość chorób działaniu żłośli­
wej magii, którą wykonywać mógł 

każdy urażony lub mściwy męż­
czyzna lub chłopiec bez pomocy 
kształconych adeptów magii. 

Nie tylko chorobę kuru tłumaczo­
no działaniem czarów, ale także 
chronicmą chorobę płuc, trąd, fram­
bezję itd. Wierzenia te, kultywowa­
ne od wieków, opierały się na moc­
n'ycH t>ódstawach. 'JMńak"' gdy ' lud 
Fore stał się świadkiem skuteczne­
go leczenia frambezji penicyliną 

przez Gajduska i jego zespół. szybko 
zgodzono się, że tłumaczenie genezy 
tej choroby czarami jest błędem i 
wytłumaczenie to zarzucono. Nigdy 
już o nim nie słyszano w następnych 
latarh. (Dobrze by było, gdyby Eu­
ropejczycy rezygnowali z przesta­
rzałych lub blędnyfh poglądów spo­
łecznych rówme szybko, jak lud 
Fore z Nowej Gwinei). Nowoczesne 
leczenie trądu również położyło kres 

·,;"'!mu Wytłumaczeniu te ' 
roby, choć tym raz-em proces był 
dużo powolniejszy; mimo wszystko 
jednak Fore'owie dzisiaj wyśmiewa­
ją swoje dawniejsze poglądy o po­
chodzeniu frambezji I trądu. 

Jednak tradycyjne poglądy na po­
chodzenie kuru utrzymywały się, 
ponieważ Europejczycy nie byli w 
stanie ani wyleczyć, ani wytłuma­
czyć w sposób zadowalający dla 
Fore'ów pochodzenia i natury tej 
choroby. Stąd też w przypadku ku­
ru lud ten sceptycznie odnosi się do 
wyjaśnień Europejczyków I trwa 
przy swoim przekonaniu, że powo­
dem jej występowania są czary. 

Australijski lekarz, przebywający 

w pobliskiej wiosce, zatrudniającej 
jednego z miejscowych informato­
rów Gajduska jako tłumacza, spę­
dził cały dzień na badaniu pacjen­
tów, a przy okazji na zbieraniu in­
formacji. Tego wieczora poinformo­
wał Gajduska. że ów nie miał racji 
uważając, że miejscowi ludzie nie 
wierzą w to, że choroby są wywo­
ływane przez duchy zmarłych; co 
więcej, nie zarzucili oni wcale ma­
gicznego wytłumaczenia występowa­
nia frambezji. Jego zdaniem, roz­
mówcy jego utrzymywali, że zwłoki 
stają się niewidzialne, a niedostrze­
galny duch zmarłego w nocy wnika 
w ciało ofiary przez mikroskopijne 
pory skóry I zaraża go frambezją. 
Jeden z informatorów narysował 
patykiem na piasku kształty tych 
duchów. Rysunek przedstawiał ko­
ło, wewnątrz którego znajdowało 
się kilka poskręcanych kresek. Na 
zewniitrz koła panowała czerń, we­
wnątrz było jasno - tak wyglądał 
rysunek na plasku, przedstawiający 
duchy wywołujące choroby. 

Po wypytaniu tłumacza Gajdu­
sek stwierdził, że lekarz ów rozma­
wiał z kilkoma starszymi mieszkań­
cami wioski, których Gajdusek do­
brze znał i często zapraszał do swe­
go domu I laboratorium. Lecz opo­
wiadania miały na celu wyjaśnienie 

pierwszy patrzyłem przez mikro-
skop. Po pierwszych nieudanych 
próbach, gdy jedyne, co mogłem 
zobaczyć, to były moje rzęsy, ko­
lejne spojrzenia w dół tubusa po­
zwoliły ujrzeć jasno świecący krą­
żek. 

Pokazy Gajduska przeznaczone 
dla Fore'ów wywarły tak wstrząsa­
jące wrażenie - w końcu żadna z 
pozostałych możli wośei wytłumacze­
nia pochodzenia choroby nie była 
tak mocno oparta na rzeczywistych 
doznaniach - że wielu z nich za­
akceptowało tę wersję niewleżnie 
od tego, iż kuracja penicylinowa 
była skuteczna. Być może niektórzy 
uważali krętki w mikroskopie za 
ciekawy przykład mitów i magii 
białego cLłowleka l gdy mny . biały 
człowiek zjawił się z pytaniami o 
pochodzenie choroby, uprLejmie po­
częstowali go poglądami. które ich 
zdaniem powinny go zadowolić. 
Gdyby kontakty Europejc;:yków z 
ludem Fore miały ustać na 50 lat, 
wydaje mi siG zupełnie- możliwe, że 
po tym czasie jakiś podróżnik ze 
zdumieniem odkrylby, że lud ów 
posiada pewną wied;:ę w zakresie 
mikrobiologii medycznej, pomimo 
swego przedtechnicznego etapu kul­
tury. Wszystkie trzy historie obra­
zują problemy prawie nie do unik­
nięcia, jakie napotykamy, próbując 
wydobyć od jakiegoś „prymitywne­
go" ludu jego starożytne legendy. 
Skąd wiemy, że inni nie byli tu 
przed nami i że me misiczyii nie­
narusLonego stanu legendy ludowej? 
Skąd wiemy, że ludzie udzielający 
nam informacji nie starają się nam 
przypodobać, albo po prostu nas na­
bierają? 

· Pewnego . razu Bronis'iaw Malino­
W!lki napotkał lud zamieszkujący 
Wyspy Trobriandzkie, który, jak mu 
się wydawało, nie wiązał stosunku 
płciowego z narodzinami dziecka. 
Gdy Malinowski zapytał, jak docho­
dzi do poczęcia, w odpowiedzi 
przedstawiono mu wymyślną kon­
strukcję legendy z silnie zaznaczo­
nym motywem interwencji niebios. 
Malinowski, zaskoczony, zapewnił 
swoich rozmówców, że sprawa ma 
się zupełnie inaczej, i przedstawił 
cywilizowany pogląd na problemy 
seksualne, podkreślając dziewięcio­
miesięczny czas trwania ciąży. 
„Niemożliwe - odpowiedzieli Mela­
nezyjczycy. - Proszę spojrzeć na 
tę kobietę z sześciomiesięc;:nym 
dzieckiem. Jej mąż wyjechał dwa 
lata temu na inną wyspę i dotąd 
nie powrócił". 

Co jest bardziej prawdopodobne 
- czy to, że Melanezyjczycy nie 
wiedzieli, skąd się biorą dzieci, czy 
też rhożliwość że dali mu swego ro­
dzaju nauczkę? Gdyby jakiś dziw­
nie wyglądający podróżnik przyje­
chał do mojego miasta i zaczął mnie 
wypytywać, skąd się b10rą dzieci, 
pewnie bym nie wytrzymał i zaczai 
mu opowiadać o bocianach, „ludzie 
na przednaukowym szczeblu rozwo­
ju" - to po prostu ludzie. Jako 
jednostki dorównują nam inteligen­
cją. Badania informatorów z innego 
obszaru kulturowego nie zawsze są 
łatwe. 
Myślę sobie, czy Dogonowie, któ­

rzy usłyszeli od podróżnika z Euro­
py bardzo interesujący mit o Syriu­
szu, gwieździe zajmującej poczesne 
miejsce w ich własnej mitologii, nie 
odtworzyli go piectołowicie dla od­
wiedzającego ich · antropologa z 
Francji. Czy nie to jest bardziej 
prawdopodobne niż wizyta gości z 
gwiazd na obszarze starożytnego 
Egiptu, którzy przekazali drobny 
odłamek wiedzy naukowej, na do­
datek w istotnej sprzeczności ze 
zdrowym rozsądkiem, ludowi przez 
wieki przechowującemu następnie 
ten odłamek w przekazie ustnym, l 
to tylko w Afryce Zachodniej? 

Zbyt wiele jest luk i Innych wy­
tłumaczeń, aby taki mit stanowić 
mógł wiarygodny dowód na dawne 
kontakty z kosmitami. Jeżeli ko­
smici istr,feją rzeczywiście, uważam 
za bardziej prawodopodobne, że do­
wodów na ich istnienie dostarczą 
bezzałogowe statki międzygwiezdne 
i badania za pomocą radiotelesko­
pów. 

Tłum. WIKTOR BUKATO 
(„Problemy) 
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ZD RZE z maz NIA 
W głośnej w latach pięćdzie­

siątych powieści Szpanowa 
„Podżegacze" występuje postać 
rzutkiego dziennikarza, u któ­
rego umiejętność zrobienia sen­
sacji z niczego jest odwrotnie 
proporcjonalna do wiedzy. Je­
den z bohaterów książki cha­
rakteryzuje go mówiąc, że gdy­
by pokazać owemu dziennika­
rzowi doświadczenie łączenia 
wodoru i tlenu, w wyniku któ­
rego powstaje z gazów ciecz, 
zrobiłby z tego światową sen­
sację o epokowym wręcz zna­
cl!eniu. 

Józefie Kisielewskim, który w 
książce „Ziemia gromadzi pro­
chy" opisał po raz pierwszy 
szerzej dzieje kazalnicy w Ra­
daczu. 

wiedeńczyków · pojazd, wartości 
3 tysięcy dukatów, ozdobiony 
baldachimem, złoconymi figu­
rami, będący szczytem ówczes­
nego wykwintu l bogactwa. 

na", opisujący na podstawie 
informacji Glogera dzieje i o­
becny los owego pojazdu. 
Pisałem wówczas: „Początko­

wo wóz znajdował się w Oławie 
na Sląsku, będąc przez czter­
naście lat w posiadaniu naj­
starszego syna Sobieskiego 
królewicza Jakuba ( ... } Kiedy 
w roku 1741 Oława · zajęta zo­
stała przez wojska pruskie, po­
zostałoś,ć po zmarłym już kró­
lewiczu dostała się generałowi 
von Kleistowi. Po wojnie po­
wędrował wóz razem z gene­
rałem aż do Radacza na Po­
morzu, gdzie uczyniono z niego 
kazalnicę w miejscowym koś­
ciele". 

Stało się to o wiele, wiele 
wcześniej. Pisze bowiem o tym 
Zygmunt Gloger w swojej „En­
cyklopedii staropolskiej", wy­
danej - jak wiadomo - w la­
tach 1900-1903. Encyklopedia 

A dlaczego ja właśnie czuję 
się również niejako związany 
z rzekomym „odkryciem" tele­
wizyjnych specjalistów? Otóż, 
kiedy w roku 1958 wydano, po 
raz pierwszy po wojnie, wzno-

Przypomniała ml 11i11 ta po­
stać, gdy w telewizji dwójka 
dziennikarzy rozgłosiła światu 
epokowe odkrycie starej am­
bony w kościele w Radaczu -
ambony zrobionej z pozostałości 
wozu triumfalnego króla Jana 
Sobieskiego. 

ODKRYWANIE 
AMERYKI 

Tyle felieton sprzed qwudzie­
stu lat, oparty o encyltlopedię 
sprzed bez mała osiemdziesię­
ciu. 

Wykpił tę bzdurę A. Osęka 
w „Kulturze"; w tym samym 
piśmie Urszula Religa pisze, że 
tę „rewelację" wprowadzono 
do świadomości społecznej jesz­
cze w końcu lat trzydziestych 
tego wieku, a cała historia zna­
na jest od dwustu lat. 

To wszystko prawda l, oczy­
wiście, nie byłoby specjalnego 
powodu podejmować tej śmiesz­
nej sprawy w tym miejscu, 
gdyby... No, właśnie. Otóż 
jestem również niejako zwią­
zany z historią wozu triumfal­
nego króla Jana III. Nie mó­
wiąc 'uż o tym, że trochę myli 
się Urszula Religa, pisząc o 

glogerowska była przez całe 
lata źródłem wiedzy o naszej 
przeszłości. Dzięki zaletom pió­
ra wybitnego badacza była też 
ona przez całe lata lekturą sze­
rokich kręgów czytelniczych -
nie tylko specjalistów. Moim 
zdaniem, właśnie Zygmunt Glo­
ger wprowadził do świadomości 
społecznej ' wiele nieznanych, 
bądź zapomnianych spraw i 
szczegółów z naszej prze~złości. 
Dotyczy to także historii trium­
falnego wozu króla Jana III, 
który otrzymał od wdzięcznych 

wienie „Encyklopedii staropol­
skiej", zaproponowałem redak­
cji „Głosu Robotniczego" cykl 
felietonów opartych o tę nieo­
cenioną skarbnicę wiedzy hi­
storycznej. 

Ktoś ldedyś powiedział: „Ni 
nie jest tak odkrywcze, jak to, 
co zostało zapomniane". Tele­
wizyjni „odkrywcy" działali 
widać w myśl tej zasady. Albo 
- co jest bardziej prawdopo­
dobne - . po prostu nie bardzo 
interesowali się dotąd historią 
Polski, nie znają „Encyklopedii" 
Glogera i dlatego przydarzyła 
się im „wpadka" stawiająca ich 
w towarzystwie śmiesznego 
dziennikarza ze starej powieści 
Szpanowa. Nie oni jedni zresz- . 
tą specjalizują się w powtór­
nym odkrywaniu Ameryki. 

LEWYM OK.IE 
Kiedy zapytaliśmy Estończyków, na 

czym ich zdaniem polega tajemnica świet­
nych wyników hodowlanych w tamtej­
szych gospodarstwach, odpowiedziano 
nam, że chyba głównie na bardzo rygo­
rrstycznym reżimie karmienia inwenta­
rza. Ten reżim to ścisłe stosowanie mie­
szanek paszowych, ale także ich dokład­
ne , co do minuty, podawanie w przepi­
sowych porach. Co do minuty! 

U nas określenie „o godzinie dziewią­
tej" oznacza czas pomiędzy ósmą a dzie­
siątą. U nas nic nie może się skoordyno­
wać, bo zawsze jedna /. koordynat roz­
minie się z czasem. „Kultura" napisała 
słusznie, że przestajemy reagować na 
brudy. Ze smutkiem musimy dopisać, że 
przestajemy także zauważać nawet ewi­
dentną, kairygodną niepunktualność. Co 
tam marzyć o punktualności (która była 
niegdyś „gr~ecznością królów'') wobec 
gęsi i wołów, kiedy nie ma Jej zupełnie 
wobec bliźnich, nie ma jej nawet wtedy, 
kiedy nie wypływa z elementarnej solid-' 
ności, dyscypliny, przyzwoitości, lecz po 
prostu z regulaminu pracy, r obowiązku 
służbowego. I to już jest problem wymier­
ny, konkretny, to jest punktualność, Któ­
rej można i trzeba wymagać. 

Dlaczego nie wymagamy? Dlaczego nikt 
nie zareaguje na to, że urzędniczka, która 
ma napisane na drzwiach: „godziny za­
łatwiania interesantów codziennie od 11 
do 14", właśnie w tych godzinach chodzi 
„do banku" i klienci z zewnątrz zastają 
drzwi zamknięte? Dlaczego sklepy i punk­
ty usługowe otwierane są o l0.:._15 minut 
;póroiej, a zamykane o 10-15 minu:t 

Propozycję przyjęto i w la­
tach 1958-1960 ukazywały się 
w sobotnim wydaniu „Głosu" 
niewielkie felietoniki pod 
wspólnym tytułem „Drobiazgi 
historyczne". W tej też właśnie 
rubryce znalazł się, przed po­
nad dwudziestu laty, artykuł 
pt. „Wóz triumfalny króla Ja- WIDOK .. · 

wcześniej, niż wskazywałyby na to napisy 
informacyjne na drzwiach? Dlaczego wozy 
tramwajowe kursują - Boże, ile tysięcy 
razy o tym pisano! - stadami, kiedy 
każdy z nich ma minutowo ustalony roz­
kład jazdy? 

Gdy wpłacę czynsz za mieszkanie z 
jednodniowym opóźnieniem, płacę karę. 
Gdy opóźnię zapłatę za telefon o parę dni, 
wyłączą mi telefon. Dlaczego jednak nikt 
nie interesuje się tym, że ta czy inna in­
stytucja zalega w stosunku do mnie z za -

POMIEDZV OSMA 
A DZIESIATA 
płatą, na przykład honorarium. Wtedy 
nikt kary nie płaci, nic się nie dzieje! 
Dlaczego te same telefony, opłacane ter­
m inowo n ie kwapią się z reagowaniem na 
zgłaszane uszkodzenia i wszystko gra? 

Przez pewien czas krążyły po tramwa­
jach i autobusach cywilne osoby, wycią­
gające nagle z kieszeni jakiś znaczek i 
sprawdza jące , czy ktoś nie jedzie na ga­
pę. Nie było jednak cywilów, którzy by 
na końcówce tramwajowej wyciągnęli 
a.nalogiczny znaczek i zażądali od motor­
niczego wyjaśnień, dlaczego opala się w 

KIEROWCY W ZIELENI 

trawie, a nie rusza zgodnie z rozkładem 
w trasę. Takich wypadków nie wymyśli­
łem, pisał o nich w „Odgłosach" Mako­
wiecki. 

W dniu 22 kwietnia dwa sklepy społe­
mowskie przy ul. Tuwima, na rogu Sien­
kiewicza : kosmetyczny i l. gospodarstwem 
domowym, zamknięto d.liesięć mi.nut 
przed godziną osiemnastą. Do sklepu /. 
gospodarstwem na próżno dobijała s1~ 
starsza pani błagaJąc o sprzedanie kłódki, 
bo jej komórkę na podwórzu rozbito. Pa­
nie ze środka sklepu robiły tylko gniewne 
mmy, a gdy niefor tunna klientka pokaza­
ła ręką zegar na wieży kościelnej -
jedna z pan podeszła, uchyliła drzwi i 
trzęsąc się z obur zenia nawymyslala star­
szej pani, że jej nie będzie uczyć i taK 
dalej. 
Staliśmy obok - parę przygodnycr. 

osób - i nic nie moglismy zrobić. Szk 
aa, że nie znalazł su~ mkt ze znaczk1en 
w kieszeni, kto by się w.trącił,,, w sprawę 
w obr onie już nie tylko zelżonej niesłusz­
nie kobiety, ale w obronie oczywistego 
prawa. . 

Istnieje instytucja Społecznych Inspek­
torów Ruchu, przy czym chodzi wyłącz­
nie o ruch samochodowy na drogach i 
ulicach. Może by nie od rzeczy było po­
wołać analogiczną instytucję: Społecz 
nych Inspektorów Prawa? Z gestią wobec 
Osób Pełniących Służbę (przez największe 

litery), wobec Panów Kierowców Aut•)- · 
busowych, Pań Kasje rek KoleJowych. Pań . 
Rejestratorek, Panów Kierowników Skle- . 
pów i innych Pań i Panów? 

CWIEK 

IE T 2Y I 
• Przyszła wiosna, co moż~a poznać zwłaszcza po 

tym, że nastąpił wysyp zielonych kierowców. Takir.h, 
co to ca!ą 'Zimę trzymali samochody w garażu I te­
raz, oszołomieni przestrzenią , jeżdżą na trzech pa­
sach jednocześnie, mac:hają rękami puszczając kie· 
rownicę. parkują tak, jakby cały parking do nich 
należał. 

Zdarzyła się rzecz straszna. Przysięgam Jednak, że 
całkowicie autentyczna. la kwietnia 1980 roku o go­
dzinie 11 zadzwonił w · naszej re.dakcjl telefon. 
Czy mogę prosić Grażynę? - powiedział męski głos. 
Poprosiliśmy . 

Rozmówca wyjaśnił naszej ~oleżance. że wyjeżdża 
na miesiąc do CSRS z... inną kobietą, ~ którą weź­
mie ślub. że Jest jednak lojalny więc wszystko to 
właśnll' teraz mówi, że to nie z jego winy. że ••• 

Tak się zapalll, że nie słuchał wyjaśnień, te 

Lubię ·się pośmiać. A kto nie 
lubi. Tylko, z czego tu się śmiać. 
Życie co prawda przynosi cza­
sem takie „kawałki", że ze 
śmiechu może brzuch roejx>­
leć. Ale to jest inny śmiech. Nie 
o taki mi chodzi. Mam ochotę 
pośmiać się w kinie, czy oglą­
dając telewizję i bardzo bym 
chciał, aby to był polski film. 
Albo, aby to był polski program 
rozrywkowy. Żeby to było i 
śmieszne 1 mądre, ale nie taWe 
zaraz wydumane, „na najwyż­
szym poziomie". W piątek przed 
ostatnią wolną sobotą (18 kwie­
tnia 1980 r.) obejrzałem sobie 
„StudiO' Gama". Przykro mi 
bardzo, ale śmiać się tam nie 
było z czego. 

Mam już dość wszelkich ple­
biscytów, konkursów, licytacji i 
festiwali piosenki. Co jakiś czas 
każą mi brać udział w jakiejś 
licytacji piosenek. „Studio Ga­
ma" też. A ja chciałbym sobie 
trochę się pośmiać. „Studio Ga­
ma" uparcie ewoluje od dowci­
pu do spraw „bardziej ambit­
nych", co u nas na ogół jest jed­
noznaczne z nudą. Nudy w tele­
wizji i spraw „bardziej ambit­
nych" mamy na ogół pod do­
statkiem. Ze śmiechem, dowci­
pem i satyrą jest gorzej. Po­
dobnie rzecz ma się w filmie. W 
kinie można wprawdzie trafić 
na zagraniczną komedię, ale nie 
o to mi przecież chodzi. 

p 
Referat Wojciecha Mł'ynar-

skiego o sytuacji w polskim fil­
mó.e muzycznym przypomniał 
n am o sytuacji w polskim fil­
mie rozrywkowym; przypomniał 
brak komedii. „Głos Robotniczy" 
skorzystał z tej okazji i przy­
pomniał, że swego czasu propo-
nował zorganizowanie w Łodzi 
t e s t I w a 1 u k o m e d i i f il­
mowych, a może być także te­
lewizyjnych. Przeczytałem I za­
stanowiłem się, bo sprawa nie 
jest taka prosta, jakby się to po­
zornie wydawało. 

Kiedy słyszę słowo festiwal, 
skóra mi cierpnie, bo festiwali 
mamy tyle, że więcej już nie po­
trzeba. Filmy pokazuje się w 
Gdańsku, Krakowie, Zakopanym, 
Łagowie, Koszalinie bodajże, te­
lewizyjne w Olsztynie. Dzieli się 
to wszystko na kategorie, gru­
py, rodzaje. W Łodzi zresztą też 
mamy festiwal filmów społecz­
no-politycznych. A Lódż od daw­
na stara się o festiwal i myślę, 
że słusznie . Tylko, że do tej po­
ry wszystkie możliwe już festi­
wale zorganizowano poza Łodzią. 
Być . może pomysł z festiwalęm 
komedii filmowych i telewizyj­
nych to jest właśnie to 

Ale z drugiej strony byłby to 
na początek festiwal filmów za­
granicznych, gdyż jak już 
wspomniarem - sami nie bar­
dzo mamy co pokazywać. Może 

LUBIE SIE PDSMIAC 
Niedawno Wojciech Młynarski, 

mówiąc o swoich pasjach filmo­
wych, wygłosił dł"uższy referat 
na temat sytuacji filmu muzy­
cznego. Taki referat nietrudno 
jest wygłosić, gdyż polski film 
muzyczny praktycznie nie ist-
nieje. Podobnie zresztą, jak i 
polska komedia filmowa. Ale 
dzięki wystąpieniu Wojciecha 
Młynarskiego sprawa znów wró­
ciła . Można sobie przy okazji 
podyskutować, dlaczego nie uda­
ją się nam komedie, dlaczego 
nasi reżyserzy uparcie realizują 
tylko .,filmy ambitne" i nieuda­
ne, na które mało kto chodzi? 
Dlaczego nikt nie myśli o tym, 
abym mógł się trochę pośmiać? 

Proszę popatrzeć na naszych 
sąsiadów . W ZSRR powstaje ma­
sa filmów o „samym życiu", 
które są i wzruszające i można 
tam się uśmi~ać, a nawet po­
śmiać się serdecznie. Całe serie 
takich filmów Gtworzyli sąsiedzi 
z południa - Czesi 1 Słowacy. 
Takie filmy powstały też- w 
NRD. Mogliśmy }e ogląda<- v(' 
telewizji.. Na ekranacb. k\n. Dla­
czego tylko my nie mamy się z 
czego śmiać? Czy rzeczywiście 
nie mamy, czy może uważamy, 
że śmianie się z naszych wad. 
słabości. nledoskonałoś<'i jest nie­
godne? My musimy z tym wal­
czyć. My na ogół z wszystkim 
walczymy. Z zimną wiosną, je­
sienią . ~zczytam1 w transporcie i 
energetyce. Gazety pełne są k<>­
munik'łtów z frontu Nawet pi­
sma satyryczne bardziej walczą 
niż rozśmie~zają. A człowiek ma 
od czasu do czasu ochotę po 
prostu pośmiać się. I to jest 
naturalne. 

byłoby to i dobre, tylko pesy­
miści zaraz przypomną, że jak 
do tej pory nie dorobiliśmy się 

kina festiwalowego. No i koniec. 
Nie jestem więc taki pewny, czy 
taki festiwal jest nam bardzo 
potrzebny, skoro nie bardzo ma­
my co na nim pokazywać. Nie 
wierzę bowiem. że festiwal przy­
czyni się do rozwoju tego ga­
tunku filmów oraz telewizyjnych 
widowisk komediowych. Robie­
nie czegoś na festiwal może za­
interesować kilku reżyserów , ale 
czy z tego zaraz wyniknie coś 

do śmiechu, to mam poważne 
wątpliwości. 

A ja nadal m am ochotę po­

śmiać się ~erdeczn!e. Nie pi.erw­
szy raz zresztą . Pisałem już o 
tym. ąa tym miejscu. Pr_.zy po-

. mln<>m o t;r:m . j~v !\ie z szac~rn­
ku dla Czytelników, gdyż m am 
tę świadomość. że takie pi~an! e 

w żaden sposób nie wpłynie na 
rozwój polskie.i komedii filmo­
wej i telewizyjnej. Krytyka te­
go gatunku też nie lubi i każdy, 

kto weźmie się za to, ro-tanie 
surowo, pryncypialnie 
promisowo osądzony . 

bezkom-

A ja nadal chciałbym się tro­
chę pośmiać. 

MARCIN RODAK 

Oto na Piotrkowskiej przy Tuwima parkuje sko­
da, zostawiając przed sobą dobre dwa metry miej­
sca. Fiacik, usiłu jący zaparkować za nią staje na 
pasach. Kierowca malucha wybiega I widząc w sko­
:!zie pasat.era, pyta, czy może przesuną•' samochód. 
Pas3żer nie wyraża sprzeciwu, skoda zostaje lek· 
ko (ręczni e) przesunięta do przodu. Wraca kierow­
ca skody I robi awanturę, że ktoś dotknął się do 
jego własności. 

wprawdzie orzy telefonie też jest Grażyna, ale zu-. 
pełnie Inna. 

Tamta narzeczona mote nadal czeka na telefon. 

REWEL CJA? 
Rewelacja! Jak doniósł swego 

czasu „Express Wieczorny", Spół­

dzielnia Rzemieślnicza Mechani­
ków i Optyków wypuśclla na ry· 
nek termometr, który pokazuje 
jednocześnie lemperature w stop­
niach Celsjusza i Kelwina. „Po­
mysł właściwie bardzo prosty -
pisze popołudniówka - a jednak 
dotychczas nikt na to nie wpadl" 
Wpadł. I to bardzo dawno. Jut 

moja babcia miała I używała ter· 
mometr o dwu skalach. Na jednej 
były stopnie według &kall Celsju· 
sza, a na drugie) Skala Reaumura 

A więc, Jak się okazuje nic no­
wego pod słońcem. 

S.T.Opletl 

Pewnie, nieładnie tykać się czyjejś własności, a 
zwłaszcza samochodów. Ale jeszcze brzydziej patrzeć 
tylko na swój nos, na swoją własność, nie myśląc 
o lnny'.:h. 

l!:ch,zielono, zielono ... 
S.Z.Ofer 

Rus. WaleTuui Domański 

Może nie wie. że Andrzej wyjechał do CSRS z In­
ną I że ma wobec tamtej poważne zamiary. Obiecał 
odezwać się p0 miesiącu. Przez miesiąc Inna zupeł­
nie Grażyna nic nil' będzie o tym wiedziała. 

Szukamy Więc właściwej narzecz110ej. 
Może pan Andrzej przeczyta to, co tu napisaliśmy 

I zadzwoni do właściwej Grażyny. życzymy Im 
wszystkiego najlep~zegol 

JAK 

ZYG. 

ZWYKLE 
Nasz ulubiony autor. 

Roman Gorzelski (członek 
Oddziału LódZkiego ZLP 
- 1ak sam to napisał, a 
„Panorama Północy" wy-
drukowała) znów „doło­

żył" Łodzi, tym razem we wspomnianej „Panora­
mie Północy" w sprawie Zieleni w mieście. 

Z nieukrywaną przyjemnością pozwolimy sobie 
sprostować drobne błędy I nieścisłości naszego ulu­
bionego autora. 

1. Luc jusz Włodkowski od 19'10 roku nie pracuje w 
„Głosie Robotnlc-zym". obecnie jest cztonklem redak­
cji „Odgłosów", na łamach których „1.,3" ma się za-
o;zczyt ukazywać. · 

2. Były prezydent m . Łodzi Int. Lorenz Istnieje tyl­
ko w wyobraźni R. G. Prezydentem ŁodZI był na­
tomiast Int. Jerzy Lorens. Drobno~tka, 1edna litera 
Inna, ale to sil~ w naZWlskach na ogół Uczy. 

3. Podobnie w wyobratnl R . G. Istnieje ulica Nowo. 
towarowa. Była !<Weito czasu taka ul!ca, owszem, 
była. ale Ju:!: je.1 nie ma. Jest tn obecnie, po moder­
nizacji I przebudowie aleja Włókniarzy. . 

PoZa tym, by) mote, reszta się- zgadza. 
L. E. Z:tor 

Rys. Waler ian Domański 

ANiD·RZEJ JĘDRZEJ.EWSKł 

z 
SEN NOCY LETNIEJ 

W iyciu jak na scenie: Sex, wolność i postęp! 
By nie zostać w tyle, trzeba nieraz z osłem. 

HENRYK IV 

I dziś jest najłatwiej odwrócić się zadkiem 

WSKlE 

do tych, co Jak Falstaff, twych świństw byli świadkiem. 

THE TRAGEDY OF KING LEAR 

Kiedy mistrz się myli i zawodzi lira, . 
odstaw w kąt instrument i nie graj SzeRsp~ra.. 

POSKROMIENIE Zł..OSNICY 

Dobrze jest powiedzieć od czasn do czasn: 
,,Kiss me Kate!" - albo też - ,.Pocałuj• mnie Kasiul"· 

TJcodnlk llobołnłcsej Sp61dalelnl Wydawniczej ..Prasa - Ksh\łka-Racb"'. Wyc1awca1 Udztde W1c1awnlchro Praaowe w t.ochl - dJT, Piotr Saran. Adree redakcji: al A. Mickiewicza U kod ooed 90 438. 
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